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GAZETA LWOWSKA
Wychodzi codziennie o godzinie 5 po południu 

z wyjątkiem dni poświąteeznyeh.
Numer pojedynczy kosztuje w miejscu 10 hal., 

poczta lii hal. — Biura Bedakcyi i Adm inistracyi 
ulica “ Czarnieckiego 1. 12. — Ekspedycya miejscowa 
w Agencyi dzienników Si. Sokołowskiego. Pasaż 
H.ausmsnęa I. £ — Listy należy frankował^ 

Eeklamaeye otwarte wolne od opłaty.
Telefon Bedakcyi nr. 8S.

Prenum erata z przesyłką pocztową wynosi r o c z n i e  32 K., p ó ł r o c z n i e  13 K., k w a r t a l n i e  8 K ,  
m ie s i ę c z n ie  2 K. 70 h. — W m iejscu: r o c z n i e  24 K . ,  p ó ł r o c z n i e  12 K., k w a r t a l n i e  8 K., m ie ­
s i ę c z n i e  2 K. — P r e n  u m o r  a t a  z a g r a n i c z n a :  W N i e m c z e c h  3 K. 20 h. miesięcznie. We 
wszystkich innnych państwach 3 K. 80  h. miesięcznie.

„Pr.rewadidk naukowy l literacki11, dodatek miesięczny do „Gazety Lwowskiej11, otrzym ają cało- i 
półroczni abonenci bezpłatnie, jednakże ci tylko, którzy prenumerują od 1 stycznia do końca czerwca lub 
od 1 lipea do końca grudnia, ćwierćroczni i miesięczni za dopłatą pierwsi I K. 50 hal., drudzy bO hal. 
„PrzEWodnik" prenumerowany osobno kosztuje 8 K.

CZĘŚĆ URZĘDOWA

Jego Ces. i Król. Apostolska Mość ra ­
czył Najwyższem postanowieniem z dnia 14 
lutego b. r. n aj łaskaw i aj zezwolić, aby zwy­
czajnemu profesorowi prawa polskiego w c. k. 
U niw ersytecie lwowskim, dr. Oswaldo-wi B a l ­
z e r o w i ,  udzielony został przez W ydział 
filozoficzny tegoż Uniwersytetu honorowy 
dyplom doktora filozofii.

Jego Ces. i Król. Apostolska M ośJ ra ­
czył Najwyższem postanowieniem z dnia 17 
stycznia b. r. zezwolić najm iłośeiwiej przy­

jąć  i n o s ić : właścicielowi dóbr Teodorowi 
S e r  w a t o w s k i e m u w Bucniowie, gwiazdę 
do krzyża komandorskiego orderu św. Grze­
gorza, a inżynkrow i i naczelnikowi stacyi 
kolejowej w "Śniatynie, A ntoniem u M o c z y ­
d ł o w s k i e m u ,  papieski krzyż honorowy 
„pro ecełesia et pontifice“.

Gal. Dyrekeya poczt i telegrafów prze­
niosła asystentów pocztow ych: Kazimierza 
W l a ś e k a  z Sanoka do Zakopanego, a Jó ­
zefa C i e p l i  k a z Zakopanego fto Podgórza.

CZĘŚĆ IIEURZĘDOWA

L w ów , 7 marca.

Nerwy obozu antikatoliekiego w Niem ­
czech, które w gorączkowem są naoięciu od 
czasu, gdy kanclerz kr. Buelow oświadczył 
w parlam encie Rzeszy, iż rząd wziął pod 
poważną rozwagę sprawę zniesienia ustawy 
zabraniającej 00 . Jezuitom wstępu w gran i- 
ą  cesarstwa — uległy Silnemu w dniach 
ostatnich wzburzeniu. Powód do tego dało 
znane wystąp-enie biskupa trewirskiego ks. 
dr. Koruma przeciw szkołom bezwyznanio­
wym. Biskup wydał do swego duchowień­
stwa list pasterski, w którym  wyraził żąda­
nie, aby rodzice katoliccy posyłali swe dzie­
ci wedle możności tylko do szkół katolickich, 
a zagroził tym, którzy umieszczają je  w szko­
le bezwyznaniowej, pomimo, że w mieście 
is tn ie ją  zakłady katolickie, odmówieniem roz­
grzeszenia przy spowiedzi.

List ten  wywołał wielką burzę w p ra­
sie protestanckiej i bezwyznaniowej. Pisma 
protestanckie uderzyły nam iętnie na bisku­
pa i nie szczędziły zarzutów rządowi, że 
przez swoją politykę rozzuchwala coraz wię­
cej centrum katolickie. Ostatecznie posłowie 
narodowo-liboralc i zwrócili się w sejmie p ru ­
skim do kanclerza hv. Buelowa jako prezes 
m inistrów  pruskich z zapytaniem, jak zapatruje 
się na groźbę biskupa i „w jaki sposób za­
mierza bronić powagi państw a w sprawach 
szkolnych przed podobnemi nadużyciami du- 
cliowieństy a katolickiego

Hr. 1 uelow odpowiadając, zganił wpraw­
dzie zarządzenie biskupie, uczynił to jednak 
w formie ̂ tak łagodnej, iż widocznem było, 
że pragnie unikać ostrzejszego zatargu z re­
prezentujące™ ludność katolicką potężnem 
stronnictw em  centrum . „Spory wyznanio­

we — powiedział on powinny być załatw io­
ne z pomocą środków duchownych w przeci­
wnym bowiem razie m oglibyśmy stanąć zno­
wu w pośrodku walki kulturnej. O ile w Tre- 
wirze istnieją rzeczywiście stosunki nieodpo­
wiednie, rząd^ postara się o ich usunięcie. 
PrzedewszystkKm jednak musi domagać się, 
aby biskup cofnął swe zarządzenie, które gro­
zi zamąceniem uzyskanego z takim trudem 
pokoju wyznaniowego

Chociaż no żn a  z góry powiedzieć, że 
zajście to nie będzie miało żadnych dalszych 
poważniejszych następstw, z jednej bowiem 
strony centrum jest usposobione życzliwie 
dla rządu i nie pragnie walki, z drugiej zaś 
rząd usiłuje usposobić dla siebie jak  najle­
piej to stronnictwo, potrzebując jego pomocy w 
szeregu ważnych spraw, -  prasa antikatoli- 
cka napada gwałtownie na kanclerza za jego 
„oględną" odpowiedź i usiłuje utrzym ać lu­
dność protestancką w silnein wzburzeniu.

Przedewszystkiem rozpoczęła ona prze­
ciw niemu kam panie z powodu przyrzeczenia 
co do zniesienia ustawy okładającej banicyą 
zakon 0 0 . Jezuitów. Odznaczająca się szcze­
gólniejszą w tym  kierunku ruchliw ością ha- 
katystyczna Deutsche Ztg. oświadcza, że przy­
gotowany przez nią protest przeciwko po­
wrotowi Jezuitów, podpisało w przeciągu dni 
kilku około 50.000 osob. N a czele tego ru ­
chu stanął w ostatniej chwili „centralny 
zarząd związku ewangelickiego dla strzeże­
nia interesów niem iecko-protestanckieh". 0- 
głusił on zredagow aną vt tonie niezm iernie 
nam iętnym  odezwę, w której pow iada: „Dre­
szczem przejmuje cały naród niemiecki o- 
świadczenie kanclerza Rzeszy zapowiadające 
wpuszczenie w granice państw a Jezuitów. Dla 
tego raz jeszcze zabieram y głos w tej spra­
wie. Na w alnych zebraniach w Sztutgardzie, 
Bochumie i Darm stadzie w latach 1890, 
1894 i 1890 powzięliśmy rezolueye o grożą- 
cem niebezpieczeństwie ze strony Jezuitów.

„W  latach 1890, 1898 i 1897 wysłaliś-

Jednorazowe inseraty obliczają się po 14 hal., 
kilkorazowe po 12 hal. oe miejsca i wiersza miarą pe­
titowa, ogłoszenia zaś tabelaryczne i liczbowe po 
20 hal. od jednego wleraza miary petliowni

Ogłoszenia osób i zakładów pryw atnych przyj­
muje wyłącznie Agencya dzienników Sokołowskiego 
we Lwowie Pasaż Kausninna I. 9. i w biurze Lu­
dwika Plahna ul. Karola Ludwika I. 9 ;  we F ra n c ji  
w Paryżu wyłącznie Agencya pana  Adama, 38 Bue 
de Varenne.

my petycye do Rady związkowej, w r. 1891 
zaś do kanclerza Rzeszy '  W ioku 1902 o- 
głosiliśmy obszerną publiczną oaezwę do 
ewangelickich rodaków' i wręczyliśmy posłom 
do parlam entu, członkom Rady związkowej i 
pruskim m inistrom  obszerny inem oryał o kwe- 
styi Jezuitów. Wszystkie te przedstawienia, 
oświadczenia, przestrogi, prośby są, jak  się 
teraz pokazuje, bezskuteczne. W edług naj­
świeższej deklaracyi kanclerza, mają być 
powzięte decydujące kroki w celu zniesienia 
§, 2 ustawy o Jezuitach z dnia 4 lipca 1872. 
W tej groźnej chwili ponawiamy przed na­
rodem niemieckim głośno i wyraźnie oświad­
czenie, że w zamierzonem zarządzenia upa­
trujemy wielkie niebezpieczeństwo dla naro­
du niemieckiego, dla jego w ew nętrznego po­
koju, dla zachowania jego dóbr duchowych i 
religijnych. H istorya tego zakonu w obrębie 
Niemiec i po za N iem cam i aż do dnia dzi­
siejszego jest groźną przestrogą. N ie oba­
wiamy się o nasz kościół ew an g elick i; on 
spoezjwa na wiecznej podstawie i może ty l­
ko się wzmocnić w walce z otwartym  nie­
przyjacielem. Ale obawiamy się o ojczyznę, 
o spokój w rodzinach i gminach, o zdrowy 
dalszy rozwój życia państwowego, naw et o 
jedność i potęgę Rzeszy niemieckiej. N iech 
rozważą mężowie, którzy w tej sprawie de­
cydują, jaką odpowiedzialność 'biorą na sie­
bie. przed Bogiem i historyą! Jest to fatalny 
krok, który ma być przedsięw zięty; niech 
nas Bóg broni przed jego ostatecznym* skut­
kami...."

Pomimo tego wszystkiego, zniesienie u- 
stawy antijezuickiej w najbliższej przyszłości, 
zdaje się być już rzeczą pewną. Wedle obli­
czenia jednego z pism pólurzędowycli za znie­
sieniem oświadczą się w Radzie związkowej 
Prusy (17 głosów, Bawarya (6 głosów) i Lu­
beka (1 głos). Przeciwko powrotowi Jezuitów 
głosować będą Saksonia (4 głosy), W irtem ­
bergia (4 głosy) i reszta państw  związko­
wych, posiadających razem około 12 głosów.
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TEODORA JESKE-CHOiŃSKIEOO.
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W oknach pałacu kezmarskiego poga­
sły światła, — dziedzińce, rozbrzmiewające 
od świtu do zmierzchu szczękiem oręża, uci­
szyły się, — podniesiono mosty zwodzone, 
knecht z halabardą zasikdł na wieży stra­
żniczej, n a  ławie obok dzwonu alarmo­
wego....

Zamek pana Olbrachta Łaskiego zabie­
ra ł się do spoczynku....

Tylko w mniejszej sali rycerskiej pa­
liły  się jeszcze świece woskowe i na komin­
ku marmurowym trzaskał-ogień wesoły.

Zima zaczęła się tego roku po stronie 
węgierskiej T a tr wcześniej, niż zwykle. „Je­
szcze wrzesień nie dobiegł połowy, a już 
spadły w górach śniegi obfite 1 dolinami zie­
mi spiskiej szedł mroźuy wicher, spędzający 
z pól i łąk ludzi i zwierzęta. Zaskoczone nie­
spodziewanie, przerażone żuki, pająki, koma­
ry  i motyle uciekały gromadami w popło­
chu z lasów, chłopi opatrywali z pośpiechem 
drzwi i okna chat, w m iastach  ̂ i na zam­
kach obsiadano wieczorami kominki.

W esoło trzaskał ogień w mniejszej sali 
rycerskiej zamku kezmarskiego, oświecając 
swoim blaskiem czerwonawym dwóch mło­
dych mężów, z których jeden  krępy, przy­
sadzisty. o krótkim, grubym karku, siedział 
na krześle dębowem przed kominem, pociąga­

jąc ze srebrnego puhara małymi haustam i 
słodkie wino tokajskie.

Drugi, kształtu odmiennego, słusznego 
wzrostu, bardzo foremny, odziany w altemba- 
sowy, fioletowej barwy, krótki hiszpański ka­
bat, w czarne jedw abne pończochy i w pły- 
t k i p o  bokacl) otwajE, trzewiki z futerka 
gronostajowego, chodził po sali wzdłuż i 
wszerz szybkim, niecierpliwym  krokiem.

— .N ie zdzierżę dłużej w tej norze wih- 
czej — mówił głosem podrażnionym. — Na 
śniadanie lam ent jejmości, iż ją  za mało mi­
łuję, na obiad głupie gadanie m inistrów kal­
wińskich, na wieczorze nudna uezoność Schroe- 
tera.... A w żyłach potoki ogniste, a w gło­
wie płomienie.... Nie zdzierżę, uduszę się....

Schwycił się za gardło, owinięte wyso­
kim,  zmarszczonym kołnierzem.

— I taki psi żywot starego niedołęgi 
wiedzie syn wojewody Hieronima Łaskie­
go —  mówił dalej — którego przewagi wo­
jenne budziły podziw i zazdrość w całem 
krześeijaństwie, który prowadził koronowane 

Hjłówy na tron i m iał posłuch w dwóch kró­
lestwach. T fu ! dosyć tej uczoności, dosyć m i­
łowania, dosyć wczasów niezasłużonych.

Ten, który siedział na krześle, słucha­
jąc  z wielką uwagą, pokręcał wąsa z zado­
woleniem.

— Żadnej muzyki tak rade nie słu­
chają uszy mójje — odezwał się — j  iko kie­
dy z ust rycerza płynie prawa mowa rycer­
ska. Dziwno mi było zawżdy, iż O lbracht 
Łaski siedzi na zamku w Kezmarku skro­
mny, potulny, nie groźny nikomu, używając 
wczasów zgrzybiałej starości, chocia nie miał 
jeszcze okazyi wypuścić z głowy dymów mło-

sei. N ,, co dzierżysz w zainku, karmisz, 
poisz dwustu tak sierdzistych knechtów na­
jem nych, iż każdy z nicii starczy za dzie- 
si§ciu ? By zgrywali się całymi dniami w 
kości, spijali się piwem bardyoskiem i odle- 
giwali sobie boki na skórach niedźwiedzich? 
Do czego-li ich miecze? By rdzewiały, obi­
ja ły  łydki, obrywały pasy, nie straszne na­

wet łyczkom kezm arskitu? Ciśnij do ucha 
księgi i kochanie i zabierz się do j ikiej uczci­
wej roboty rycerskiej.

Żywo odparł pan -L aski:
-y- Miał-li syn Hieronima Łaskiego na­

jeżdżać ze swoimi zabijakami spokojnych 
sojnsjąjjlów, jako prostacki hołysz, co, przy­
m ierając głodem na jednym  dziurawym za­
meczku, ćwiczy ąi<g- w sztuce rycerskiej w 
szkole żarłocznych bestyj, albo miał-li swę- 
dać się w Krakowie na dworze Augusto­
wy m i wysługiwać sobie rajfurstwem  krze­
sło senatorskie ? Na chlebie mi nie zbywa, 
łatw ych zaszczytów nie chciwym. Moja fan- 
tazya rycerska pożąda przewag wielkich, sła­
wy nadzwyczajnej, czynów, któreby postawiły 
im ię moje obok imienia rodzica.

Podniósł głowę dumnie na kształt ogni­
stego^ źrebca, urodzonego w zacnej s ta jn i; 
rozdęiy mu się ruchliwe nozdrza, w dużych, 
szafirowych oczach zam igotał płomień zu­
chwałej młodości.

Miał lat dwadzieścia siedm.
Od wieku chłopięcego otaczali go tylko 

mężowie albo wielkich cnót rycerskich, albo 
wielkiej nauki. Pan Maciej Łobocki, jego po­
winowaty i opiekun, głośny z dzieł w ojen­
nych, w prawiał mu rękę do miecza i kop ii; 
Frycz Modrzewski i Erazm  K rasiński pole­
rowali jego dow cip; śląski poeta laureatus 
Adam Sehroeter i kronikarz węgierski A bra­
ham Bakschay byli towarzyszami, przyj aeioł- 
mi jego la t młodzieńczych. A wszyscy ci 
mistrzowie, towarzysze j przyjaciele mówili 
mu ciągle o sławie ojca, po którym wziął 
urodę, zdolności niezwykłe i duszę niespo­
kojną. , . , . „

Gdy go wyzwoiono z pod opieki, gdy
go usamowolniono, rzucił się w świat, jako 
młode orlę, spragnione szerokich przestrzeni 
i niedościgłych szczytów. Odwiedził wszy­
stkie znaczniejsze dwory chrześcijańskie, — 
był w Wiedniu, w Wenecyi, w Paryżu, o 
Hiszpanię potrącił, ż  podróży tych przywiózł 
dokładną znajomość licznych obcych języ­

ków i serce zatrute herezyą. W yjechał z do­
mu szczerym katolikiem, a wrócił gorliwym 
kalwinem.

W krótce po powrocie do zamku ro­
dzinnego — przyszedł na świat w Kezm ar­
ku — odwiedził po raz pierwszy w życiu 
Kraków i swoje dziedzictwo w ziemi k ra­
kowskiej. Tam zapałał miłością do pięknej 
Katarzyny Buczyńskiej z Olszan, wdowy po 
Seredym, i nie nam yślając się długo, stanął 
z nią na kobiercu ślubnym. Rok w ypełniła 
mu ta  miłość. Ale jego dusza niespokojna 
nie znosiła jednostajności. Ugasiwszy płomie­
nie młodych pożądliwości, przypom niał sobie, 
że je s t synem  Hieronima Łaskiego i zrobiło 
mu się ciasno w objęciach kochającej m ał­
żonki i duszno w ponurych kom natach zam­
ku kezmarskiego i uczuł u ram ion skrzydła, 
rwące się do boju z wichrami, do szerokie­
go lotu, do sławnych czynów i przygód zu­
chwałych.

Dokoła, na ścianach sali, wisiały po­
szczerbione tarcze i miecze, złociste zbroje i 
poszarpane sztandary, rucnliwego, głośnego 
żywota jego rodzica świadkowie wymowni.

A on nie strzaskał dotąd ani jednej 
kopii w krwawym boju mężów, nie otworzył 
ani jednej przyłbicy toporem rycerza, _ nie 
zapisał w księdze swojej przeszłości ani je ­
dnej zacnej przewagi.

N a krześle, przed kominem, siedział je­
go przyjaciel pan Zygm unt Rożen z Rożno­
wa. Równi sobie byli latami, a o ileż wię­
cej od niego, od możnowładey, zasługiw ał 
ten szlachcic nieznanego domu na szacunek 
mężów rycerskich? Do Stam bułu chodził, w 
królestw ie Neapolitańskiem bił się z Sarace- 
nami, w Hiszpanii dosłużył się buławy puł- 
kownikowskiej, cesarz chrześcijański ozdobił 
go złotym łańcuchem  za męstwo.

A on, co dotąd uczynił dla sławy swo­
jego im ienia 2, .

tg  dalszy nastąpi).



Rada Państwa.
(U zupełnienie telefonicznego sprawozdania s 
posiedzenia Izb y  posłów B a d y  państw a  w dniu  

6 b. m .),
W ied eń , 7 marca. N a wczorajszem 

posiedzeniu Izby deputowanych oświadczył 
F. M in ister skarbu dr. B o e h m - B a w e r k ,  
w odpowiedzi na interpelacyę p. Breitera i 
tow. w sprawie sług pomocniczych przy pań­
stwowych władzach, że co do zm iany posta­
nowień o prawie w ydalania ze służby zacho­
dzą ważne trudności na tu ry  adm inistracyjnej 
i r -awnej. W e w szystkich przypadkach wy- 
dalań ma służba pomocnicza prawo w niesie­
n ia zażalenia do wyższych władz. Term in 
w ydalania wynosi 14 dni z reguły. Dla m a­
jących 5 la t służby wynosi obowiązujący ter­
min miesiąc. Zresztą term in wypowiedzenia, 
wychodzącego ze służby, jest we wszystkich 
w ypadkach czternastodniowy.

Dalej odpowiedz'ał P. M inister skarbu na 
interpelacyę p. B reitera w sprawie polepsze­
nia położenia robotników w fabrykach^ tyto­
niu. W brew  interpelantow i mówca oświad­
czył, że profesyonalni robotnicy mają s tan o ­
wisko stałe i n ie m ogą być wydaleni, jak 
tylko w drodze dyscyplinarnej. P łacy ich je ­
dnak nie można zrównać z płacam i robotn i­
ków przy kolejach państwowych i w fabry­
kach broni, gdyż tam służba jest bardziej 
trudna i odpowiedzialna, a w ym agająca wyż­
szej kwalifikacyi. Oo się tyczy zaopatrzenia 
na wypadek choroby, to robotnicy owi o- 
trzym ują je  z kas chorych wyższo, niż tego 
wymaga ustawa, wypłacać im jednak  pełnych 
płac na wypadek słabości i urlopu nie mo­
żna, gdyż byłoby to uprzywilejowaniem w o- 
bec innych kategoryi robotników.

N astępnie P. M inister ro ln ictw a baron 
G i o v a n e l l i  odpowiadał na interpelacyę p. 
K rem py w sprawie w ydania ustawy państwo­
wej leśnej przeciw trzebieniu lasów w G a­
l i c j i .  P . M inister podniósł, że  ̂ w Galicyi
istnieje jeden krajowy inspektor leśny i ośmiu 
powiatowych urzędników techniczne-leśnych, 
tak, że cały kraj podzielony je s t na 8 powia­
tów łasowych. Oi urzędnicy m ają powierzo­
n ą  pieczę nad lasam i. P. M inister uznaje ko­
nieczność pomnożenia personalu leśnego dla 
Galicyi, jednak temu stanęły  były w drodze 
przeszkody finansowe, nie w ątpi jednak, że 
w n ^jbliższej przyszłości będzie mógł w g ra­
nicach finansowej możności skarbu państw o­
wego przystąpić do odpowiedniego pom nożę^ 
nia personalu techniczno-leśnego w Galicyi.

P. H a n  n i c h  wniósł interpelacyę do 
P. M inistra  obrony krajowej w spraw ie zra­
nienia pewnego fiakra wiedeńskiego przez 
porucznika, który to wypadek wczoraj się 
wydarzył.

* **
Z W iednia donoszą: We wtorek — jak 

wiadomo — zacznie się pierwsze czytanie 
budżetu. W poważnych grupach poselskich 
sądzą, że w dwóch posiedzeniach będzie ono 

. załatwione. Jednakże istnieje wątpliwość, czy 
bezpośrednio potem nastąpi pierwsze czyta­

nie ugody.; W ielu posłów domaga się kilko­
dniowej przerwy parlam entarnej, aby komi- 
sye mogły załatwić zaległości. Głównie do­
m agają się tego członkowie komisyi p ra­
sowej.

t  Dr. Władysław K e m
(Telegram y).

W ied eń , 7 m arca. Wczoraj po połu­
dniu odjechali stąd do P rag i osobnym po­
ciągiem: P. M inister dr. Rezek, jako przed­
stawiciel gabinetu, sekretarz dworski Greif, 
oraz liczni posłowie, między tym i ks. Paw eł 
Sapieha, dr. Dulęba i d r. Grek.

P r a g a ,  7 marca. Wczoraj przed połu­
dniem  zwłoki ś. p. Riegera w obecności 
członków rodziny i najbliższych przyjaciół 
zmarłego pokropiono, poczem przeniesiono z 
domu do Panteonu w Muzeum czeskiem i uło­
żono na katafalku na widok publiczny. Cze­
scy akademicy z rapieram i trzym ają straż ho­
norową. W Panteonie zebrały się ogromne 
tłumy publiczności.

P raga , 7 marca. Wczoraj otwarto te ­
stam ent ś. p. Riegera. Przeznacza on 200.000 
koron w papierach państw ow ych na cele na­
rodowe i kulturalne, a mianowicie 150.000 
koron na utworzenie fundacyi iin. Riegera, 
z której corocznie w dzień śm ierci jego ma­
ją  być udzielane w sparcia i nagrody, —  o- 
raz 50.000 koron na utworzenie fimdacyi, z 
której co trzeci rok ma się udzielać wyłącz­
nie osobom narodow ości czeskiej 1000 koron 
nagrody za najszlachetniejszy patryotyczny 
narodowy czyn albo za czyn nadzwyczajnej 
ofiarności, zaparcia się chrześciańskiej miło­
ści. Ś. p. R ieger życzy narodowi czeskiemu, 
aby nigdy nie tracił otuchy, owszem za­
wsze pokładał ufność we w łasne siły, aby 
zawsze wysoko cenił idealne i chrześciańskie 
dążności, zawsze bronił swych praw, ale wy­
strzegał się gw ałtu, naw et gdyby przynosił 
narodowi chwilową korzyść. Ostrzega przed 
zawiścią, która niestety w narodzL czeskim 
stała się codzienną wadą i wzywa, by naród 
zawsze wysoko cenił kulturalne ideały.

KORESPOEDEICYE

R z y m , 4 marca. 
fJubilcusz koronacyjny Leona XIII. — Ceremo­
nia w Bazylice św. Piotra. — Obcy gośSflt! — 

Drażliwa kwestya.)
Pogodny dotąd czas wiosenny, ciepła 

pora, popsuły się trochę przed dniem h marca. 
Niebo zachmurzyło się, zaczął padać deszcz, 
słońce znikło i gdyby nie to, że ciepło (16°) 
dopisuje, pielgrzymi wyczekujący godzinami
i tysiącam i wczoraj przed Bazyliką św. P io­
tra, aby wejść zawczasu i zająć lepsze m iej­
sca, byliby byli wystawieni niewątpliw ie na 
ciężką próbę. Ale nic nie jest zdolnem po­
wstrzym ać pielgrzyma, czy to włoskiego, czy

zagranicznego, który przybył do Rzymu i ma 
w ręku bilet wejścia do Bazyliki, na cere­
monię papieską... Od ósmej z rana już tłu ­
my wystawały przed drzwiami, które miały 
otworzyć się o godz. 10. Mówiono mi na­
wet, że już o świcie widziano ich na placu 

Lsw. Piotra. Rząd przysłał żołnierzy, rozsta­
wił kordon wojska dla utrzymania porządku, 
a w Bazylice samej znajdowało się kilkudzie­
sięciu agentów policyjnych, przebranych po 
cywilnemu, aby ew entualnie pomagać żan­
darmom papieskim, czy to w razie zasłabnię­
cia osób w tłoku, czy też, aby pilnować w 
razie, gdyby się udało jakiem u rzezimieszkowi 
otrzymać wstęp do kościoła i do cudzych 
kieszeni.

Między godz. 9 a i 9 zrobił się nad­
zwyczajny ruch na p la c u ; szeregi powozów, 
dorożek dowoziły w iernych, opatrzonych w 
bilety do rozm aitych wejść, prowadzących 
do Bazyliki. Ci, którzy mieli bilety do try ­
bun, mieli wstęp przez zakrystyę.

Bazylika, kolosalne mury jej naw, u- 
brane były odświętnie, jak  podczas kanoni- 
zacyj i poprzednich uroczystości, wielkietui 
oponami czerwonemi z adamaszku, w złote 
pasy i frondzie, z tą tylko różnicą, że tym 
razem zapalono elektryczne słońca u skle­
pienia świątyni, co rozjaśniło wnętrze nieco 
przyćmione skutkiem  dnia pochmurnego. Jak  
wiadomo, od dwóch lat, W atykan ma wła­
sne oświetlenie elektryczne nietylko w P a­
łacu Apostolskim, ale i w kościele, którem 
oświeca n. p. wieczorne ceremonie Wielkiego 
Tygodnia.

Przy ołtarzu papieskim, czyli t. zw. 
konfessyi, m iał odprawić uroczystą Mszę św. 
kardynał Langónieux, areyb. z Reims, któ­
remu jako będącemu pierwszym z kardyna­
łów księży, obecnych w Rzymie, służyło to 
p raw o; Leon X III. tylko asystował. Na ko­
lum nach tego ołtarza, położonego nad gro­
bem św. Piotra, przybito indult papieski do­
zwalający odprawienia św. ofiary, a na ołta­
rzu samym, jak  to się dzieje przy wielkich 
okolicznościach, ustawione były srebrne lich ta­
rze wykonane według rysunków M ichała 
A nioła, oraz dwa historyczne kandelabry, 
dzieło Benvenuta Celliniego-

P rzy  trybunach ustawionych w blisko­
ści tronu papieskiego w absydzie kościoła, 
pełnili też służbę tajn i szambelanowie pa­
piescy d i spada e cappa , pomiędzy nimi 
dwóch P olaków : Jan  Biszping z Litwy, 
mianowany świeżo szambelanem i Izy­
dor Czosnowski, zamieszkały stale w Rzymie.

Tutaj więc w głębi kościoła pod kolo­
salną srebrną draperyą i baldachim em  na 
giąłem tle ustawiono tron dla Papieża, po 
bokach miejsca dla kardynałów , patryarehów , 
arcybiskupów, biskupów, kanoników i try ­
buny dla uprzywilejowanych osób: trybuna 
dla osób z panujących rodów, gdzie zajęli 
m iejsca: księżna następczyni tronu szwedz­
kiego, hrabina Trani (siostra ś. p. Cesarzo­
wej Elżbiety), w. księżna sasko - wejmarska, 
w szystkie trzy, co roku przybywające teraz 
do Rzymu, oraz książę Parm y. ks. Meklem- 
bursko - Szweryńska (z domu ks. W indisch- 
Graetz), ks. Jan  Liechtenstein i ks. M aksy­
m ilian  badeński.

Razem z w. m istrzem  Zakonu M ałfań -
skiego- hr. Ceschim, w oddzielnej trybunie 
ukazała się kapituła Zakonu i hr. Kheven- 
m iillef i Iia rdegg  z W iednia.

W  trybunie dla ciała dyplomatycznego 
zauważono młodego księcia Mirkę czarnogór­
skiego, bawiącego tu taj od kilku dni z żoną 
swoją, z domu Konstantynowicz, w odwie­
dzinach u królowej Heleny. W oddzielnej 
także trybunie zasiadła rodzina p ap ieska: 
„Ecceleutissim a Casa P e c c i; — jak  ją  ofi- 

ęiyalnie nazywają.
Kapelą papieską kierow ał nowy jej dy­

rektor, młody ksiądz W. Perosi (140 gło­
sów). W ykonaną była Msza zw. „Papae M ar- 
celli“ Palestriny, oraz dwie kompozycye Pe- 
rosiego: „Benadictus" i „Oremus pro ponti- 
fice“. Był też dodatek, dotąd rzadko używa­
ny : srebrne trąby z trębaczami, umieszczo­
nymi na ganku wewnątrz kopuły M ichała 
Anioła, aby z tej wysokości pow itały N aj­
wyższego Pasterza przy jego  wejściu do 
św iątyni, a potem, aby podczas Podniesienia, 
odezwały się ponownie melodyą specyalnie 
dla nich napisaną. Jeszcze jed n ą  m ałą zmia­
nę winienem zaznaczyć: gwawLya szwajcar­
ska miała blaszane pancerze na piersi, nie 
będące w użyciu od lat trzydziestu kilku....

Je st to widok, obraz, jedyny  w swoim 
rodzaju, kiedy Papieża wnoszą w sedii, wśród 
wachlarzy ze strusich piór, w otoczeniu or­
szaku, wśród ogłuszających okrzyków, a na­
wet klaskań jak  u W łochów bywa, kiedy 
ciicą okazać entuzyazm. Tak też i było wczo­
raj. Kościół nabity szczelnie wyczekiwał z 
niecierpliwością chwili, kiedy się ukaże N aj­
wyższy Pasterz; nareszcie o godz. 11 ogólne 
poruszenie od drugiego końca kościoła, w ska­
zywało, że orszak się zbliża.... Jakoż zaczęli 
powoli wkraczać z kaplicy della P ieta n a j­
przód szwajcarzy, potem gwardziści, za nimi 
duchowieństwo t. j. arcybiskupi, biskupi, 
patryarchow ie, nareszcie kardynałow ie (po­
między nim i ks. kardynał Puzyna), długim  
sznurem, aż wreszcie w otoczeniu orszaku 
ukazał się b iały  Papież, w tyarze, na sedii 
i wtedy taki się huragan okrzyków wzniósł, 
że i trąby srebrne zagłuszył.

Papież błogosławił, w staw ał na sedii, 
co prawda z pewnym wysiłkiem, p łynął nad 
głowami obecnych, póki nie doszedł do tro­
nu, gdzie zajął miejsce. W tedy zbliżył się 
przyboczny lekarz dr. Lappani, który Ojca św. 
cały czas nie odstępował, aby sprawdzić stan  
sił, które dostojnemu Starcowi dopisały aż 
do końca. Z tronu Ojciec św. asystował Mszy 
świętej, śpiew anej przez kardynała Lange- 
nieux. Obecnymi byli kardynałow ie: A gliar- 
di, Baoilieri, Boschi, Oasali del Drago, Cas- 
™ tta  Cavaguis; Coullie, Oretoni, Della Yolfe, 
Di Piętro, F erra ri, Perraud, F ranc ica  - Nava, 
Genuari, Gotti (dom niem any następca Pa­
pieża) Gruscha (arcybiskup wiedeński), Kopp 
(wrocławski), Labouró, L;m gćnieux (cele­
bran t Mszy św.), M acchi. Manara, M athieu, 
M artinetti, M ocauni, Oreglia (ostatni kardy­
nał mianowany przez Piusa IX.), Ferrata, 
Pierotti, Prisco, Postanova, Puzyna Ram- 
polla, Richelmy, Respigbi, Sancha, Sarbo, 
Satolli, Segrrft, SanminiaL.-lli, S teinhuber, 
Svampa, Tripepi, dwóch Y anutellick i Yives 
y Tuto.

ss;.

„LORD WILFBED"
(z angielskiego.)

XI.
(C iąg dalszy).

— Zastanawiam się czy mam się udać 
na Dorcas Society ? — zaczęła mówić do m ę­
ża w tonie pytania.

— Naturalnie.... jedź, jedź w każdym
razie.

— Przykro mi zostawiać ciebie samego. 
Przyszło mi na myśl, jeżeli nie sprzeciwisz 
się temu, żeby zawołać N ellie  Dawson, aby...

__ ]^oo-o ? — krzyknął lord Athelstone.
— Neflie Dawson. N ie czuła się zdro­

wą, biedaczka i wzięłam ją  do zamku, dta 
zmiany powietrza. Ona bardzo dobrze czyta, 
a ponieważ zostaniesz sam jeden. .

Lord A thelstone leżący na łóżku pod­
niósł się z trudem  i patrzył w osłupieniu na 
żonę, gdy żyły nabiegały mu na czole a 
tw arz karm azynową się stawała, w skutek 
podniecenia.

— Jak  długo ona tu je s t?  — przerwał.
— Tydzień.
—  Ozy to była twoja myśl... zaprosić 

tutaj te dziewczynę... czy W ilfred ci ja  pod­
dał? . /

— Bez w ątpienia, W ilfred mi poddał, 
bo doktor mówił...

— To mi wystarcza. To wszystko co 
wiedzieć chciałem... Wielki Boże! to nie do

uw ierzen ia! Byłaś igraszką w rękach twego 
nieszczęsnego s y n a ! On musi wyjechać na­
tychm iast. Musi wyjechać dziś jeszcze!

— W yjechać? M y dear! gdzie w yje­
chać ? O czem ty m 1 ślisz ? Z pewnością nie 
przypuszczasz, żeby Wilfred, ta ł dobry, szla­
chetny...

— Ja nie przypuszczam... ja  wiem na 
pewne! —  wołał lord A thelstone. — Gdyby 
nie moja choroba, która nie pozwoliła mi o 
niczem myśleć, byłbym go już dawno stąd 
wyprawił. Oni nie mogą tu razem pozostać 
ani jednego  dnia dłużej -  a ta dziewczy­
na... ta dziewczyna, musi natychm iast wracać 
do domu. Czy słyszysz? N atychm iast! Pilnuj, 
żeby odeszła, zanim on wróci, a dziś w nocy 
wysyłam go do Londynu. Mówię ci, Jane, 
jeżeliby się. jeszcze spotkali, Bóg wie co może 
nastąpić.

Gdyby piorun nagle uderzył, lady Athel- 
stoue mniej byłaby zdziwiona. Po pierwsze, 
czuła dobrze, iż takie podniecenie szkodliwie 
podziała na męża zdrowie, a dalej, zadawała 
sobie pełne trwogi pytanie, czy zmysły po­
strad a ł?  Co miało znaczyć to straszne posą­
dzenie rzucone na ukochanego W ilfreda? 
W ygnać go? W ygnać jedyne dziecko w 
chwili, gdy ojciec był laki chory? Niepodo 
bna! zrozumieć tego nie była w stanie. Stała 
niezdecydowana w nogach łóżka chorego m ę­
ża, m ówiąc:

— M y  dear, uspokój się. Zapewniam 
ciebie, że twoje przypuszczenia są całkiem... 
całkiem...

— Najprawdziwsze! — wołał lord tym 
samym podnieconym tonem. — Uczyń to, co 
ci mówię, Jane, bądź posłuszna. Idź! Nie 
stój tutaj — idź natychm iast i przyszlij mi 
W ilfreda, gdy tylko powróci. Poczekaj — 
dodar poruszając gwałtownie dzwonkiem — 
chcę sam wydać rozkazy masztalerzowi.

Lady Athelstone nie mogła nic uczynić 
tylko to, ce jej kazano. W yszła z pokoju i 
oznajmiła fSreiIib, żeby spakowała swoją wa­
lizkę i wróciła natychm iast do m atki.

—  M ylord znajduje się w dziwnym sta­
nie podrażnienia — rzekła, myśląc, że trze­
ba jakoś usprawiedliwić przed młodą dziew 
czyną tak nagłą odprawę. —  Przypuszczam, 
że m yśl sama, iż ktoś obcy znajduje sta  w 
jego pobliżu, do irytacyi go pobudza. P rzy ­
kro mi, że muszę ciebie oddalić, ale to dla 
jego dobra.

Nellie czuła się bardzo sm utna, że musi 
opuścić zamek. Jakież szczęśliwe dni w nim  
przebyła! N igdy jeszcze w życiu tak szczę­
śliwą nie była, jak  przez ten krótki prze­
ciąg czasu i nigdy już podobne chwile nie 
wrócą, wiedziała o te m ! Jeżeli czekała ją  
w przyszłem  życiu ciężka codzienna praca, 
miała teraz na pociechę w spom nim ie tych 
błogich dni i tego nik t je j nie mógł ode­
brać. On raczył pochylić ku niej wynio­
słą swą postać, tak sarno jak  bajeczny bożek 
słońca pochylił się przed skrom nym  kwiat­
kiem ; a chociażby m iał być tylko przelot­
nym  prom ieniem , który padł na nią z ja s ­
nych obłoków, aby zapomnieć potem, światło 
które szło z niego, pamięć tych dni przelot­
nych będzie stanowić jedyną radość przy­
szłego jej życia.

Rom antyczna dzieweczka, która w n ie ­
świadomości złego doszła do la t szesnastu, 
posiadała krystaliczną czystość serca. Żadne 
ambitne pragnienia nie m ąciły spokoju jej 
duszy.^ Nie oczekiwała i nie spodziewała 
się niczego co by dumą i szczęściem ją 
przepełniło; klękała tylko codziennie wie­
czorem przy swojem łóżeczku, dziękując 
miłosiernemu Ojcu w niebiosach za. Jego  ła ­
skę i z głębi duszy zanosiła modły za W il­
freda Athelstone, żeby Bóg kierował nim, 
opiekował się i w spierał w ciągu całego życia.

Lady A thelstone tym czasem , wróci­
wszy do pokoju męża, mocno się przeraziła 
stanem , w jakim  go znalazła. Pierw otne pod­
niecenie zmieniło się na całkowitą prostra- 
cyę. W ydawszy służącemu rozkaz, żeby W il­
fred natychm iast po" powrocie przyszedł do 
niego, lord A thelstone upadł na poduszki 
i wydawało się jakby nie miał już siły  otwo­
rzyć oczu. Posłano po doktora, ale nie za­
stano go w domu i przybył dopiero wtedy, 
gdy Wilfred już był w zainku z powrotem. 
Młody człowiek w biegł do pokoju i zastał 
matkę śm iertelnie zaniepokojoną. Oo znaczy, 
że doktor nie przybywa? Oo trzeba czynić? 
Lekarstw a nie zdawały się robić żadnej ulgi.

W ilfred usiadł przy łóżku chorego i 
wziął ojca za rękę. Lord A thelstone nie zda­
w ał się widzieć, źe syn je s t przy nim . Od­
dychał ciężko, ale nie zrobił żadnego ruchu 
blisko od godziny. Nagle otworzył oczy 
i wzrok jego padł na W ilfreda; stopniowo 
zapalał się w nich ogień, który świadczył o 
powrocie pamięci, siły i przytomności. Uczy­
nił wysiłek, chcąc usiąść.

— Trzeba, żebyś się spokojnie zacho­
wał, my char —  rzekła lady A thelstone.

— W yjdź z pokoju... niech tylko W il­
fred zostanie — odrzekł zwykłym swoim roz­
kazującym tonem, chociaż bardzo słabym  
głosem.

— W łaśnie czekam, m y dear, żeby do­
ktor przyjechał —■ prosiła żona.

— Gdybym ja  chciał czekać, mogłoby 
być za późno. Mam dość siły, aby powie­
dzieć to, co mam do powiedzenia. Idź!

Lady Athelstone wiedziała, że najm niej­
sze sprzeciwienie się podnieca go niepotrzebnie; 
m usiała odejść.

(Ciąg dalszy nastąpi).
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Po Mszy św. Leon X IJL zaintonował' 

Te B eu m , które podjęło otoczeniu, a na­
stępnie cały kościół śpiewał hym n ambro- 
zyański. Podczas tego śpiewu ujrzano Papieża 
w stającego z tronu — schronił się do m a­
łego namiotu kwadratowego, ustawionego w po­
bliżu — wszedł za Nim dr. Lappani. Zda­
wało się w tedy, że Ojcu św. żle się zrobiło. 
W rócił jednak  zaraz, gdyż poszedł tylko, aby 
pokrzepić sic winem.

W  końcu włożywszy na  powrót tyarę, 
zamienioną na czas Mszy św. na białą m i­
trę biskupią, wsiadł Leon X III do sedii, aby 
być przeniesionym przed ołtarz konfesyi 
św. P iotra, gdzie po krótkiej modlitwie, udzie­
lił błogosław ieństw a wszystkim zgromadzo­
nym . Słychać było wtedy wyraźnie słowa 
A rcypasterza: I n  n ominę P a tris  et Filii, et 
Sp iritus sancti... wymówione głosem wy­
raźnym .

Powrotowi przez Bazylikę towarzyszyły 
znowu okrzyki, powiewania chustkam i, okla­
ski. Znać było zmęczenie na twarzy Papieża; 
nic dziwnego, tak długo trw ająca ceremonia 
(było już około godz. 2 w południe) zmę­
czyła także i pielgrzymów i wogóle obecnych. 
Okrzyki trw ały  dopóki postać Papieża nie 
znikła za kotaram i, obwieszonemi nad drzwia­
mi kaplicy Matki Boskiej Bolesnej (z rzeźbą
M ichała A nioła).

B azy lik a  o p ró żn iła  się  ju ż  po d ru g ie j
godzinie.

Leon X III. m iał na głowie tyarę P iu­
sa IX. w ysadzaną drogimi kam ieniam i, gdyż 
oiiarowana Mu świeżo z daru katolików ca­
łego świata, okazała się niedogodną. N ato­
miast sedia była ta, którą szambelanowie in  
yretnio ofiarowali przed kilku dniami.

Dziwnem wydaje się, że E ada miejska 
Rzymu nie w ystąpiła z powinszowaniami dla 
Papieża. Syndyk m iasta, ks. P rosper Oolonna, 
zapytany pryw atnie przez radców klerykalnych, 
odpowiedział, że sobie takiego wniosku w Ba­
dzie nie życzy i m iał dodać: Papież nio 
uznaje króla, a ja  jego nie uznaję! — Jest 
to nowy, sym ptom atyczny objaw rozdziału, 
przepaści politycznej, dzielącej W atykan od 
K w irynału. Ale w dzisiejszem położeniu, ina­
czej być nie może i nie wiadomo nawet, kiedy 
będzie inaczej ? B .

Z pod berła pruskiego

('Sprawa używania języka polskiego na zebra­
niach publicznych. — Kuch narodowy wśród 
Polaków w Westfalii i Nadrenii. — Protestan- 
tyzowanie przez kolonizacyc. — Wiec polsko 

katolicki w Charlottenburgu).

W obec zbliżających się wyborów do 
parlam entu  niem ieckiego, kw estya używania 
języka polskiego n a  zebraniach politycznych 
nabiera znów większej wagi. W kwesty] tej 
pruska praktyka adm inistracyjna je s t w sprze­
czności z orzeczeniami sądowemi. Sądy orze­
kają, że rozwiązywanie zebrań z tego jed y ­
nie "powodu, że obrady na  nich toczą się w 
języku polskim, jest bezprawne, organa je ­
dnak policyjne, nie troszcząc się o te decy

zye, rozwiązują zebrania polskie. Nie zara­
dziło tem u  "nawet oświadczenie, złożone przed 
kilku dniam i w pruskiej Izbie poselskiej 
przez m inistra spraw w ew nętrznych, te  w 
przyszłości policya stosować się będzie do 
orzeczeń sadów. Jak  bowiem donoszą z Bo- 
chumu, landrat tamtejszy w ydał podwładnym  
sobie organom policyjnym rozporządzenie, 
aby rozwiązywali każde zebranie, na ktorem 
padnie choć jedno słowo polskie. W innych 
natom iast powiatach nadieńsko - w estfalskie­
go okręgu przemysłowego zebiania polskie 
odbywaj a sie bez przeszkody ze stiony  wła­
dzy. Podobne stosunki panują na Górnym 
Szlasku. Zdaje się to dowodzić, że niektórzy 
podrzędni urzędnicy adm inistracyjni prow a­
dza politykę antipolską na w łasną rękę.

* Polacy przebywający stale lub czasowo 
w zachodnich prow incjach zamierzają, jak 
wiadomo, przy tegorocznych w yboiach gło­
sować na polskich kandydatów. Dowodzi tego 
cały ruch przedwyborczy w W estfalii i N ad­
renii. N a wszystkich praw ie wiecach przed­
wyborczych wiekszosc wiecownikow przema­
wiała za tem, aby obierać posłów Polaków. 
Stanowcze to zaznaczenie swej narodowości 
ze strony Polaków westfalskich i nadreriskich 
zrobiło, jak  się zdaje, silne w rażenie w tam ­
tejszych kołach centrowych. W ychodząca 
w Dortmundzie katolicka gazeta niemiecka 
Tremonia  donosi, że odbyła się tam  w tych 
dniach kongregacja dziekanów dyecezyi pa- 
dernbornskiej, że w niej b rał udział delegat 
biskupi i że uchwalono na wszelki możliwy 
sposób starać- się o polepszenie stosunków 
duszpasterstwa dla Polaków. W szystkie uza­
sadnione skargi i zażalenia Polaków mają 
doznać życzliwego rozpatrzenia i uwzględnie­
nia. Do Dortmundu i do Bochum m a być 
sprowadzoną większa liczba 0 0 . T ianciszka- 
nów i Redemptorystów władających językiem  
polskim.

Kiedy w roku lbbb  uchwalono w sej­
mie pruskim  ustawę kolonizacyjuą, wypowie­
dział poseł Scborlem er z Alstu, jeden z naj­
wybitniejszych działaczy centrum , pamiętne 
słow a: „°'ermanizacya to p ro testan tyzacya!“ 

Dowodem słuszności tego zdania jest 
przesłany właśnie sejmowi m em oryał korni 
syi kolonizacyjnej. Ko misy a osiedliła do po­
czątku r. b. ogółem 6010 kolonistów, z tych 
je s t ewangelików 5627, a katolików zaledwie 
279. M emoryał liczy na każdą rodzinę kolo­
nisty od 6—7 osób i podaje ogólną liczbę 
kolouistów  wraz z ich rodzinam i na 40 do 
42.000 dusz. W edług tego obliczenia więc 
przypadłaby na ewangelickich kolonistów 
38.(100 dusz, na katolickich kolonistów n ie­
spełna 2000 dusz.

Katolickich kolonistów osiedlono tylko 
w 18 wsiach, natomiast reszta 319 wsi ko- 
lonizacyjnyclt wolną jest i będzie od żywio­
łu katolickiego. Tale tedy 319 majątków prze­
znaczono wyłącznie dla ewangelików.

Taki sam stosunek zachodzi także co 
do liczby szkół, kościołów i domów modli­
twy, pobudowanych dla kolonistów. W ystar­
czy tu stwierdzić, że na  22 nowych kościo­
łów, wybudowanych przez komisyę, je s t 20 
ewangelickich, a tylko jeden  katolicki i że 
na 16 domów modlitwy nieina jednego ka­
tolickiego.

Na to popieranie protestantyzm u ko­
sztem Polaków i katolicyzmu wydała koinisya 
dotąd 202 milionów marek. Tyle wynosiły 
jej rozchody, dochody zaś zaledwie 43 m i­
lionów.

Na wiecu polsko-katouckim, który od­
był sie w tych dniach w C harlottenburgu, u 
chwalono następującą rezolucję :

„Zebrani na wiecu polsko-katolickim w 
C harlottenburgu w liczbie 300 osób, Polacy 
katolicy parafii charlottenburskiej, stw ierdza­
jąc, że tworzą co najmniej trzecią część pa­
rafii, zaznaczają w obec władzy duchownej 
w sposób uprzejmy, ale stanowczy, że m ają 
prawo wym agać: l. polskich kazań przed po­
łudniem , choćby co dwa tygodnie ; 2. swo­
body śpiewania po polsku podczas tych nabo­
żeństw ; 3. polskich posług kościelnych, 
chrztów, ślubów i pogrzebów po polsku; 4. 
przygotowania dzieci polskich do Sakram en­
tów °św. po polsku. P raw  tych Polacy kato- 
cy w C harlottenburgu domagać się będą sta­
nowczo i nieustannie .

Koło polskie w parlamencie
niemieckim i sejmie pruskim.

B erlin , 5 marca.

Koło polskie w parlam encie niemieckim 
uchwaliło przedłożyć podczas obrad nad eta­
tem urzędu sprawiedliwości następujący wnio­
sek :

Parlam ent zechce zawezwać rządy zwią- 
kowe, aby spowodowały rządy krajowe do 
przeprowadzenia przy wpisywaniu nazwisk 
rodzinnych osób żeńskich w księgach urzędu 
stanu cywilnego zasady, przyjętej jednogło­
śnie przez komisyę za zgodą przedstaw iciela 
rządów, według której ustawa an i nie w zbra 
nia żonie i córkom polskiego ojca nosić na 
zwiska z końcówką a, ani nie przeszkadza u- 
rzędnikowi stanu cywilnego wpisywać nazwi­
ska w tej formie, najmniej zaś daje tem uż u- 
rzędnikowi prawo odmówienia zapisania na­
zwiska z końcówką a. W szelkie powyższej 
zasadzie sprzeciwiające^ się przepisy, istn ieją­
ce w pojedynczych państwach, mają być znie­
sione*.

Interpelacyę, która m a przyjść pod o- 
brady dnia 7 b. m., uzasadni p. Czarliński 
ew en tu a ln ie  dr. Dziembowski.

W  toku obrad nad budżetem urzędu 
sprawiedliwości zabierze także głos p. Chrza­
nowski i zażąda zmiany §. 130 kodeksu kar­
nego, traktującego o podburzaniu do gwałtów.

Koło uchw aliło również wziąć udział 
w dyskusji nad budżetem m inisterstw a woj­
ny i poruszyć przedewszystkiem  bojkot przez 
wojskowość polskich przemysłowców, restau­
ratorów itd.

Koło polskie w sejmie pruskim posta­
nowiło wytoczyć w toku obrad nad budże­
tem oś wiat v liczne zażalenia ludności pol­
skiej. Będą przemawiali pp : ks. prałat Sty- 
chel, Schroder i Miserski.

Z parlamentu niemieckiego.
(Telefonem).

B erlin , 7 marca. N a wczorajszem po­
siedzeniu parlam entu przystąpiono do d ru ­
giego czytania budżetu Rzeszy. Przy tytule 
sekretaryat stanu konserw atysta C o r n e r pod­
nosił trudne położenie przem ysłu cukrowego 
w Niemczech, zwłaszcza w obec konkurencji 
obcej, przedewszystkiem austro-w ęgierskiej, 
na szkodę hodowców buraków, a więc rolni­
ctwa. Sekretarz stanu T h i e 1 m a n n w yra­
ził się przychylnie o naśladow aniu austrya- 
ckiego systemu kontyngentow ania w N iem ­
czech . Zresztą rzecz ta  je s t dopiero w okre­
sie badań. Zaprowadzenie tego system u w 
Niemczech równałoby się monopolowi do­
tychczasowych fabryk ze szkodą rolnictwa. 
Co się tyczy głosów angielskich  i francu­
skich przeciw „kartelowi* austryackiem u, to­
nie można przewidzieć, czy na stałej konfe- 
rencyi brukselskiej zyskają przewagę. W ka­
żdym jednak razie nierozwagą byłoby naśla­
dować system austro-w ęgierski. Rząd n ie ­
miecki jest zdania, że przez zniżenie podatku 
cukrowego z 20 na  14 m arek podniesie się 
konsumcyę w ew nętrzną. P. Paasche (n. lib.) 
był zdania, że kontyngentowanie sprzeciwia 
się konwencyi brukselskiej, również p. Speek 
(centr.) był tego zdaniat tw ierdząc, że równa 
się ono kartelowi, a przystąpiło się do kon­
wencyi brukselskiej, -aby raz na zawsze unie­
możliwić kartel. P. Pachnicke (woln. zjed.) 
twierdzi, że wniosek Cornera nie zgodny jest 
z konw encją , co się zaś tyczy A ustryi, to 
już dzisiaj można powiedzieć, że nie wycią- 
o-nie żadnych korzyści ze swego system u kon­
tyngentowania. Po innych jeszcze przemo­
wach przyjęto kilka tytułów.

Parlam ent przyjął w końcu będący w 
dyskusyi etat. Dłuższa dyskusya toczyła się 
nad kwestya U niw ersytetu w Strassburgu.

K R O N I K A

Książę Savelli.
przez

K o n s t a n c y ?  O k r a s z e w s k ą .

X V III.
(Ciąg dalszy).

Księżna osłabiona opuściła rece. Nowe 
łz y  zaczęły spływ ać z je j oczu. T rapiaca m vśl 
pow stała w jej głowie, a może Marek A n 
toniusz pojechał w łaśnie żeby sie pojedyn 
kowac . Rożne widzenia okropne, przeczucia 
nieszczęścia snuły  się po j ej  um yś]e stro ­
skanym.

Zmartwiony pan Dominik głowę sobie 
łam ał jakby księcia uratować, chociażby za 
cenę życia własnego, lecz cóż m iał począć? 
Nakoniec zapytał n ie śm ia ło :

— Ozy nie m ógłbym  się udać do
Eiano ?

— Masz pan s łu szn o ść ! — zawołała
księżna uchwyciwszy się tej myśli jak  deski 
zbawienia — może byś go pan jeszcze mógł 
zobaczyć? możeb.yś staną ł n a  czas., by n ie ­
szczęściu zapobiedz. Tak! jedź pan — panie 
D om iniku! powiedz mu, żes mówił ze mną, 
że wiem o wszystkiem, że cierpię bardzo. 

Powiedziawszy to, zaczęła mówić jakby
do siebie :— Nie odbędzie się pojedynek. N ie! to
je st nieinożebne! — a zwracając się znowu
do rachm istrza, rzek ła:

— W  każdym razie, gdybym  m ogła go

»Gazet* Lwowska« z dnia 8

widzieć przed tern, zapytaj go panie Domi­
niku, gdzie mam się udać, a pójdę wszędzie. 
Powiedz mu, że będę spokojną.... a gdyby 
już było za późno.... gdyby już nie można 
było nic zmienić.... Panic Dominiku, powiedz 
mu, że m yślę o nim , że się. za niego modle.... 
że syna mego błogosław ię!

— Spełnię rozkazy Waszej Dostojności. 
Ju tro  w yjadę przed św item  !

— Panie D om in iku ! — zawołała Donna 
Katarzyna, wyjmując z kieszeni jak iś  pakie- 
cik — proszę dać to memu bratu. Jestto  cu­
downy m edalik: M atka Boska mu dopomoże. 
Może otrzyma odpuszczenie grzechu!

R a c h m is trz  s ię  u k ło n ił  i w y sz e d ł p rz y ­
g n ę b io n y  i sm u tn y .

— Oto już od la t wielu — zaczęła Donna 
K atarzyna — od la t wielu M arek Antoniusz 
zaniedbuje niektóre obowiązki religijne. Tyle 
razy m ów iłam : bądźcie uw ażni! M ówiłam 
mu to w o czy : a on mi na to odpowiadał, 
że to do mnie nie na leży!

— Co mówisz K atarzyno! —  M arćk A n­
toniusz nie je s t  niewierzącym !

— Tak ! wierzy po swojemu. Gdy chcia­
łam, by się ożenił, gdyby mnie usłuchał, nie 
m iałybyśm y tej przykrości teraz. M arek A n­
toniusz pobożniejszy, M arek A ntoniusz oże­
niony, nie la ta ł by za Olimpią. Oto zakoń­
czenie !

— Olimpia chora! W takim 
wszystko p ra w d a ! Biedaczka! tak go kochała.

— Katarzyno ! możebyśtuy mogły do­
wiedzieć się czegoś od Olimpii.

— Od Olimpii! Jużein się podpisała 
w księdze w pałacu*) Olimpia ciężko chora, 
w m alignie; jest bez nadziei.

*) Gdy kto chory, znajduje sio zwykle u 
porty era książka, do której sie zapisują ci co 
przychodzą po wiadomości. .Test toż i notatka 
lekarza o biegu choroby.

marca 1903.

Po bezsennej nocy, w chwili, gdy pierw ­
szy brzask budzącego się dn ia  walczył jeszcze 
z ciem nościam i, księżna sta ła  w swojem oknie 
i czatowała na wyjazd rachm istrza. Jakoż po 
niedługim  czasie bryczka pana Dominika wy­
toczyła się z pałacowego dziedzińca, a w niej 
siedział poczciwy stary  sługa, z troską w sercu, 
udający się n a  zwiady.

Gdy "skrył się za bramą, księżna wznio­
sła  ręce ku niebu i w estchnęła  do Boga za 
synem.

Był jasny  w iosenny poranek.
Gdy wychodzono z kościółka zamkowego 

w Riano, Marek Antoniusz nie. mógł po­
wstrzym ać okrzyku zdziwienia ujrzawszy na­
gle pana Dom inika, który blady i smutny 
zbliżał się ku niemu.

L iw ia sta ła  opodal i z niepokojem śle­
dziła wzrokiem rozmawiającymi.

Powoli tw arz M arka A ntoniusza rozja­
śn iła  się wesoło, a podnosząc głos z a w o ła ł:

— Ależ od wczoraj jestem  zaręczony! 
Już księżna m usiała otrzymać mój list do­
noszący o te m : markiz Riano umyślnie wy­
sła ł posłańca z tą  wiadomością do Rzymu. 
Wówczas zbliżyła sio Liwia, a podając rękę 
panu Dominikowi, s p y ta ła :

—  Może pan mnie sobie m e życzysz,
p an ie  D o m in ik u  ? . .

Spojrzał na nią szczęśliwą i piękną, 
uczuł, że mu się kolana uginają, a łzy ra ­
dosne spłynęły po starem  obliczu wiernego 
sługi, który n igdy nie płakał.

Pogodnie up łynął ten dzień dla narze­
czonych. Nic im nie broniło teraz dzielić się 
wrażeniami. Mówili długo o przeszłości wspól- 

"nej, przypom inając chwile szczęśliwe, nąj-

Lwów, 7 marca.

— JE. P a n  N a m ie s tn ik  Leon lir. 
Piniński, zwiedzał' dzisiaj, w towarzystwie pro- 
tomedyka, radcy Dworu dra Merunowicza, za­
kład opieki nad niemowlętami pod wezwaniem 
„Dzieciątka Jezus*. Powitany u wstępu przez 
grono pań, zajmujących się tą dobroczynną iu- 
stytucyą, z prezesow(ą księżną Andrzejową Lu- 
bomirską na czele, zwiedził Pan Namiestnik 
szczegółowo cały zakład i znalazłszy wszystko 
we wzorowym porządku, wyraził paniom wydzia­
łowym najszczersze uznanie, jak  również drowi 
Kucharskiemu, który bezinteresownie udziela 
w zakładzie pomocy lekarskiej.

— JE. P- M a r sza łek  k r a jo w y  An­
drzej kr. Potocki wyjeżdża w poniedziałek rano 
do Tarnopola i Trembowli, celem lustracyi tam­
tejszych rad powiatowych, oraz zakładów kra­
jowych. We środę powróci p. Marszałek krajowy 
do Lwowa.

drobniejsze szczegóły, mówili o tej przeszło­
ści, w której chwila każda n iezatarty  ślad 
miłości miała. W spom nienie cierpień, łez, sta­
łego oczekiwania — ju t  nie było dla nich  bo- 
leśnem. M arek A ntoniusz wyznał Liwii, iż ją  
pokochał w Riano. W spom niał je j o swoim 
zachwycie nad tem wszystkiem, co ją  ota­
czało, o wpływie dobroczynnym, w yw artym  
na niego przez jej rodzinę. Opowiedział jej 
o walce z samym sobą w swojem osam otnie­
nia, a nakoniec o niewypowiedzianem szczę­
ściu swojem w chwili, gdy ją  odnalazł, gdy 
miłość ich pokonała wszystkie zapory.

Liwia ze swej strony opowiedziała mu 
jak  czekała na niego, jak  u jrzała go takim, 
jakim  go sobie w ym arzyła, jak  go zawsze ko­
chała, jak  tęskniła zanim , jak  w niepewności i 
sm utku czekała jeszcze na niego i tem wy­
tłum aczyła mu odmowę Rossaniemu. Chociaż 
zajęta swojem szczęściem, zauważyła jednak 
Liwia, że Francesko m iał z ojcem jakąś długą 
rozmowę, widziała, że byli obydwaj zm artw ie­
ni, chociaż stara li się tego nie okazać przed 
innym i. Spytała więc Marka Antoniusza co 
się jej bratu stało. M arek A ntoniusz s tara ł 
się ja uspokoić, chcąc, żeby jak  najpóźniej 
dowiedziała się o tem co zaszło, a o czom 
już był się dowiedział.

L iw ia była cała zajęta przyszłością, która 
jej w y o b ra ź n i przedstaw iała się w różowych 
kolorach. To też, gdy M arek A ntoniusz wy­
raził przed n ią  swoje obawy co do spraw  
majątkowych i ubolewał nad tem, że nie bę­
dzie m ógł otoczyć ją  takim  blaskiem , jakiego 
by dla niej p ragnął, przerw ała mu i zabro­
n iła  mu o tem  mówić, a patrząc mu w oczy 
uśm iechnęła się do niego tak, jak  do niej przy­
szłość się uśm iechała.

(Ciąg dalszy nastąpi).
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Janiny Korolewicz-Waydowej, Augusta Dianni, 
Józefa Szymańskiego i Juliana Jeromina.

R e p e r tu a r  „ F ilh a rm o n ii"  lw o w sk ie j.
W sobotę, 7 marca „Setny koncert11 w se­

zonie 1902/1903.
W niedzielę 8 bm. Setny pierwszy kon­

cert w sezonie 1902 1903.
Program : I. 1 Moniuszko, uwertura z op. 

„Hrabina11. 2 Grricg, a) ze suity I. „Peer Gynt11 
b) ze suity II. „Peer Gynt11. 3 Czajkowski, 
„Pieśń bez słów11, n. 1 Melcer, „Porywy mło­
dzieńcze11, „Rozczarowanie11. 2 Borodin „Step11. 
3 a) Noskowski „Polonez elegijny11, b) Rubin­
stein „Toreador i Andaluza11. in . 1. Smetana 
„Wełtawa11. 2 Svendsen, „Karnawał norweski11.
3. Liszt „Rapsodya I I11. Ceny miejsc tak samo 
niskie, jak na koncert sobotni.

We wtorek, 10 b. m. „Koncert symfoni­
czny1', ze współudziałem Seweryna Eisenberge- 
ra, pianisty.

Program: I. 1. Schumann: Uwertura
„Manfred11. 2. Schuman: „Koncert A-mol11 na 
fortepian z towarzyszeniem orkiestry, wykona S. 
Eisenberger. — 1L Beethoyen: „Symfonia Nr. 
8 F-dur1!, — III. 1. Zarembski. 2. Tańce ga­
licyjskie (w instrumentacyi H. Melcera). Kapel­
mistrz : Henryk Melcer.

We czwartek, 12 b. m. i w sobotę 14
b. m. „Wielkie koncerty filharnioniczne11 ze 
współudziałem Selmy Kurz, nadwornej śpiewa­
czki, primadonny opery wiedeńskiej.

S e w e r y n  E ise n b er g er , młody, bo 
zaledwie lat 22 liczący, a niezwykle utalento­
wany pianista polski, rodem z Warszawy, grać 
będzie we wtorkowym koncercie symfonicznym 
w „Filharmonii11.

Z TEATRU.

— P o w s z e c h n e  w y k ła d y  u n iw e r ­
sy te c k ie . Drugi wykład p. J. Kasprowicza : 
„Mistycyzm w poezyi polskiej11, odbędzie się do­
piero w przyszłą niedzielę, dnia 15 b. m.

— P. J u lia n  F a ła t  dyrektor Akademii 
sztuk pięknych, wyjechał z Krakowa na trzy­
miesięczny urlop. W czynnościach urzędowych 
zastępuje go przez czas trwania urlopu prof. 
Axentowicz.

— B a n k ie t  na cześć radcy Dworu dra 
Engla urządzili we czwartek w Kasynie miej- 
skiem, urzędnicy lwowskiej Prokuratoryi skarbu.

— M ia n o w a n ia . Wydział krajowy za­
mianował na wczorajszej sesyi w etacie krajo­
wego biura melioracyjnego : inżynierów I. klasy 
Aleksandra Wierzbickiego i Karola Boziewieza 
starszymi inżynierami; inżynierów II. kl. Jana 
Pisza, Tadeusza Korasadowieza, Kontantego Wi­
śniewskiego i Andrzeja Kornelę (extra statum) 
inżynierami I. kl.; inżynierów-adjunktów Maryana 
Prokopowicza, Jana Łopuszańskiego, Adama Ró­
żańskiego, Stefana Stobieckiego i Józefa Gór­
skiego inżynierami II. klasy.

—  Z C z y te ln i ak a d em ick ie j. X. po­
siedzenie „Kółka literackiego11 odbędzie się w 
niedzielę 8go b. m. o godzinie pół do 4 po po­
łudniu w lokalu Czytelni akademickiej. Na po­
rządku dziennym odczyt akademika Królińskiego: 
O twórczości literackiej ludu polskiego. Wstęp 
wolny i dla nie członków Czytelni.

— R a d a  n a d z o r c z a  „Ogólnego Zwią­
zku hodowców i handlarzy bydła11 na odbytem 
we środę wieczorem pod przewodnictwem Mie­
czysława lir. Borkowskiego posiedzeniu, uchwaliła 
przedłożyć walnemu zgromadzeniu wniosek na 
zgłoszenie jawnej likwidacyi „Związku11.

— Z w ro t p ie n ię d z y  za bilety opła­
cone w dniu 2 marca br. na odczyty p. Maryi 
Konopnickiej, odbędzie się 7 i 8 bm. w kasie 
wystawy korespondentek na Politechnice od go­
dziny 10 do 5 po południu.

— P o d a n ia  O przypuszczenie do egza­
minu dojrzałości w seminaryum żeńskiem we 
Lwowie, mają być wnoszone do dyrekcyi tego 
zakładn najdalej do 30 bm.

— Z e sp r a w  m ie jsk ich . Sekcya or­
ganizacyjna rady miejskiej na odbytem onegdaj 
posiedzeniu uchwaliła zaproponować radzie miej­
skiej przyjęcie rezygnacyi wiceprezydenta magi­
stratu p. Ignacego Romanowskiego, który po 
wysłużeniu pełnych lat, zażądał przeniesienia go 
w stan spoczynku a zarazem przedstawić radzie 
jako kandydata na posadę dyrektora magistratu 
starszego radcę magistratu p. Edmunda Lukasa.

— W  s a li  ra tu sz o w ej miało się 
wczoraj wieczorem odbyć zgromadzenie budowni­
czych, majstrów i robotników budowlanych. 
Z powodu jednak braku kompletu obecni wy­
słuchali tylko sprawozdania z dotychczasowej 
działalności biura pośrednictwa pracy robotników 
budowlanych. Resztę spraw postanowiono poru­
szyć na następnem zgromadzeniu, który się od­
będzie w piątek L3 bm.

—  W a ln e  Z g r o m a d ze n ie  członków
stowarzyszenia przemysłowego rymarzy, siodla- 
rzy, kuferników, tapicerów i kołdrarzy, odbędzie 
się we środę, dnia 11 bm. o godzinie 6 wie­
czorem w lokalu Izby rękodzielniczej.

— Z g ro m a d ze n ie  obywateli przed­
mieścia Janowskiego i Gródeckiego odbędzie się 
w niedzielę, 8 bm., w szkole iin św. Anny o 
godzinie 5 po południu.

— P r z e d s ta w ie n ie  a m a to r sk ie  od­
będzie się w niedzielę, dnia 8 bm., w sali sto­
warzyszenia rękodzielników lwowskich „Gwia­
zda11. Członkowie stowarzyszenia odegrają: „Gwia­
zda Syberyi11. dramat w 3 aktach a w 4 od­
słonach, Leopolda lir. Starzeńskiego. Początek 
o godzinie 7 wieczorem.

— „ C zesk a  B e s e d a “ we Lwowie, 
obchodzić będzie w niedzielę, 8 bm., o godzinie 
4 po południu w lokalu „Lutni11 w pasażu 
Hausmana uroczystość jubileuszową Jarosława 
Yrcblickiego.

— U  d y rek to r a  „ F ilh a r m o n ii11
p. Ludwika Hellera, pojawiła się dziś w połu­
dnie deputacya Towarzystwa Dziennikarzy Pol­
skich, złożona z pp. Aleksandra Milskiego i se­
kretarza Bronisława Laskowniekiego, ażeby na 
podstawie wczorajszej uchwały wydziału Towa­
rzystwa wyrazić mu podziękowanie za bezinte­
resowne udzielenie sali „Filharmonii11 na bal 
prasy i za życzliwość, objawianą przez niego 
T o w a rz y s tw u  na każdym kroku. Deputacya wrę­
czyła p. Hellerowi przy tej sposobności skromny 
upominek od wydziału Towarzystwa, jako do­
wód trwałej wdzięczności i pamięci. P. Heller 
w serdecznych słowach podziękował za tę miłą 
niespodziankę, zapewniając przytem, że tak, jak 
dotyehezas, Towarzystwo Dziennikarzy Polskich, 
mające tak wzniosłe cele humanitarne, może 
zawsze liczyć na jego życzliwość i poparcie.

—  S a lo n  L a to u ra . Kierownictwo arty­
styczne „Salonu sztuk pięknych11 przy ul. Trze- 
oiego Maja z dniem 1 b. m. objął p. Adam Cy­
bulski.

W niedzielę, dnia 8 otwarcie wystawy 
dzieł Jacka Malczewskiego i Wojciecha Weissa, 
(razem kilkanaście obrazów pierwszorzędnej war­
tości wielkiego twórcy „Błędnego koła11 i mło­
dego, a tak niezwykle utalentowanego malarza 
krakowskiego). W dalszym ciągu zapowiedziane 
wystawy dzieł różnych wybitnych mołarzy pol­
skich i obcych. Od 1 kwietnia: Francesco Goya,

jako rytownik — zbiór kompletny akwafort ory- i 
ginalnych wielkiego mistrza hiszpańskiego.

— T y fu s  p la m is ty  w e  L w o w ie .
Przed kilku dniami przywieziono na tutejszą 
klinikę oczną, chorego na trachomę (egipskie zapa­
lenie oczu), u którego po trzech dniach rozpo­
znano tyfus plamisty. Odosobniono go natych­
miast od innych chorych, a równocześnie zarzą­
dzono 10 dniową kwarantannę t. zn., że osoby 
przebywające na klinice nie będą jej mogły o- 
puścić przed upływem 10 dni i że wciągu tego 
czasu żaden nowy chory do kliniki tej przyjęty 
być nie może. Po 10 dniach będą mogli ci cho­
rzy, którzy ukończyli kuraeyę opuścić klinikę, 
zostaną jednak przez .10 dalszych dni pod ści­
słą obserwacyę lekarską.

Przeprowadzono również wszelkie środki 
dezynfekcyjne.

Wobec tego nie ma na razie obaw roz­
szerzenia się dalszego epidemii tyfusu plami­
stego.

— Z n a le z io n a  b la c h a . W Krzywezy- 
cach pod Lwowem znaleziono 10 lutego b. r. 
50 arkuszy blachy, którą właściciel odebrać 
może u naczelnika gminy Krzywczyce po udo­
wodnieniu własności.

A w k o ś c ie le  ŚW . A n n y  przytrzy­
mano wczoraj po południu umysłowo chorego 
porucznika 12 batalionu pionierów z Krakowa 
Hallera, który swein zachowaniem zwracał na 
siebie powszechną uwago, Nieszczęśliwego za­
brano do szpitala garnizonowego.

A Z b łą k a ł Się wczoraj w ul. Leona 
Sapiechy 2 letni synek pp. Vorzimmerów, za­
mieszkałych przy ul. Krakowskiej 1. 8.

Ohłopiec jest blondynem o niebieskich o- 
ozaeh i ubrany był w kraciasty płaszczyk.

A B e z c z e ln o ś ć  r z e z im ie sz k ó w  
WOWskich. Do zamkniętego mieszkania na­

uczyciela ludowego p. Michała Mykietyna, przy 
ul. Hoffmana 1. 30, dostali się wczoraj po 
otwarciu drzwi witrychem dwaj złodzieje. Mimo 
krzyku leżącej w łóżku żony p. M., złodzieje 
zabrali wszystką garderobę a zagroziwszy cho­
rej przebiciem dłutem na wypadek wołania o ra­
tunek, zbiegli. Schwytano ich jednak i oddano 
policyi. Są to Władysław Wayda i Aloizy 
Schwarz, obaj zamieszkali w Zam arstynowic. 
Przy rewizji znaleziono u rzezimieszków witry- 
cky i dłuto.

A  W  u lic y  Ż ó łk iew sk ie j znaleziono 
dziś przed południem leżącego na chodniku za- 
robnika Gerwazego Mączkę, dającego zaledwie 
słabe oznaki życia.

Wezwane pogotowie stacyi ratunkowej, 
stwierdziwszy u nieszczęśliwego suchoty w osta- 
tniem stadyum, odwiozło go do szpitala powsze­
chnego.

A  W ię z i i k a tu je ! P. August Engel, 
przechodząc dziś rano ulicą „Na Bajkach11, u- 
słyszał nagle rozpaczliwe wołanie. Przystanąw­
szy, spostrzegł w jednem z okien I. piętra real­
ności 1. 7 młodą, nieznaną sobie, kobietę, która
zwróciła się do niego z prośbą o zawiadomienie 
policyi, że mąż od tygodnia więzi ją  w mieszka­
niu i w straszny sposób nad nią się znęca. —
P. Engol zawiadomił o wypadku policyę, która 
wdrożyła w tej sprawie dochodzenia.

a  K ro n ik a  p o lic y jn a . Ze Stryja do­
niesiono w drodze telegraficznej tutejszej policyi, 
że dziś rano skradziono tam 2 srebrne kande­
labry (środkowy palnik na figurce) i 2 srebrne 
wysokie lichtarze, znacznej wartości.

Ubiegłej noey rozbito trafikę przy ulicy 
Gródeckiej 1. 31- Złodzieje widocznie spłoszeni, 
zbiegli, nie wyrządzając żadnej szkody.

Pani A. G. oskarżyła dziś w policyi byłą 
swą służąoę Tekle Denis o kradzież z zamknię­
tej komody kwoty 100 koron.

— Krwawa bójka studentów.
Z Graca donoszą: w jednej z tutejszych kawiarni 
przyszło wczoraj w nocy do wielkiej bójki. Stu­
denci włoscy i niemieccy zaczepili studentów 
chorwackich, żądając, aby pozdejmowali oznaki
0 barwach słowiańskich. Przyszło do bójki, 
w której kilkunastu studentów miało odnieść 
poważne okaleczenia. Kawiarnia zupełnie zruj­
nowana, 18 studentów aresztowano.

— N a  k arę śm ier c i przez powiesze­
nie skazał onegdaj sąd przysięgłych w Tarno­
wie 40-lotnią włościankę Strzesakową ze Zbyli- 
towskiej Góry za zamordowanie własnego męża, 
starszego od niej o lat 20.

— M o r d e rstw o  i  sa m o b ó js tw o  
o b łą k a n eg o . Golarz w Meranio Aloizy Miiller 
który od pewnągo czasu chory był na umyśle, 
dokonał onegdaj mordu na swej brzemiennej 
żonie i uczniu, przeciąwszy im gardła brzytwą, 
poczem odebrał sobie życie wystrzałem z re­
wolweru.

— Z a  z n ę c a n ie  się nad podwładnymi 
w 118 wypadkach skazał sąd wojenny w Kró- 
lowicach oficera strzelców Jerzego Steffeka na 
9 miesięcy fortecy.

— S tr a sz n a  tr a g e d y a  ro d z in n a .
Z Hamburga donoszą: Pewna włościanka w
Kulltrop, zamordowała swoich troje dzirci w wieku 
lat 6, 4 i 2 mimo, iż 11-letnia córka usiłowała 
ją  powstrzymać od togo strasznego czynu. Na­
stępnie sama dobrowolnie zgłosiła się do sądu. 
Jako powód swego czjmu podała to, iż jej mąż
1 15-letni syn mieli się na tych dzieciach do­
puszczać zbrodni przeciw moralności Ojca i syna 
aresztowano.

i f f i i  ltaclMtystfCM

W  sp r a w ie  sp o łe c z n e j . List paster­
ski ks. Arcybiskupa Józefa Bilczewskiego do du­
chowieństwa i wiernych Archidyecezyi lwowskiej 
obrz. łae — ukazał się w osobnej odbitce i 
jest do nabycia we wszystkich księgarniach. — 
Dochód z rozsprzedaży przeznaczony na Małe Se- 
minaryum.

— S p r o sto w a n ie . Otrzymujemy nastę­
pujące pismo : W obec notatki we wczorajszym 
numerze Przeglądu  — jakoby w operze „Tosca11 
użytem było na scenie „Sanctissimum11 — mam 
zaszczyt prosić Szanowną Rcdakcyę o łaskawe 
zamieszczenie, że fakt podobny nie miał miejsca, 
albowiem ukazujący się w głębi sceny biskup 
błogosławił zebrany lud zwykłym krzyżom, bez 
wizerunku Chrystusa.

Lwów, dnia 7 marca.
’h głębokim szacunkiem 

Józe f Chodakowski, reżyser opery.

Z T o w a r z y s tw a  h is to r y c z n e g o .
W sobotę dnia 28 lutego br., jako w 12 rocznicę 
śmierci ś. p. Ksawerego Liskiego, odbyło się 
walne zgromadzenie towarzystwa historycznego 
na którom prof. Jan Ptaśnik o d czy ta ł swą pracę 
pt. „Rodzina Turzonów w Polsce i jej stosunki 
z Fuggerami11.

W wieku XV. przybyło do Krakowa wiele 
nowych rodzin niemieckich, głównie z nad Renu 
i ze Szwajcaryi. Prawie wszystkie z czasem się 
spolszczyły i wsiąkły w stan szlachecki lub na­
wet magnacki. Jedna rodzina przybyła ze Spiżu 
z Lewoczy, przewyższająca inne dostatkami po 
półwiekowym pobycie w Polsce wróciła do swego 
kraju, by tam zająć wybitne stanowisko — to 
Turzonowie. Jan Turzo przybył do Krakowa 
w r. 1464, a poślubiwszy Urszulę, córkę zamo­
żnego Krakowianina Hanusza Bema a później | 
Barbarę Beekównę, również możną Krakowiankę 
mógł puścić się na wielkie przedsiębiorstwa 
handlowe i kopalniane. W Polsce począł szukać 
kruszców w okolicach Krakowa a szczegól­
niej w Tatrach, gdzie znaleziono ślady srebra, 
ale poszukiwania te zdaje się niewiele przynosiły 
zysku, dlatego postarał się o dzierżawę kopalni 
węgierskich, przypuściwszy do spółki augsbur­
skich bankierów Fuggerów. Wydobyty kruszec wie­
ziono do topni, których spółka miała trzy, z tych 
dwie należały do Fnggerów (Erfurt, Friul), 
jedna do Turzonów (Kraków). Szczególniej pro­
wadziła spółka wielki handel miedzią węgierską 
i handlem jej podzieliła się w ten sposób, że 
cały Wschód wzięli w swe ręce Turzonowie, 
Zachód Fuggerowie. W Polsce zyskała spółka 
daleko idące przywileje na poszukiwanie kru­
szców szczególniej ołowiu, który wywozi do 
Węgier. Ażeby spółkę wzmocnić obydwie rodziny 
spokrewniły się z sobą, .i tak syn Jana Tn- 
rzona poślubił" Annę Fuggerównę a Rajmund 
Fugger najmłodszą córkę Jana, Katarzynę. Han­
del miedzią przyniósł Turzonom tak wielkie do­
statki, że Jan mógł prawie zakupić dla dwóch 
swoich synów Jana starszego i Stanisława dwa 
bogate biskupstwa, wrocławskie i ołomunieckie, 
a inni synowie Jerz.Yi Aleksy i Jan młodszy 
mogli zająć prawic książęce stanowisko na Wę­
grzech i Szłąsku. Stawszy się magnatami 
opuszczają Kraków, tylko dwie córki zmarłego 
w r. 1508 Jana, pozostają w Polsce i tu wy­
chodzą zamąż za możnych mieszczan krakowskich. 
Wycofują się też wtedy Turzonowie L ze spółki 
z Fuggerami, którzy zajmują ich stanowisko 
w Polsce i zyskują w r. 1527 wielki przywilej 
na handel z Polską, pokonawszy współzawodni­
ctwo w tych stronach innej możnej rodziny ban­
kierskiej, augsburskich Welserów.

Wszyscy Turzonowie, potomkowie Jana, 
rodzili się i wychowywali w Krakowie, w domu 
„sub Pyru11 (pod gruszką), na rogu ul. Szcze­
pańskiej i Sławkowskiej, w Krakowie też koń­
czyli swe studya na tamtejszej wszechnicy. Na 
Węgrzech należeli oni do stronnictwa habsbur­
skiego a król Ferdynand w nagrodę nadał im 
wiele posiadłości, szczególniej bogate hrabstwo 
spiskie, na którem rodzina ta zasiadała aż do 
roku 1636, kiedy to ostatni z Turzonów Michał 
zakończył życie.

W dyskusyi zabierali głos prof. Wojcie­
chowski, dr. Papce, dr. Winiarz i prelegent.

R e p e r tu a r  te a tr u  m ie jsk ieg o  
w e  L w o w ie .

Dziś, w sobotę po raz drugi „Tosca11, o p era  
w 3 aktach G. Pucciniego. Gościnny występ Ja ­
niny Korolewicz-Waydowej, Augusta Dianni, Jó­
zefa Szymańskiego i Juliaha Jeromina.

W niedzielę o godzinie pół do 4 po po­
łudniu „Wolny strzelec , opera romantyczną w
3 aktach (5 odsłonach) K. M. Webera.

W niedzielę o godzinie pół do 8 wieczo­
rem po raz dziewiąty „Mieszczanie11, sztuka w
4 aktach Maksyma Gorkijego.

W poniedziałek po raz d rug i „Markiz de 
P rio la 11, sztuka w 3 aktach H enryka L aredana .

We wtorek po raz trzeci „Tosca11, opera 
w 3 aktach G. Pucciniego. Gościnny występ

(„Markiz de Priola11, komedya w 3 aktach H. 
Lavcdana, przedstawiona po raz pierwszy na 
scenie lwowskiej w przekładzie Wandy Nałe- 

czównej, dnia 6 b. m.).

Typ Don Juana je s t odwieczny i n ie ­
śm iertelny. Przybiera on stosownie do wyo­
brażeń czy usposobień wieku, cechy to trag i­
czne, demoniczne niemal, w połączeniu ze 
światem nadprzyrodzonym, to znów komiczne 
i dobroduszne; staje się czasem mistycznym 
symbolom, narzędziem fatalnego przeznacze­
nia, lub nawróconym bezbożnikiem — Juan 
de M arana. Markiz de Prio la zmalał, — 
jes t przedewszystkiem cynikiem. Ażeby zaś 
mógł nim być w całej p e łn i, L aredan 
uczynił go spadkobiercą wysokiej kultury 
i wielkich zbrodni, mieszańcem dwóch na­
rodowości , dwóch ras o wyrafinowanych 
potrzebach, a wyżartem sumieniu i sercu. — 
Pogarda dla życia, św iata i ludzi, pogarda 
dla cnoty i wierzeń jest źródłem jego siły. 
Zdobywa tą pogardą, zatruwa nią wszystko 
dokoła i sam się nią upaja i truje.

Gdzie szukać źródła tego zwyrodnienia? 
czy tylko w atawizmie? czy w tern, że pro­
toplasta Prioli był spólnikiem Borgiów ? czy 
w tein, że ojciec jego używał żyda  aż do 
przesytu i z rozpaczy, że nic zdoła zużyć 
całej swej fortuny, w łeb sobie strzelił"? czy 
w tein, że jego matka, kobieta cudownej uro­
d y , ty p  iście tyeyanowski, w y n a jd o w a ł. ',,  so­
bie milsze zajęcia niż trud wychowania sy­
na, k tó r y  by-i zdany na łaskę sług i p ł a tn y c h  
dozorców? czy może w wielkiej a zawiedzio­
nej miłości, w doświadczeniach życiowych? 
Autor zaznaczając mimochodem wpływy, u je 
kładzie na żaden z n ich  szczególnego naci­
sku;  przypuszcza kombinacyę Wszystkich, a 
każe bohaterowi swemu przez  ̂ długie lata 
przebywać po za graaieam 1 kraju, po za o-
brębem F ra n c ji, która nadto miękka, tkliwa
i tradycyam i chrzośeijauskiemi przejęta, aby
zahartować ducha w cynicznej pogardzie. 
TL długiej wędrówki powraca Priola do P a­
ryża z całą pełnią doświadczeń. Ten nowo­
żytny Don Juan  nie jest bynajm niej młodym ; 
lata posrebrzyły inu włosy siwizną, lecz nie 
ostudziły żądz występnych, nie odebrały mu 
w oczach kobiet uroku i tej siły, której źró­
dło w cynicznej pogardzie i w braku w szel­
kich skrupułów. Priola nienawidzi cnoty, w 
której dostrzega tylko hipokryzyę, wypowia­
da walkę wszelkim zasadom, które mieni być 
kłamstwem, uznaje i uwielbia Piękno w -ka­
żdym pizejawie, a przedewszystkiein w ko­
biecie, której hańba, łzy, cierpienie, spra­
wiają mu rozkosz. Nie przypuszczając w ża­
dnej kobiecie uczciwości, tem pewniej, śmie­
lej, zuchwałej atakuje i — zwycięża. — Tak 
zwycięża panią de Valleroy, która wprawdzie 
me czyni wrażenia niezdobytej twierdzy, ale 
lua repntacyę cnoty. — A gdy piękna pani, 
pokonana urokiem Prioli, gotowa paść w je ­
go objęcia, ten nie korzysta z jej słabości i 
Przybierając pozory poświęcenia, wyrzeka się 
łatwej zdobyczy, aby się nasycić widokiem 
bezsilnej złości wzgardzonej i upokorzonej 
kobiety. Jest to jedna z najbardziej subtel­
nych scen w sztuce, kreślona mistrzowskiem
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piórem, której iskrzący się dowcipem i sar­
kazmem dyalog nie zdołało w zupełności od­
dać tłómaczenie polskie...

Postępując tak z panią de Valieroy, 
Priola działa zarówno w chęci upokorzenia 
kobiety, juk i z innych jeszcze pobudek. ;Oto 
w przeddzień tej schadzki, ujrzał na balu w 
ambasadzie żonę swoją, od lat trzech z nim 
rozwiedzioną, obecnie małżonkę, sędziwego p. 
de Chesne. Wrażenie, jakie na nim  uczyniła, 
ostudziło zapały dla pani de Valleroy, a 
myśl zostania kochankiem swej żony, zajęła 
jeffo wyobraźnię i rozogniła żądzę. •— Tu 
zwycięstwo mogłoby być łatwe, bo pani de 
Chesne kocha go zawsze m iłością nam iętną. 
Ocala ią wszakże przyjaciółka, pani Savieres, 
dając jej sposobność podsłuchania swej ro­
zmowy z markizem. Dla Prioli pani Sav7ie- 
res byłaby zupełnie obojętną, — pociąga go 
ku niej jej rzeczywista (dlaczego koniecznie 
protestancka ?) cnota. Tę cnotę chce on 
zwalczyć i Mo wie, czy celu by nie do­
piął, gdyby nie ukryta w sąsiednim  pokoju 
pani de Chesne, która słyszała całą rozmo­
wę. Słyszała oświadczyny miłosne Prioli i 
jego o niej lekceważące słowa. P iękny m ar­
kiz przegrał sp raw ę : nie zdobył pani Savie- 
res a zabił miłość w sercu dawnej swej żo­
ny.... Ale on przegrywa w tejże chwili coś 
więcej — przegryw a całą partyę życia.... N e­
mezis nadchodzi.,..

Rolę statuy komandora odgrywa tu mło­
dy P iotr Morain, wychowanek Prioli. M ar­
kiz kształcił go za granicą, a po ukończo­
nych studyach powołał do siebie, aby go 
uczynić spadkobiercą swego m ajątku i im ie­
nia. Dlaczego to czyni ? Skąd taka do­
broczynność w tym człowieku bez serca? 
Podejrzew ają go, że był kochankiem matki 
Piotra, prostej wieśniaczki, żony Strzelca w 
służbie u Prioli. Nie zaprzeczając temu wy­
raźnie, Priola starą się jednak sam wyszy­
dzić ten swój jedyny dobry uczynek, a za­
razem usiłuje w7 młodzieńcze serce P iotra za­
szczepić własny cynizm i pogardę dla ludz­
kości. — Ale to mu idzie nie sporo. Mo- 
ra iua  napawa wstrętem postępowanie Prio.i, 
a na widok cynizmu, z jakim  markiz traktuje 
panią de Valleroy, którą ze wzgardą odstę­
puje przyjacielowi swemu i lichemu naśla­
dowcy, p. de Brabanęon, — wybucha obu­
rzeniem. On nie chce z ręki Prioli żadnych 
dobrodziejstw; pragnie czemprędzej go opu- 
śoić i iść dalej w życie w łasną pracą. Mo­
rain  nadto ceni godność i honor kobiety, 
których uosobienie widział w dzieciństwie w 
postaci zmarłej swej matki, — aby mógł 
obojętnie patrzeć na poniewierkę wszel­
kich uczuć. A  wówczas Priola postanawia 
zadać temu młodzieńczemu sercu cios osta­
tn i. — Dobrze —- powiada —  odjedziesz ju ­
tro, porzucisz mnie... A le przedtem spełnij 
jedną, jedyną prośbę: uporządkuj moje pa­
miątki i listy miłosne, — archiwum  lat w ie­
lu.." W yrzuca te pamiątki z szuflady, ciska 
je na ziemię, nogami depce. — Przekonasz
sje   w0|a  — co to jest honor kobiety!
I wychodzi. — Wychodzi spokojny po zdo­
bycz cnoty pani Savieres, wychodzi pewny, że 
P io tr wśród tych zżółkłych pamiątek minio­
nych zapałów występnych, _ znajdzie listy ą  
fotografię swej matki, — świadectwo jej hau- 
b y ! A wówczas straci wiarę i w łasną lfiką 
zburzy ideały młodzmńcze...

Ale n ie ! Piotr w uniesieniu rozpaczy 
postanawia s i | i  zemścić za hańbę swej matki 
i samobójczą -śmierć ojca, który tej hańby 
przeżyć nie mógł. I  ściga Priolę w domu 
pani Savieres, gdzie, wchodzi w łaśnie na sce­
nę porażki zuchwałego Don Juana. A teraz 
on mu zada c i o s  stanowczy. Jako lekarz wie, 
że Priola bliskim jes t śmierci, że grozi mu 
lada chwila atak paraliżu i zagłada. Pizy- 
chodzi m a tę zagładę zwiastować... Musisz 
zginąć, nikczem ny! — woła. — Priola do 
ostatka walczy; jeszcze teraz zdobywa się na 
siłę pogardy. On nawet śmiercią gardzi, wie, 
że ona przyjdzie, przyjść musi i wyzywa ją  
zuchwale. I  nie to go boli, że śmierć czuje 
w sobie, ale bolą go i ranią śm iertelnie sło­
wa potępienia i zagłady, wychodzące z ust 
Piotra. —  tej istoty, którą on jedynie może 
na świecie kochał... Chwieje się, prostuje i 
znowu się chwieje; porywa go "spazm kon- 
w ulsyjny 1'kania. —  T ryum fu j!... — mówi — 
zabiłeś mnie. a ja jestem  twym — ojcem!... 
Omdlewa i upada w paralityeznym  a ta k u ; 
lekarz stwierdza, że tym razem nie umrze je ­
szcze, że naw et może żyć długo nędznem ży­
ciem ociemniałego paralityka.... I któż się nim 
teraz opiekować będzie, _ tym zdartym łach ­
manem wyuzdanego życia? — .Ja! — woła 
Piotr Morain, którego serce zadrgało w tej 
chwili m iłością synowską.

I  aa  tem kończy się ta sztuka, pozosta- 
wiając widzowi, zrażonemu może nieco lozpu- 
stnym  cynizmem scen pierwszych, wrażenie 
etyczne, nietylko dlatego, że występek do­
czekał się wreszcie kary, ale i dlatego, że 
uczui ia, którym Priola zaprzeczał, mieniąc 
je  kłamstwem, odniosły w końcu tryumf, n a ­
w et w zwyrodniałem jego sercu.

U tw ór ts*  z pewnością arcydziełem nie 
je s t ;  akt pierwszy rozwlekłością nuży; scena 
podstępu pani Savieres i podsłuchiwania, razi 
mocno zużytym i nadużytymi efektem, — ale 
bądź co bądź, jest to dzieło niepospolitego ta ­

lentu, pisane po mistrzowsku, odczute głębiej, 
przeprowadzone ze sceniczną zręcznością. Sce­
ny takie, jak końcowa aktu drugiego, z miło­
snym i listami i ostateczna rozmowa Prioli 
z Piotnim mają dużo .dramatycznej siły, — 
wiele innych, to m isterna rzeźba dyalogu.

Typ Prioli przedstawił p. Kamiński. 
M ógł on go pojąć w dwojaki sposób: mógł 
go uczynić salonowym, wytw ornym  zdobywcą 
serc niewieścich, albo pojąć tę postać bardzo j 
charakterystycznie. W yobrażam sobie, że 
p. Le Bargy, dla którego podobno ta  rola 
pisana, odtwarzał na scenie Komedyi fran ­
cuskiej nowożytnego Don Juana, w pierwszy 
sposób, z wielkopańską grandezzą. W tej in- 
terprotacyi tryumfy Prioli i słabość kobiet, 
nawet po protestancku cnotliwej pani Savie- 
res, łatwiejsze są cK pojęcia. P. Kamiński 
wolał stworzyć postać charakterystyczną: za­
znaczał, wyprowadzał z roli cechy komiczne, 
i w tonie i w ruchach, jak  n. p. w scenie 
z panią do Valleroy, w której naw et nie usi­
łow ał nadać swemu rzekomemu pośw ięH aiu 
akcentu szczerości. — W takiem  pojęciu roli 
utrzym ał się konsekwentnie aż do najdrobniej­
szych szczegółów. — Postać Prioli w ypełnia 
soba całę sztukę, — wobec niej wszystkie 
inne bledną, nie wyjmując kobiecych. — 
A wszakże pani Solska w roli p. de Yalleroy 
gra doskonale, " artystyczną m iarą i wdzię­
kiem. Pani Bednarzewska, jako pani de Ohe- 
sne, nadaje temu typowi, dość zresztą z woli 
autora biernemu, urok i czar niewiści. Pani 
Stachowiczowa bez zarzutu odegrała rolę 
p. Savieres; zarówno jak  p. Solski_ epizody­
czną i mówiąc nawiasem, zupełnie zbyte­
czną a ruelodramatyczną rolę pana de 
Chesne, zakochanego starca, -  i pan F e ld ­
m an rolę Brabanęona. — Odpowiedzialna 
rola P iotra Morain spadła na młodzieńcze barki 
p. Brzozowskiego, który ją  wszakże udźwi­
gnął z uznania godnym zapałem i szezerem 
uczuciem. Jeżeli były pewne nierówności w 
grze, jeżeli młody artysta nie zawsze umiał 
opanować siłę głosu i zachować ton odpo­
wiedni, to sowicie w ynagradzał to ową w ła­
śnie szczerością uczucia i należytem  pojęciem 
roli, co świadczy o rzeczywistym talencie i 
bardzo dobrze wróży na przyszłość.

A dam  Krechowiećki.

G R A F O M A N I Ą ’.

Głownem siedliskiem tej współczesnej 
zarazy bezwątpienia jest Paryż. Tam  grafo­
mania ma swoich przedstawicieli i na bul­
warach, a są nim i paryscy paupry, kolpor­
terzy, ekspressi, wypisujący na tnurach wier­
szyki, treści skandalicznej albo opiewające 
przygody ostatniej nocy na bruku, które ga- 
wiedź z najciemniejszych zaułków świata od­
czytuje z zachwytem, krytycznie roztrząsa 
wady i zalety brukowego utworu i wydaje 
opinię, przynoszącą najczęściej miano „kró­
la poetów11 pierwszemu lepszemu ulicznikowi. 
A pospólstwo paryskie w krytyce nadzwy­
czaj jest pobłażliwe ; wystarczy, aby wiersz 
odznaczał się ciętym stylem , naszpikowany 
był skandalik aim, aby role bohaterów zajęły 
popularne osobistości miasta; natenczas autor 
za kilkakrotne pociągnięcie węglem po mu­
rze albo kredą na bramie, zdobywa uznanie 
i rozgłos u gawiedzi ulicznej.

U nas grafomania nie dotarła jeszcze 
do tych sfer, chociaż na bruku warszawskim 
i lwowskim istnieją ostatniorzędne lokale re ­
stauracyjne, gdzie pokątni pisarze na zamó­
wienie układają sługom i służącym listy 
wierszowane, powinszowania, stylowe listy 
miłosne i tym pod,, jednak typ naszych 
szynkownyeh poetów od poetów nadsekwań- 
skich różni się tem, że pierwsi uprawiają 
rzemiosło wierszokletów dla chleba, a tam ci 
dla sławy ulicznej...

Ale to je s t najpodrzgdniejsza kategorya 
grafomanów. Przejdźmy do innej. Z wła­
snego doświadczenia zgodnie przyznamy, że 
wiek młodzieńczy od 15 do 18 lat nąjskłon- 
niejszy jest do bujnej fa n ta z ji ; chęć pisa­
nia. tworzenia najpilniej w tym  wieku obja­
w iasie, czego dowodem mogą być studenckie 
i pensyonarskie pamiętniki, dzienniki, ody, 
poematy, komedyjki i. t. p. Później pod 
wpływem poważniejszych nauk gorączka 
twórcza ginie, a walka o byt, dokładniejsze 
pojęcie obowiązków względem społeczeństwa 
usuwają nam  zupełnie lożowe szkła z oczu, 
w końcu i rozwagą nad powołaniem i wy­
bór zawodu prowadzą do w ytkniętego celu.

Lecz czy dadzą sie te słowa zastoso­
wać do w szystkich? Nie. Weźmy pod uwagę 
dziesiątki młodzieży, która rok rocznie ukoń­
czywszy zaledwie kilka klas w szkołach śred­
nich, usuwa się od nauki, złe postępy spra­
wiają w ydalenie ze szkoły, zaniedbyw anie 
zas_ nauk częściej ma źródło w chorobliwych 
urojeniach aniżeli w złych obyczajach.

Ci, to są przyszli grafom ani. Aby 
wykazać szkody, jakie przynoszą społe­
czeństwu, potrzebaby spisać całe tomy, nato­
miast wypada zastanowić się pokrótce, o ile 
grafom ania je s t tem złem, które nazywamy 
plaga społeczeństwa.

D"W ydalouy młodzieniec ze szkół doeho-i 
dzi po pewnym czasie do przekonania, że

albo ukończone studya albo rzemiosło zape­
w nić mogą egzystencję. Po dłuższej przer­
wie staje się za ociężałym do nowego pod­
jęcia nauk, a do rzemiosła albo niechęć albo 
spóźniony wiek stawiają przeszkody. "W ten­
czas chorobliwa m ania ponownie zajmuje 
umysł, podsycana wspomnieniami o dawnych 
pracach wątpliwej wartości, a zachwalanych 
przez ludzi nieum iejętnych. Taki młodzieniec 
wraca do książek i pióra. Bez opamiętania 
rozczytuje się w dziełach, a pisząc naśladuje 
wyczytane ustępy. N a takiej pracy upływają 
lata. M ania pisania tymczasem zawładnęła 
umysłem, tak, że naw et zdanie najw ybitniej­
szej i najsumienniejszej krytyki nie zdoła 
wybić z gorącej głowy urojenia, nie zdadzą 
się nawet perswazye najżyczliwszego otocze­
nia: młodzieniec staje się skończonym g ra­
fomanem.

Z utwoiami swymi chodzi od redakeyi 
do redakcji, przeszkadza ludziom w pracy a 
wszędzie spotyka się ze słuszną odmową. Po 
tych wędrówkach ostatecznie zwraca sie do 
jakiego pisemka rewolwerowego, a gdy i tu ­
taj spotka go taka sama odprawa, chcąc zadość 
uczynić nierozumnej ambicyi, płaci ^redakto­
rowi" za umieszczenie swojego utworu. Są 
jednak grafomani gorszego gatunku. Ci spot- 
kawszy |ię  wszędzie z odmową, rozpoczyna­
ją  pracę paszkwilantów. Ci węszą i wdzierają 
się w stosunki rodzinne mieszkańców i n ie ­
szczęścia różnych osób ubierają w cyniczną 
humorystykę, godzą na cześć poważanych osób 
a częstwo oszczerstwami i potwarzą bez skru­
pułów rzucają napoczciwszym ludziom w oczy, 
bo kary dla nich niem a, proces zaś i wię­
zienie — to reklama dla piśinidła rewolwe­
rowego , czytanego przez uliczną gawiedź, 
chciwą sensacyi.

Czy nie są podobni nasi paszkwilanci 
do uliczników paryskich wypisujących skan­
dale na murach ? Łobuzy paryscy o wiele 
są przyzwoitsi, działają z lekkomyślności, 
nasi zaś rewolwerowcy czynią to z w yracho­
waniem, bo im szpetniejsza pornografia i 
oszczercza frazeologia zapełnia łam y piśmidła, 
tem  większym popytem cieszy się num er 
w trafikach i kioskach.

E m ilian  O ieddsbi.

T o f r a r ^ s w o

Pod przewodnictwem radcy Wydziału 
kraj. p. S z y s z y  ł o w i c z  a odbyło się przed­
wczoraj po południu w sali posiedzeń magi­
stratu  walne zgromadzenie członków Towa­
rzystw a dla popierania produkcji krajowych 
nasion leśnych.

Sekretarz prof. S tanisław  S o k o ł o w ­
s k i  przedłożył sprawozdanie z czynności za 
rok ubiegły. Towarzystwo istnieje dopiero 
jed °n  rok, nie mogło przeto rozwinąć jeszcze 
należycie swej działalności. Na liczne zamó­
wienia, jak ie  w płynęły do Towarzystwa, zdo­
łano dostarczyć zaledwie 150 klgr. nasienia 
świerka i 1.40 klgr. nasienia klonu.

Dochodów miało Towarzystwo w roku 
sprawozdawczym 718 kor. 83 hal. rozchodów 
446 kor. 32 hal. Zapas kasowy z dniem 31 
grudnia 1902 wynosił przeto 272 kor. 51 hal. 
Członków liczy TW arzystw o 50.

Po przyjęciu tego sprawozdania do wia­
domości, dokonano wyboru wydziału. W y­
brani zostali p, Tadeusz Cieński prezesem, a 
p. A ntoni Góralczyk jego zastępcą; człon 
kami pp.: Małaczyński, Kostawieeki, Demia- 
nowski, Niedźwiecki, hr. Łubieński i Soko­
łowski.

Z kolei p. M a ł a c z y ń s k i  zaznaczyw- 
czy z naciskiem, że brak cła ochronnego 
wpływa niekorzystnie na produkcję nasion, 
gdyż Niemcy zalewają nas niemi, wniósł, by 
wydział Towarzystwa odniósł się do komi­
tetu  Towarzystwa gospodarskiego, aby wpły­
n ą ł na członków Rady rolniczej, by ci s ta ­
rali się uzyskać cło ochronne przy uchwale­
niu taryfy cłowej.

N ad wnioskiem tym  rozw inęła się obszer­
na dyskusya, w której zabierali głos pp.; S o ­
k o ł o w s k i ,  D e m i a n o w s k i ,  M a ł a c z y ń ­
s k i  i S z y s z y ł o  w i cz. poczem wniosek ten 
uchwalono.

W końcu zgromadzenia postanowione 
jeszcze urządzić suszarnie nasion, premiować 
piękne okazy nasion i ustanowić p łatne­
go lustratora. Dla zrealizowania tych pro­
jektów  uchwalono wnieść p e ty c je  do Rządu 
i Sejmu o subweneye.

T o w a r z y s t w o

W e wtorek, dnia 3 b. m. po południu 
odbyło się w gm achu Towarzystwa kredy­
towego ziemskiego we Lwowie doroczne walne 
zgrom adzenie członków Towarzystwa uprawy

tytoniu w Sniatynie pod przewodnictwem 
prezesa p. M ikołaja K r z y s z t o f o  w i c z a .

Po bdczytaniu protokołu z ostatniego 
walnego zgromadzenia, przyjęto do wiado­
mości sprawozdanie kom itetu z  czynności za 
r. 1902 i udzielono mu absulutoryum  z ra­
chunków.

W edług tego sprawozdania, rok ubie­
gły w stosunku do r. 1901 należy zaliczyć 
do lat pomyślniejszych w uprawie rośliny 
tytoniowej, mimo niesprzyjających warunków 
klimatycznych ja k :  do późna trw ających
przymrozków wiosennych, niezwykle wcze­
snej zimy, która już do 15 września zaczęła 
nawiedzać kilkustopniowymi przymrozkami, 
szkodzącymi niezmiernie pozostałym liściom 
tytoniowym.

Roślina tytoniowa nie m iała nawet czasu 
dojść do zupełnej dojrzałości; z tego też po­
wodu nastąpiło znaczne obniżenie warunków 
wartości jakościowej. Mimo to, tylko urząd 
wykupna tytoniu w M onasterzyskach w ypła­
cił mniej o 625 koron 99 hal. niż roku ze­
szłego, zaś Jagielnica, Borszczów, a zwłaszcza 
Zabłotów wykazują znaczną zwyżkę w wy­
płacie za dostawiony produkt.

Oprócz mrozu, w roku ubiegłym  na­
wiedził także grad niektóre miejscowości w 
powiatach śniatyńskim  i kołomyjskim, na le ­
żących do rejonu zabłotowskiego.

W pierwszym okresie rozwoju rzuciła 
się na liść tytoniowy gąsienica zielona (ma- 
meda), która jed n ak  nieznaczną w yrządziła 
tylko szkodę, innych szkodników niespostrze- 
żono. W czasie suszenia liścia z powodu nad­
miernej wilgoci wynikłej z opadów atm osfe­
rycznych, pojawiła się pleśń zwykła i gdyby 
nie niszczące ją  wcześnie mrozy listopadowe, 
byłby liść uległ zupełnemu zgniciu.

Dla podniesienia kultury uprawy ty to ­
niu i zachęcenia plantatorów, założył komi­
tet w rejonie borszczowskim i zabłotowskim 
po 40 skrzyń rozsadników, w rejonie zaś za 
blotowskim rozdał 60 koneweczek specyal- 
nych do podlewania rozsadników i 1.200 
eksykatorów do suszenia liścia tytoniowego.

Komitet Towarzystwa uprawy ty toniu 
skorzystał z wystawy maszyn i narzędzi ro l­
niczych, urządzonej przez Towarzystwo go­
spodarskie (oddział pokucki) w Kołomyi w 
miesiącu maju i w ysłał przyrządy do uprawy 
tytoniu, aby dać możność poznania tychże 
plantatorom licznie zwiedzającym wystawę

Na wniosek instruktora uprawy tytoniu, 
który w czasie swoich objażdżek zauważał, iż 
plantatorowie za gęsto sadzą młoda roślinki, 
komitet rozdzielił w rejonie zablotowskun 100 
markierów (znaczników*. a to w trzech po­
w iatach: śniatyńskim , horodeńskim i koło­
myjskim. W  ślad za tym  przykładem zapro­
ponowała fabryka zabłotowska generalnej Dy- 
rekcyi monopolu tytoniowego w W iedniu roz­
danie plantatorom  300 markierów.

W  ubiegłym roku wybudowano w Ru­
dnikach, Zablotowie i Załuczu nad Czeremo­
szem „wzorowe szopy“ do suszenia tytoniu, 
według projektu instruktora Towarzystwa p. 
Antoniego Macita. Suszenie liścia w tej szo­
pie dało w edług wyciągu z licencyj urzędu 
wykupna tytoniu następujące rezultaty :

Na 105 klg. dostawionego, we wzoro- 
w-ej szopie suszonego liścia tytoniowego było 
50 klgr. liścia doborowego, na 114 klg. 33 
klgr. liścia doborowego, gdy zaś tytoń suszo­
ny na płotach na 278 klgr. dał 24 klgr., na 
190 klgr. 18 klgr., na  461 klgr. 35 klgr. 
liścia doborowego. Cyfry te świadczą najw y­
mowniej o skuteczności używania szopy wzo­
rowej.

W  ciągu roku 1902 odbyły się s ta ra ­
niem i kosztem kom itetu dwa popularne kur- 
sa o uprawie tytoniu dla naczelników gmin 
i pisarzy gm innych, zaś kosztem Rady szkol­
nej krajowej kurs dla nauczycieli szkół lu­
dowych. Prelegentem  na wszystkich trzech 
kursach był p. Zygm unt Jakliński, dyrektor 
urzędu wykupna w Borszczowie, delegowany 
przez generalną dyrekcyę monopolu tytonio­
wego w W iedniu. Kurs dla nauczycieli lu­
dowych w Borszczowie m iał frekwentantów 
14, kurs w Borszczowie dla naczelników 
gm in i pisarzy gm innych 16, drugi zaś taki 
kurs w Gwożdzcu w okręgu rejonu zabłotow­
skiego 64 słuchaczów.

Z uczestnikami kursów urządzano wy­
cieczki do większych plantacyj, celem wspól­
nego oglądnięcia poprawnej uprawy tytoniu 
i trzech szop wzorowych.

Rada szkolna krajowa zachęcona doda­
tnim  wynikiem kursu dla nauczycieli zamie­
rza i w' roku bieżącym urządzić podobny kurs 
i odniosła się już w tym  względzie do ko­
mitetu.

Towarzystwo uprawy ty to n iu , chcąc 
przyjść doświadczeniem nabytem  w użyciu 
sztucznych nawozów w pomoc plantatorom, 
założyło „pole doświadczalne11 w Załuczu nad 
Prutem, używając nawozów sztucznych we­
dług wskazówek dr. Raciborskiego, profesora 
w Dublanach. Pomimo zabiegów jednak  in ­
struktora uprawy tytoniu i wszelkiej pomocy 
ze strony dzierżawcy p. S tanisław a Łążyri- 
skiego nie uzyskano żadnego rezultatu. Przy­
czyną tego było głównie nieracyonalne zdre­
nowanie użytego do doświadczeń pola, w 
skutek czego nie zostało ono pozbawione zby­
tniej, a dla rośliny szkodliwej wilgoci.
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bardzo ważną kwestyą z powodu zmniejsza­
nia się z roku na rok użycia tabaki. Gdy ga­
tunek odnośny tytoniu z czasem nie będzie 
m iał racyi bytu, przeto postanowił kom itet 
dążyć do zastąpienia go innym i gatunkam i. 
W tym celu zakłada w roku 1903 stacyę do­
św iadczalną na obszarze 1 hek tara  w Uiń- 
cack u p. Józefa Bieleckiego. S tacya ta mieć 
będzie 20 okien inspektow ych pod szkłem i 
szopę wzorową na 10 metrów długą, 6 m e­
trów szeroką. Nasiona odpowiednie stara się 
uzyskać kom itet od generalnej dyrekcyi mo­
nopolu tytoniowego w W iedniu.

Towarzystwo uprawy tytoniu wysłało w 
drugiej połowie stycznia r. b. instruktora u- 
praw y tytoniu do Jagielnicy, Borszczowa, Mo- 
nasterzysk, by był obecnym przy wy kupnie 
liścia tytoniowego, przekonał się o sposobie 
odbierania produktu i przy tej sposobności 
w ybrał odpowiednie m iejsca na „szopy wzo­
rowe". M ają one stanąć w Jagielnicy, w o- 
kręgu borszczowskim w W ierzchniakow cach, 
w okręgu m onasterzyskim  w Kornalówce.

Plantatorowie w Jagieln icy  uskarżają się 
na gatunek tytoniu „P alatynat", którego 
upraw a nie udaje się z powodu ostrzejszego 
klimatu tamże panującego. Tak w Borszczo- 
wie, jak  i w Jagielnicy widać znaczny postęp 
w uprawie tytoniu. Rozpowszechniony je s t 
sposób suszenia na  eksykatorach, a często 
można się spotkać z prym ityw nie zbudowa- 
nemi suszarniam i. W okręgu fabryki mona- 
sterzyskiej sposobu suszenia na eksykatorach 
prawie nie znają, lecz suszą sposobem holen­
derskim  na laskach, do czego wielce się przy­
czynia okolica lesista.

Dochody Towarzystwa w ynosiły w roku 
sprawozdawczym 14 221 koron 53 halerzy, 
rozchody zaś 12.359 koron 61 hal., pozosta­
łość przeto kasowa wynosi 1861 koron 92 
halerzy.

Po przemówieniu prof. dr. Raciborskie­
go, który zdał sprawę z podróży do Niemiec, 
omawiając przy tej sposobności sposoby pod­
niesienia uprawy tytoniu, uchwalono w pro­
wadzić w Galicyi uprawę kilkunastu nowych 
odmian tytoniu, zastosownjąc ją  do warunków 
gleby i klim atu. Postanowiono dalej w ma­
jącej powstać stacyi w Ilińcach poczynić pró­
by z rozm aitym i gatunkam i nasion tytonio­
wych, zażądać od Rządu wydatniejszej pomo­
cy rnateryalnej na cele Towarzystwa, oraz 
starać się o pozyskanie do Towarzystwa zna­
czniejszej liczby członków między włościa­
nami.

GOSPODARSTWO I HANDEL
S ta c y a  k o le jo w a  In zersd o rf, poło­

żona na  szlaku M axing- K a iser-E b ersd o rf 
w obrębie c. k. kolei państw , w W iedniu, 
urządzona dotychczas tylko dla ruchu ogra­
niczonego towarowego zastała z dniem  1 
m arca b. r. otw artą dla ruchu nieograniczo­
nego towarowego.

G iełd a  to w a r o w a . Cukier surowy loco 
A ussig 22-60 do 22-80, loco Ołomuniec 21-35 
do 21-45, loco Berno-W iedeń 21-45 do 2P55 
na kwiecień loco Aussig 22-70 do 22-80. Cu­
kier w kostkach: p r im a  88'75 do 89-— , se.- 
cunda  88-25 do 88-50. Spirytus kontyngen­
tow any: loco Wiedeń 39 20 do 39 40. Nafta 
kaukazka: transito  T ryest 8-— do 8"50, ga­
licyjska przeźroczysta 27-— do 27-50. (Ceny 
iv koronach).

Targ zbożowy.

L w ó w , 7 marca. W aluta koronowa. 
Cena za 50 kg. loco Lwów. Pszenica gotowa 
7-90 do 8-— , pszenica na term ina 7-60do 7-75, 
żyto gotowe 6-50 do 6-60, żyto na term ina
6-40 do 6 50, owies obroczny gotowy 6’40 
do 6'50, owies obroczny na  term ina 6-25 
do 6-50, jęczm ień pastewny 5 ’50 do 5*75, 
jęczm ień browarniczy 5'90 do 6 50, rzepak 
9-25 do 9-50, lnianka — do — , groch 
pastew ny 6-75 do 7-25, groch do gotowania
7-50 do 10 o0, wyka 6‘50 do 6-75, nasienie 
ln iane —' — do — '— , nasienie konopne

do — , bób do — , bobik
5-80 do 6-20, hreczka — do — , kuku- 
rudza nowa 6"20 do 6-40, kukurudza stara 
—•— do — •—, chmiel za 56 kilo — ‘— do 
— •— , koniczyna czerwona 68.— do 90"—, 
koniczyna biała 80-—  do 120-— , koniczy­
na  szwedzka 80"— do 95‘—, tym otka 32-— 
do 38-—

Spirytus loco za 50 litr. gotowy p a ri-  
tas Tarnopol 16"75 do 17-— za 50 litr. p a -  
ritas Tarnopol n a  term in — "— do —•—, wy- 
ran ty  — ■— do —' — , ekskontyngentow a 
9-30 do 9-50,

OSTATNIA POCZTA

Z W iednia donoszą do Czosu: Komisya 
parlam entarna  K o ł a  p o l s k i e g o  odbyła 
długą naradę w s p r a w i e  z w o ł a n i a  s e j ­
m u  i postanowiła domagać się, aby sejm 
zwołany był na  wiosnę. —  Byłoby to mo- 
żliwem, gdyby Izby nie odraczano, a po ode­
słaniu ugody do komisyi zapowiedziano, że 
następne posiedzenie będzie pisemnie ozna­
czone. W tedy możnaby zwołać sejm. Człon­
kowie komisyi ugodowej, którzy są zarazem 
posłami do sejmu, musieliby w takim wy­
padku wracać do W iednia.

Porządek dzienny wtorkowego posiedze­
nia Izby posłów obejm uje: budżet , przedło­
żenie ugodowe, sprawozdanie komisyi wete­
rynaryjnej o odszkodowaniu za wybite bydło 
przy zarazach.

W edług inform acyi N. F . Prcsse Au- 
stro-W ęgry za przykładem Rossyi ustanowiły 
teraz także konsula w M i t r o w i c y .  Konsu­
lem tym  m ianow any został dotychczasowy 
wieekonsul w Antivari Z a m b a u r .  Zażą­
dane od Turcyi „ e x e q u a t u r “ już nade­
szło i nowy konsul znajduje się już w dro­
dze do Mitrowicy.

U stanow ienie austro-węgierskiego kon­
sulatu w tem mieście było konieczne nietył- 
ko dla zapew nienia powagi A ustro-W ęgier 
w tych stronach, lecz także dla kontroli 
nad przeprowadzeniem zaleconych Turcyi 
reform.

U trzym ująca stosunki z rządowemi ko­
łami berlińskiem i N . Polit. Gorresp. donosi, 
że nastąpią jeszcze dalsze zmiany na n a j­
wyższych urzędach w W . Ks. Poznańskiem . 
Mianowicie będą powołani na inne stanow i­
ska urzędnicy wyżsi, którzy byli wmieszani 
do spraw y Lólm inga.

Pruskie m inisterstw o oświaty wysłało 
tajn-go radcę m m isteryalnego dr. Preischego 
do W. K sięstw a Poznańskiego i Prus Za­
chodnich, aby zrew idow ał szkoły ludowe i 
stwierdził, które z nich najwięcej potrzebują 
pomocy. N at. Z tg . donosząc o tem dodaje, 
że chodzi głównie o podniesienie nauki n ie ­
mieckiego języka w szkołach.

Z K onstantynopola donoszą, że w myśl 
życzenia wyrażonego przez A ustro-W ęgry i 
Rossyę co do ułaskaw ienia wszystkich więźniów 
politycznych, wydano już z pałacu sułtań- 
skiego gubernatorom  w Macedonii odpowie­
dnie instrukeye.

TELEGRAMY GAZETY LWOWSKIEJ
K ra k ó w , 7 marca. (Tel. pryw atny). 

Głos N arodu  donosi: P. Sulim a uległa — 
jak  nas zapewniają — wypadkowi, gdyż za­
miast kropli laurowych zażyła subliinatu.

T a rn o b rzeg , 7 marca. (Tel. pryw .). 
Zm arł starosta tutejszy A lbert Różański.

W ied eń , 7 marca. Wiener Ztg. ogłasza: 
Nnjj. Pan zam ianow ał starszego inżyniera fa­
bryki akumulatorów w Frankfurcie E dw ina 
H au s w a 1 d a zwyczajnym profesorem na Po­
litechnice we Lwowie.

P raga , 7 m arca. W ciągu dnia wczo­
rajszego wyjęto z K asy oszczędności 1,200-000 
coron a włożono 126.000 koron.

B u d a p e sz t , 7 marca. Izba posłów 
sejmu węgierskiego obradowała wczoraj uad 
ustawa wojskową.

P. Gabanyi (koszutowiec) wygłosił prze­
ciw ustawie dwugodzinną mowę, wypełnioną 
osobistemi wycieczkami. W ielkie wzburzenie 
wywołało jego odezwanie się, że m inister 
honwedów Fejervary jedną nogą stoi na eme­
ryturze, a drugą w grobie. P artya  rządowa 
poczęła wołać „Pfuj!" i opuściła salę, a także 
większość koszntowców wyszła z sali. Pozo­
stało zaledwie 5 do 6 posłów, którzy jednak 
po skończeniu mowy nie dali Gabańyiemu 
żadnych oklasków. Resztę posiedzenia wypeł­
n iła  obstrukeyjna mowa p. H orvatha, koszu- 
towca.

Przed posiedzeniem Izby przybyła zno­
wu do prezydenta Apponyego deputacya, 
wręczając mu mem oryał przeciw ustawie woj­
skowej. Deputacya weszła do parlam entu, 
śpiewając pieśni narodowe.

B u d a p e sz t , 7 marca. Członkowie so- 
cyalno-demokratycznej partyi i stronnictw a 
niezawisłych odbyli zgromadzenie celem po­
rozumienia się co do wspólnego postępowa­
nia podczas zapowiedzianej w niedzielę de- 
m onstracyi przeciw ustawie wojskowej. Po­
nieważ nie osiągnięto porozumienia, każda 
partya urządza demonstracyę na w łasną rękę.

B u d a p e sz t , 7 marca. Wczoraj odbyło 
się wielkie zgromadzenie przemysłowców. Po 
m owach kilku posłów uchwalono wnieść 
adres do sejmu z protestem  przeciw ustawie 
wojskowej.

B u d a p e sz t , 7 m arca. P lakaty socyal- 
nych demokratów, wzywające do niedzielnej 
dem onstracyi przeciw ustaw ie wojskowej, za­
wierają ostrą krytykę kom itetu partyi Kossu­
tha, która oddzielnie urządza demonstracyę. 
W odezwie powiedziano, że socyalni demo­
kraci omylili się, sądząc, że mają w partyi 
Kossutha sprzymierzeńca, partya ta bowiem 
gotowa miliony uchwalić na cele wojskowe, 
byle tylko „trójkolor" był przyznany.

R e sz ica , 7 marca. W kopalni węgla 
austro-węgierskiego Towarzystwa kolei pań­
stwowych nastąpił wybuch. Dwaj robotnicy 
zginęli.

P o zn a ń , 7 marca. (Tel. pryw atny). 
D ziennik Poznański donosi: W  Berlinie roz­
strzyga się dziś, czy komisya kolonizaeyjna 
będzie lub nie będzie podzielona. W obra­
dach biorą udział naczelnicy oddziałów, pre­
zydent koinisyj i komisarze rządowi.

P o zn a ń , 7 marca. (Tel. pryw atny). 
Były prezydent reg en c ji B itter opuścił wczo­
raj o godz. 3 po południu Poznań i udał się 
do Berlina na stały pobyt. N a dworcu że­
gnali go przedstawiciele władz cywilnych i 
wojskowych.

M o n a ch iu m , 7 marca. Munćhcner 
Neueste Nachrichten donoszą, że saski poseł, 
który bawił w Lindau, nie widział się wcale 
z księżną Ludwiką. Celem jego misyi było 
odbycie narady z Wielką Księżną Toskańską.

R zym , 7 marca. Ń a kazani u z okazy i 
postu, Papież nie był obecny, pouieważ stan 
zdrowia wymaga wypoczynku. K atar prawie 
zupełnie ustąpił i Ojciec św nie leży 
w łóżku.

R zym , 7 m arca. Rada municypalna 
nadała honorowe obywatelstwo Marconiemu.

P aryż , 7 marca. N a wczorajszej ra­
dzie gabinetowej prezydent m inistrów  Coin- 
bes oświadczył zamiar w strzym ania pensyi 
biskupowi Peigneux za jego nieprzyjazne 
w ystąpienie przeciw konkordatowi, a obraża­
jące względem państwa w liście pasterskim, 
wydanym z okazyi postu.

P aryż, 7 marca. Echo de Paris do­
nosi, że podróż króla angielskiego Edwarda- 
na Riwierę ma być rzeczą już zadecydowaną. 
Prawdopodobnie z końcem m arca lub po­
czątkiem kwietnia pojedzia król do F rancyi 
i w Paryżu lub koło Paryża spotka się z pre­
zydentem Loubetem.

P a ry ż , 7 marca. Teresa Hum bertow a 
zeznała, że ambasador francuski w Madrycie 
wiedział o pobycie Humbertów a nic nie u- 
czynił by ich uwięziono. Ambasador prze­
czy temu.

P a r y ż ,  7 marca. Senat dysputował 
wczoraj o interpelacyi w sprawie stosunków 
zdrowotnych w arm ii francuskiej : Senator 
Gottero podniósł, że wiadome oświadczenie 
m in istra  w o j n y , iż śm iertelność w a r­
mii francuskiej je s t cztery razy taką ja k  
w Niemczech, wywarło w ielkie wrażenie. 
Mówca stara_ się wykryć przyczyny tego 
smutnego objawu. M inister wojny A ndró 
oświadczył, że zarządzono już wszystko co 
tylko można, celem zm niejszenia śm iertel­
ności w armii.

K o n sta n ty n o p o l, 7 m arca. Na pod­
stawie am nestyi sułtańskiej wypuszczono 400 
więźniów na  wolność.

A d en , 7 marca. B iuro  Reutera  dono­
si, że aresztowano pewnego wojskowego in ­
żyniera rossyjskiego, gdy się zbliżył do tw ier­
dzy. Ubrany był wprawdzie po cywilnemu i 
przedstaw ił się jako geolog, jednak stw ier­
dzono, że jest szpiegiem i że należał do ros­
syjskiego okrętu.

T an ger. 7 m arca, Donoszą z Fezu, że 
pretendent dostał się do niewoli.

T r z ę s ie n ie  ziem i.

K a rlsb a d , 7 marca. Pierwsze trzęsie­
nie ziemi dało się uczuć przedwczoraj o go­
dzinie 9 m iuut 30 wieczorem, drugie o 10, 
następnie wczoraj o godz. 3 i o 6 rano, 
Pierwsze było najsilniejsze.

K a rlsb a d , 7 marca. Pom iary i bada­
nia przedsięwzięte w źródłach k a r l s b a d z k i c h  
w ykazały, iż trzęsienie ziemi nic nie zaszko­
dziło cieplicom tutejszym.

K ra slice , 7 marca. O szczegółach trzę­
sienia ziemi donoszą, że przedwczoraj, wczo­
raj i dzisiaj w nocy trzęsien ia występowały 
tak silnie, że ludność zaniepokojona opuściła 
mieszkania i część nocy spędziła na ulicach 
Wczoraj nastąpiło uspokojenie.

A sc h , 7 marca. Przedwczoraj o godzi­
nie 5 po południu dało się tu uczuć trzęsie­
nie ziemi, które powtórzyło się o g. 10 wie­
czorem i o 6 rano. Ludność była ogromnie 
zaniepokojona Po ustaniu trzęsień uspokoi­
ła  się.

P la u e n  (Saksonia) 7 m arca. W Yogt- 
land dało się uczuć wczoraj ponownie trzę­
sienie ziemi. Jeden z dzienników donosi, że 
w U nterbeckenberg trzęsienie ziemi wyrzą­
dziło znaczne szkody, zwłasza w domach d re ­

w nianych. Deski i belki chw iały się. W śród 
ludności panuje zaniepokojenie.

K w e s ty a  m a c e d o ń sk a .

L o n d y n , 7 m arca. K orespondent Stan- 
darta  z Konstantynopola rozmawiał z wiel­
kim wezyrem o kwestyi reform w Macedonii. 
Wielki wezyr zapew nił, że reformy będą jak 
najściślej wykonane. Turcya potrzebuje je ­
dnak czasu na to. W Macedonii budują obe­
cnie nowe drogi, co niewątpliwie w płynie 
na zwiększenie ruchu handlowego.

L o n d y n , 7 m arca. W ydana w łaśnie 
„Księga biała", zawiera między inuemi o- 
świadezenie sekretarza stanu Landsdow na 
w obee austro-w ęgierskiego am basadora w 
Loudynie hr. Deyma, w spraw ie m acedoń­
skiej. Stwierdzono tam, że rząd angielski za­
patruje się na  wprowadzenie tymczasowego 
program u reform  w ten sposób, że nie sprze­
ciwiłby się nowemu projektowi, gdyby obecny 
okazał się nieodpowiednim.

K o sta n ty n o p o l, 7 m arca. P orta  prze­
sła ła  ambasadorom A ustro-W ęgier i Rossyi 
uotę o zniesieniu band powstańczych w wi- 
lajetach Ueskub i Saloniki.

Porta zwróciła uwagę na doniesienie 
Agencyi Havasa  z Sofii, stwierdzające, że ko­
m itety pracują dalej, aby uniemożliwić akcyę 
mocarstw .

K o n sta n ty n o p o l, 7 marca. Odpowie­
dzi prezesów gabinetów austryackiego i wę­
gierskiego, dane w parlam entach na in terpe­
lac je  posłów w sprawie M acedonii, spraw iły 
w pałacu sułtańskim  i na Porcie wielkie w ra­
żenie.

K o n sta n ty n o p o l, 7 marca. W edług 
dalszych re lac ji, walka, która wywiązała się 
koło Lubanowa, w wilajecie m onastyrskim  
między drużyną powstańczą, a wojskiem tu- 
reckiem trw ała od soboty do niedzieli. Po 
stronie wojska poległo 7 żołnierzy i kapitan. 
W ciągu walki przyszła na pomoc drużynie 
inna banda.

W  dobrze poinformowanych kołach są­
dzą, że do reorganizacyi sił wojskowych w 
trzech wilaj etach m acedońskich użyci będą 
oficerowie niemieccy.

K o n sta n ty n o p o l, 7 marca. Urzędowo 
zaprzeczają doniesieniu, jakoby rossyjski am ­
basador Zinowiew używał gróźb wobec Porty  
przy sposobności przedłożenia projektu re­
form w M acedonii. Również fałszywe są wia­
domości o różnicach w stanowisku, zajętem 
w tej spraw ie przez am basadorów Ziuowiewa 
i Galicę. Obaj ambasadorowie bowiem p ra ­
cują w najściślejszem  porozumieniu.

Wiadomościom o krwawych starciach 
pomiędzy Albańczykam i a Turkam i brak do­
tychczas potwierdzenia.

Jak  słychać, poczyniła A nglia kroki w 
spraw ie uzyskania rozszerzenia reform  także 
na prowineye Małej A z ji, zamieszkałe przez 
Ormian.

Telegrafowany kurs wiedeński.
W ied eń , 7 m arca 1903. Zamknię­

cie giełdy (Schlusscourse). Godz. 2 m in. 30. 
Akcye austryackiego Zakładu kredyt. 684’25, 
Akcye węgierskiego Zakładu kredyt. 743' — , 
Akcye Anglobanku 276 —, Akcye Unionbau- 
ku 537 '— , Akcye Landerbanku 41 P 25, Akcye 
Bankvereinu 498-50, Akc. Bodencredit 957-— , 
Akcye galic. Banku hipotecznego 539*—, 
Akcye kolei państwowych 691-— , Akcye ko­
lei Południowej 52-— , Akcye Tram way A )  
—‘—, Akcye Tram way B )  — •— , Akcye 
kolei E lbethal 45 L— , Akcye kolei Półno­
cnej — •— , A kcye kolei czerniowieckiej 
—1— , Akcye Alpiny 387- — , Akcye Rima 
M uranyi 478 '— , Akcye praskiego Towarzy­
stwa żel. 1630’— , Akcye Fabryki broni 
339-— , Akcye Tureckie tytoniowe 346- — , 
Obligacye węgierskiej indemnizacyi 99-05, 
Renta majowa 100 50, A ustryacka Renta koro­
nowa 101" , W ęgierska Renta koron. 99-40, 
56 1. L isty Tow. kredytowego ziem. 97‘95, 
4 prc. L isty  Banku krajowego 99' — , 4 i pół 
pre. L isty  Banku krajowego 103" — , 4 prc. 
L isty  Banku hipotecznego 98-— 4, i pół prc. 
L isty  Banku hipotecznego 101-65, 5 prc. L i­
sty Banku hipotecznego 111 '—, 4-prc. Gal. 
Obligacye propinacyjne 99-80, 4-prc. Gal. 
pożyczka kraj. z r. 1893 99-90, 4-prc. po­
życzka m iasta Lwowa 97- — , Losy tureckie 
117-75, M arki 117-15, Ruble 253 25.

B erlin , 7 m arca 1903. Giełda poranna. 
( Vorbórse). Akcye kredytowe 216-75. Towa­
rzystwo dyskontowe 193-70.

U sposobienie: silne.

Odpowiedzialny redaktor:
A d a m  K r e c h o w i e c k i .
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licytacyą w oknach Zakładu, na żądanie zaś za małą opłatą mogą być przysłane. — W ystaw a otwarta codzien od B do 8 7 2 po południu, w święta zaś

od 9 do 12 w południe. — Biuro otwarte dla przyjmowania rzeczy i wypłat od 9 do 121/* w południe.

Odznaczona złotym medalem i dyplomem uznania na Wystawie wiedeńskiej w roku 1902 
FABRYKA TUTEK CYGARETOWYCH

M i .  P R I M U S
L w ó w , u lic a  M ick iew icza  1. 2 (r ó g  p la cu  S m o lk i)

Nadesłane.

Dr. Antoni Wschtel
mieszka obecnie 

w następnej kamienicy K o p e rn ik a  20
Telefon 742.

Ja k  trudno było dotyobezasowemi środkam i 
n ad ać  b ie liżn it przy prasow an iu  należy ty  połysk 
o tem  najlep ie j w ied /ą" nasze gospodynie. J a k  się 
dow iadujem y udało  się F . Sehulcow i w Chebie 
(C zechy) i L ipsku  w ynaleść p rep era t usuw ający  
dotychczasową niew ygodę zw any „GUancyną“ i sprze­
daw any w h an d lach  korzennych, d rogueryach i sk ła ­
dach m y d ła  w blokach po 10 hal. z załączonem i 
przepisam i użycia. Opakowanie zaopatrzone  jest 
czerwonym  paskiem  n a  ukos drukow anym  z napisem  
„G h n zin e" .

R z a d k a  sposobność!
Praktyczno-metodyczny kurs nauki ję­
zyka angielskiegd, wysyła pisemnie 
w tygodniowych lekcyach z wymową, 
za wynagrodzeniem 2 kor. miesięcznie.

Y ickers-Janko wski
nauczyciel w H ołyniu  obok K ałusza, 

poczta  w miejscu.

99

Wilhelma płyn Do wcierania pi

B A S S O R I N “
c. k. przywilej 1871

flakonik K. 2, paczka pocztowa  
zawierająca 15 sztuk K. 24.

W ilh e lm a  c. k . u p rzy w ilio w an y  „B ussorin" 
j e s t  śro d k iem  k tó rego  sk u te c z n o ść  n au k o w o  
ja k o te ż  w p ra k ty c e  s tw ie id z o n ą  z o s ta ła  i wy­

ra b ia n y  b y w a  ty lk o  p rzez

Franciszka W ilhelma, a p t e k a r z ,
c. k. dostawcy nadwornego 

w  Neunkircheii, Austrya niższa.
U żyty do n ac ieran ia  d z ia ła  uspakaja jąco  
w c ie rp ien iach  Derwowych, bolach rnuszku- 

łów, kości i członków.
Zalecany  bywa przez lek arzy  w n ad m ie r­
nych  przeciążeniach  podezss m arszu  lub 
innych  tego rodzaju c ie rp ien iach  p rzesta ­
rza ły ch  di tego też bywa częstokroć uży­
w any ze skutkiem  przez t u r y s t ó w ,  l e ś n i ­
czych o g ro d n ik ó w ,  g im n a s t y k ó w  i  c y ­
k l i s tó w  a także przeciw  ukąszeniom  m uch, 

kom arów i t. p.
P ra w d z iw y  ty lk o  w ted y  je ż e li  o p ak o w an ie  
zao p a t rzo n e  j e s t  h e rb e m  m ia s ta  N e u n k i r e h e n  

(dziew ięć  k o śc io łó w ).

| Do nabycia we w szystkich aptekach I 
lub u wytwórcy.

tutki
tutki

p o l e c a
>PR iMITS« białe, nietłuszczone z najprzedniejszej bibułki egipskiej, oraz 
>PRIMUS« specyalne białe i żółte z najprzedniejszej bibułki francu­

skiej »ARADIE«.

Pracownia kuśnlerskii i serdaków
JójfeMa Munda

we Lw ow ie, R ynek i .  ?5, (i. p, w
przyjmuje wszelkie roboty kuśnierskie, odna­

wia, czyści i farbuje futra.

Jako

4°/o
4 V
5%
4%

dobrą i pewną iokacyę
polecam y

Listy hipoteczna koronowe,
/„ L:sty hipoteczne,
Listy hipoteczne premiowane,
Listy Tow. kred. ziemskiego.’

4’7j°/0 Listy Banku krajowego.
Listy Banku krajowegt 

5®/* Obligacye kumunalne Banku kraj. 
4<70 Pożyczkę krajową,
4®/0 Gal. Obligacye propinaeyjns i wszel- 
snty państwowe.

N adto polecam y

Akeye gal. Towarzystwa elektrycznego*
Papiery te sprzedajemy i kupujemy po naj­

dokładniejszym kursie dziennym.

KANTOR W Y M I A N Y
% k. uprz. gal. akcyjnego

B A K U  F J P O T E C Z I E G O .

kie Ti

P rzy je c h a li rt# I w t w a .
D nia  7. m arca  1903.

HO TEL GSORGE.
PP . kg. J .  P uzyna z N aro la , hr. W. Kory- 

towski z Płotyoz, K Bogdanow icz z Osze«blib J  
B raua z Breslau, V, Sehieget z W iednia, W. F a lk  
z Breslau.

HOTEL FR A N C U SK I.
P . K. F rankow sk i z Rossyi.

HOTEL VICTORYA.
P. F . Górski z Rykowa.

H O TEL STAD TM ULLERA.
P. W. E d e r z W ieynia.

Wystawy i Muzea.

Muzeum im. Lubomirskich. W dnie 
powszednie otwarte od godz. 9 tej do 1-szej 
z południa, we wtorek i piątek od godz. 3-cie] 
do 5-tej, a w niedzielę przed południem od 
godz. 11-tej do 1-szej.

Zakład narodowy im. Ossolińskich.
Biblioteka otwarta codziennie od godz. 9-tej 
rano do godz. 2 giej po południu z wyjątkiem 
niedziel i świąt uroczystych. — Gabinet mo­
net i medali polskiph otwarty jest dla zwie­
dzających codziennie w godzinach urzędowych 
a nadto v e  wtorki i piątki także od godz. 
3-eiej do 5-tej po połiJmiu.

A u g u s t  S c l i e l l e n b e r g  i  S y n
Dom  bankow y i Kantor w ym iany

w e  L w o w i e ,  ssl. M a t o ł a  L u d w i k a  l .

Kupuje i sprzedaje w powyższym spisie 
kursów notowane papiery wartościowe 

najkorzystniej.

Wydawnictwo gazety losowań Nadzieja. 
Prenumerata rocznie we Lwowie zł. 1‘70 

na prowincyi zł. 1'80 z dostawą.

■ »  M  ■  n r  d W  W . K M J  M i ■ < ;  ~ M »  W  " W .

L i c y t a c y ę .

L 'T J l i w »« . * •  4 S 3

T) C*7i\ P śl .
Nieruchomość, wystawiona na licytacyę, 

jest ocenioną na 947 kor. 40 hal.
»Gazeta Lwowska« Nr. 55 z

Najniższa cena wynosi 631 kor. 60 
hal., poniżej tej ceny sprzedaż nie przyjdzie 
do skutku.

Warunki licytacyjne i odnoszące się do 
tej nieruchomości dokumenta, może każdy, 
tóąjący chęć kupienia, przejrzeć podczas go­
dzin ^urzędowych w sądzie tutejszym, biuro

Takie prawa, w obec których n niejsza 
licytacya byłaby niedopuszczalną, należy zgło-

dnia 8. mar^a 1908.

sic do sądu najpóźniej przy wyznaczonym ter­
minie licytacyjnym, inaczej roszczenia tego 
rodzaju co do samej nieruchomości nie mo­
głyby być już ze skutkiem podnoszone.

Te osoby, dla których jakie prawa lub 
ciężary na powyższej nieruchomości bądź 
obecni już istnieją, bądź w toku postępo­
wania licytacyjnego powstaną, zawiadamiane 
będą o dalszych wydarzeniach tego nostępo- 
wania, jedynie przez przybicie na tablicy sąlo-

wej, jeśli nie mieszkają w okręgu sądu niżej 
wymienionego i nie wskażą temuż sądowi 
pełnomocnika do doręczeń, w siedz.bie sądu 
zamieszkałego.

C. k. Sąd powiatowy, Oddział IV 
Dobczyce, dnia 1. lutego 1908.



L. 7589 [1781 2— 2]
O b w i e s z c z e n i e .

Główna składownia tytoniu w Kałuszu, 
przy której 102  trafikantów pobiera m ate- 
ryały tytoniowe, będzie obsadzona w drodze 
publicznej konkurencyi, a przyszłe jej um ie­
szczenie ma byó uskutecznione w jednym  z 
domów w rynku  położonych, a do tego się 
nadających. Pobór m ateryałów  tytoniow ych 
ma składownik na w łasny koszt uskuteczaiad 
w c. k. Urzędzie sprzedaży tytoniu w S ta­
nisławowie odległym o 51 km. W ciągu 
roku 1902 pobrano dla tej składowni m atę- 
ryału tytoniowego za 161.244kor 27 hal., brutto  
dochód zaś ze sprzedaży materyałów tytonio­
wych wynosił 3247 kor. 03 hal. Sprzedaż m ate­
ryałów stemplowych, blankietów wekslowych 
i listów przewozowych wynosiła 38.787 kor. 
58 hal. Od tej sprzedaży będzie składowni- 
kowi przyznana 1 1/a°/0 prow izja. Za wyso­
kość obrctn i dochodu, tak ze sprzedaży ty ­
toniu, jakoteż i m ateryału stemplowego nie 
ręczy skarb Państw a i nie bierze na  siebie 
żadnej odpowiedzialności. W razie żądania 
prowizyi od hurtow nej sprzedaży ty toniu  w 
składowni należy to wyrazić procentowo.

Oferty pisem ne wystawione na przepi­
sanym druku i wniesione najdalej do 18. 
m arca 1903 do godziny 12 w południe u 
N aczelnika c. k. D yrekeyi okręgu skarbo­
wego w Stanisławowie, należy zaopatrzyć 
w wadyum  810 kor. W adyum to można 
dołączyć do oferty, lub też złożyć je  w 
c. k. Urzędzie podatkowym w Kałuszu, a 
kw it otrzym any do oferty dołączyć. Prócz 
tego należy załączyć do oferty:

1) świadectwo pełnoletności,
2) świadectwo przynależności,
3) świadectwo moralności i stanu m a ­

jątkow ego i
4) szkic lokalu, w którym  o fe re n t za­

m ierza umieścić składownię tytoniu.
Oferty zawierające zobowiązania do 

prow adzenia składowni w połączeniu z in- 
nem  przedsiębiorstwem  nie będą uw zglę­
dnione.

0. k. D yrekcya okręgu skarbowego.
Stanisławów, dnia 25. lutego 1903.

L. cz. E  2004/2 (10) [1808 2 - 3 ]
N a żądanie Tow arzystw a kredytowego 

w Haliczu, odbędzie się dnia 26. m arca 1903
0 godz. 10  przed południem w sądzie niżej 
wym ienionym , w biurze N r. 9, licytacya ca­
łej realności whl. 551 ks. gr. gm iny kat. 
Dubowce.

Nieruchomość, w ystawiona na lieyta- 
cyę, jest ocenioną na 600 kor.

Najniższa cena wynosi 400 kor., poniżej 
tej ceny sprzedaż nie przyjdzie do skutku.

W arunki licytacyjne i odnoszące się do 
tej nieruchom ości dokumenta (w yciąg tabu­
larny, wyciąg katastralny, protokoły ocenienia
1 t. d.) może każdy, mający chęć kupienia, 
przejrzeć podczas godzin urzędowych w są­
dzie niżej wym ienionym , w biurze N r. 8 .

Takie prawa, w obec których niniejsza 
licytacya byłaby niedopuszczalną, należy zgło­
sić do sądu najpóźniej przy wyznaczonym 
term inie licytacyjnym , inaczej roszczenia tego 
rodzaju, co do samej aieruehoraośei nie mo­
głyby być już ze skutkiem  podnoszone.

O. k. Sąd powiatowy, Oddział IV.
Halicz, dnia 1. m arca 1903.

L. cz. E. I. 1596/2 (5) [ i 863 1— 3]
Dnia 23. m arca .903 o godz. 11 przed 

południem, odbędzie się w biurze N r. 22 
sądu tutejszego, licytacya realności w Ko­
łom yi Nr. kons. 81 wyk. hip. 463,11.

Nieruchomość powyższa oceniona na 
6042 kor.

N ajniższa cena, niżej której sprzedaż 
nie nastąpi, wynosi 4008 kor.

W arunki licytacyjne i inne odnośne do- 
kum enta przejrzeć można w sądzie tutejszym , 
w biurze Nr. 33.

Takie praw a, w obec których niniejsza 
licytacya byłaby niedopuszczalną należy zgło­
sić do sądu najpóźniej przy wyznaczonym t e r ­
m inie licytacyjnym , inaczej roszczenia tego 
rodzaju co do samej nieruchomości nie mo­
głyby  być już ze skutkiem podnoszone.

Te osoby, dla k tórych jakie praw a lub 
ciężary na powyższej nieruchomości bądź 
obecnie już istnieją, bądź w toku postępo­
w ania licytacyjnego powstaną, zawiadam iane 
będą o dalszych w ydarzeniach tego postępo­
w ania jedyn ie  przez przybicie a a  tablicy sądo­
wej, jeśli nie mieszkają w okręgu sądu niżej 
wymienionego i n ie  wskażą temuż sądowi 
pełnom ocnika do doręczeń, w siedzibie sądu 
zamieszkałego.

O. k. Sąd powiatowy, Oddział I.
Kołomyja, dnia 10. lutego 1903.

L. cz. E . 968/2 (7) [1848 1 - 3 ]
Na żądanie M echla Steina, kupca w 

Krzyworówni i M ajera G artnera, kupca w Ko­
sowie, odbędzie się dnia 23. m arca 1903 o 
godz. 9 przed południem w sądzie niżej w y­
mienionym, w biurze Nr. 4, licytacya re a l­
ności wykazem hip. 1. 471 księgi gruntowej 
gm iny Krzyworównia objętej składającej się

z parceli gruntowej 1777 łąka z pobudowa­
nym  na niej domem huculskim, tudzież z 
parcel gruntow ych 1776 rola i 1778 łąka 
wraz z przynależytościami.

Nieruchomość, wystawiona na lieytaeyę, 
jest ocenioną na 1200  kor.

Najniższa cena wynosi 800 kor., poni­
żej tej ceny sprzedaż nie przyjdzie do skutku.

W arunki licytacyjne, które równocze­
śnie się ustala i odnoszące się do tej n ie­
ruchomości dokum enta (w yciąg tabularny, 
wyciąg katastralny, protokoły ocenienia i t. d.) 
może każdy mający chęć kupienia, przejrzeć 
podczas godzin urzędowych w sądzie niżej 
wymienionym, w biurze N r. 6

Takie prawa, w obec których niniejsza 
licytacya byłaby niedopuszczalną, należy zgło­
sić do sądu najpóźniej przy wyznaczonym 
term inie licytacyjnym, inaczej roszczenia te­
go rodzaju co do samej nieruchomości nie 
mogłyby być już ze skutkiem podnoszone.

Te osoby, dla których jakie prawa lub 
ciężary na powyższej nieruchomości bądź 
obecnie już istnieją, bądź w toku postępo­
wania licytacyjnego powstaną, zawiadamiane 
będą o dalszych wydarzeniach tego postępo­
wania jedynie przez przybicie na tablicy sądo­
wej, jeśli nie mieszkają w okręgu sądu niżej 
wymienionego i nie wskażą temuż sądowi 
pełnomocnika dla doręczeń, w siedzibie sądu 
zamieszkałego.

C. k. Sąd powiatowy, Oddział II.
Żabie, dnia 19. lutego 1903.

L- cz. E. 4168/2 (4) [1851 1 - 3 ]
Na żądanie S tanisław a i A nny Bara­

nowskich, zastąpionych przez adw. dra M. 
Allerhanda, odbędzie się dnia 3. kwietnia 
1903 o godz. 10 przed południem w sądzie 
niżej wymienionym, w biurze Nr. 14, licy- 
t&cya realności wyk. hip. 65 i 99 ks. gr. gra. 
Rzęsna ruska objętych składających się z 
ogrodu, roli i pastwiska, chaty, sta jn i i 
karmnika wrzz z przynależnośeiami.

Nieruchomości, wystawione na lieytaeyę, 
są ocenione a) realność wyk. hip 65 objęta 
na 323 kor. 70 hal., b) realność wyk. hip. 
99 objęta na 427 kor. 40 hal.

Najniższa cena wynosi ad a) 202 kor. 
26 hal., ad b) 284 kor. 92 hal., poniżej tej 
ceny sprzedaż nie przyjdzie do skutku.

Niniejszem zatwierdzone warunki licy­
tacyjne i odnoszące się do tych n ierucho­
mości dokum enta (wyciąg tabularny , wy­
ciąg katastralny, protokoły ocenienia i t. d.) 
może każdy mający chęć kupienia, przejrzeć 
podczas godzin urzędowych w sądzie niżej 
wymienionym, w biurze N r. 14.

Takie prawa, w obec których niniejsza 
licytacya byłaby niedopuszczalną, należy zgło­
sić do sądu najpóźniej przy wyznaczonym ter­
m inie licytacyjnym , inaczej roszczenia tego 
rodzaju co do samej nieruchomości nie mo­
głyby być już ze skutkiem podnoszone.

Te osoby, dla których jak ie  praw a lub 
ciężary n a  powyższych nieruchom ościach bądź 
obecnie już istnieją, bądź w toku postępo­
w ania licytacyjnego powstaną, zawiadam iane 
będą o dalszych wydarzeniach tego postępo­
w ania jedynie przez przybicie na tablicy sądo­
wej, jeśli nie mieszkają w okręgu sądu niżej 
w ym ienionego i nie wskażą temuż sądowi 
pełnom ocnika do doręczeń, w siedzibie sądu 
zamieszkałego.

C. k. Sąd powiatowy S. II., Oddział IV.
Lwów, dnia 20. stycznia 1903

L. cz. E . 1284/2 (3) [1811]
W sądzie niżej wymienionym, biuro 8 

odbędzie się 1. kw ietnia 1903 o 9 rano, 
licytacya realności lwh. 1055, połowy i 1/4 
lwh. 939 i połowy lwh. 999 gm. Leżajsk.

Cena szacunkowa powyższych realności 
6230 kor.

Najniższa oferta 4153 kor. 32 hal.
W arunki i odnośne dokumenta do przej­

rzenia w sądzie biuro 8 .
O. k. Sąd powiatowy, Oddział IV.
Leżajsk, dnia 1. lutego 1903.

L. cz. E. 3616/2 (7) [1804]
Dnia 2 . kw ietnia 1903 o godzinie 10 

rzed południem, odbędzie się w biurze Nr.
sądu tutejszego, licytacya realności objętej 

whl. 202  ks. gruntowej Brześciany składa­
jącej się z parceli bud. lkat. 221  i dwóch 
budynków na niej wystawionych tudzież 
parceli gruntow ej lkat. 512/1 (rola).

Nieuiebom ość oceniono na 671 kor.
Najniższa cena, niżej której sprzedaż 

nie nastąpi, wynosi 454 kor.
W arunki licytacyjne i inne odnośne do 

kumenta przejrzeć można w sądzie tutejszym, 
w biurze N r. 3.

Takie prawa, w obec k tórych niniejsza 
licytacya byłaby niedopuszczalną należy zgło­
sić do sądu najpóźniej przy wyznaczonym te r­
m inie licytacyjnym , inaczej roszczenia tego 
rodzaju co do samej nieruchom ości n ie m o­
głyby być już ze skutkiem podnoszone.

Te osoby, dla których jakie praw a lub 
ciężary na powyższej nieruchom ości bądź 
obecnie już istnieją, bądź w toku postępo­
wania licytacyjnego powstaną, zawiadam iane

będą o dalszych w ydarzeniach tego postępo­
w ania jedynie przez przybicie na tablicy sądo­
wej, jeśli n ie mieszkają w okręgu sądu niżej 
wymienionego i nie wskażą temuż sądowi 
pełnomocnika do doręczeń, w siedzibie sądu 
zamieszkałego.

W yznaczenie term inu  licytacyjnego n a ­
leży zanotować na  karcie ciężarów wykazu 
hipotecznego dla wzmiankowanej nierucho­
mości.

O. k. Sąd powiatowy, Oddział III.
Sambor, dnia 12. lutego 1903.

L. cz. E. 81/3 (2) [1845]
Przymusowo będą sprzedane 17. marca 

1903 godz. 10 przed południem  we dworze 
w Woli przemyhowskiej k o n i e ,  źrebięta, złoty 
zegarek z łańcuszkiem złotym, powóz, sanie 
i t. d.

Przedm ioty te  oglądać można na m iej­
scu 3 dni przed licytacyą.

O. k. Sąd powiatowy, Oddział II.
Radłów, dnia 16. lutego 1903.

L. cz. E. 480,2 (5) [ 18*6]
Przymusowo będą sprzedane 17. marca 

1903 o godz. 10 przed południem we dworze 
w Woli przemyhowskiej konie a mianowicie 
ogier pełnej krwi angielski, 4 konie czte­
roletnie, 2 klacze, dwa w ałachy gniade.

Konie te oglądać m cżua na miejscu 3 
dni przed licytacyą .

O. k. Sąd powiatowy, Oddział 11. 
Radłów, dnia 20. lutego 1903.

L. cz. E. 468/2 (23) [1850]
N a żądanie A ndrurha M akucha w P o­

morzanach, odbędzie się dnia 9. kwietnia 
1903 o godz. 10 przed południem w sądzie 
niżej wymienionym, w biurze 16 w Zboro- 
wie, licytacya realności lwh. i 0 8 1 ̂ ks gr. 
gm. Pomorzany objętej spadkobierców ś. p. 
Dm ytra Firlejow skiego własnej składającej 
się z parc. bud. 215 i stojącego na niej domu 
pod 1 kons. 240 lepionego, gontam i krytego, 
19’/s m etra długiego, 9 metrów szerokiego, 
a 2 l/s m etra wysokiego.

Nieruchom ość jest ocenioną na dwa ty ­
siące (2000) kor.

Najniższa cena wynosi tysiąc (1000) kor. 
poniżej tej ceny sprzedaż nie przyjdzie do 
skutku.

W arunki licytacyjne i odnoszące się do 
tej nieruchom ości dokum enta (wyciąg tabu­
larny, wyciąg katastra lny , protokoły ocenienia
i. t. d.) może każdy, mający chęć kupienia, 
przejrzeć podczas godzin urzędowych w sądzie 
n żej wymienionym, w biurze Nr. 18.

Takie prawa, w obec których niniejsza 
licytacya byłaby niedopuszczalną należy zgło­
sić do sądu napóźniej przy wyznaczonym ter- 
miuie, licytacyjnym, inaczej roszczenia tego 
rodzaju co do samej nieruchomości nie mo­
głyby być już ze skutkiem podnoszone.

Te osoby, dla których jakie praw a lub 
ciężary na powyższej nieruchomości bądź 
obecnie już istnieją, bądź w toku postępo­
wania licytacyjnego powstaną, zawiadam iane 
będą o dalszych wydarzeniach tego postępo­
w ania jedynie przez^ przybicie na tablicy sądo­
wej jeśli nie mieszkają w okręgu sądu niżej 
w ym ienionego i nie wskażą temuż sądowi 
p e ł n o m o c n i k a  do doręczeń, w siedzibie sądu
zamieszkałego.

O k. Sąd powiatowy, Oddział V.
Zborów, dnia 11. lutego 1903.

L. cz. B. 26/3 (8) [1843]
N a żądanie Kasy oszczędności miasta 

Tarnow a, odbędzie się dnia 16. kwietnia 
1903 o godz. 11 przed południem w sądzie 
niżej wymienionym, w biurze Nr. 4, licy­
tacya realności lwh 34 ks. gr. gm. kat. 
Kawenczyn objętej, składającej się z domu 
drew nianego obejmującego w jednej stronie 
mieszkanie z drugiej stajnie oraz ze stodoły 
i g runtu  ornego i pastwisk o obszarze 4 h. 
34 ar. 2 m .Q .

Nieruchomość, wystawiona na lieytaeyę, 
jest ocenioną na 3973 kor. 96 hal.

Najniższa cena wynosi 2649 kor. 31 
hal., poniżej tej ceny sprzedaż n ie  przyjdzie 
do skutku.

W arunki licytacyjne i odnoszące się do 
tej nieruchomości dokum enta (wyciąg tabu­
larny, wyciąg katastralny, protokoły ocenienia 
i t. d.) może każdy, mający chęć kupienia, 
przejrzeć podczas godzin urzędowych w są­
dzie niżej wymienionym, w biurze N r. 3.

Takie prawa, w obec których niniejsza 
licytacya byłaby niedopuszczalną, należy zgło­
sić do sądu najpóźniej przy wyznaczonym 
terminie licytacyjnym, inaczej" roszczenia tego 
rodzaju co do samej nieruchomości nie mo­
głyby być już ze skutkiem podnoszone.

Te osoby, dla których jakie prawa lub 
ciężary na powyższej nieruchom ości bądź 
obecnie już istnieją, bądź w toku postępo­
wania licytacyjnego powstaną, zawiadamiane 
będą o dalszych wydarzeniach tego postępo­
wania jedynie przez przybicie na tablicy sądo­
wej, jeśli nie mieszkają w okręgu sądu niżej 
wymienionego i nie wskażą temuż sądowi

pełnomocnika do doręczeń, w siedzibie sądu 
zamieszkałego.

O. k. Sąd powiatowy, Oddział III. 
Radomyśl, dnia 16. lutego 1903.

L. cz. E . 973/2 [1839]
W  sądzie tutejszym odbędzie się dnia

2. kw ietnia 1903 o godz. 9 rano, licytacya 
posiadłości gruntow ej a) lwh. 511, b) 53, 
e) 608, d) 1/2 568 Rumno, spadkobierców 
Peisacha Leiby Friedm an.

Nieruchomości, wystawione na  lieytaeyę, 
są ocenione a) 54 kor., b) 950 kor., c) 280 
kor., d) 350 kor.

Najniższa cena wynosi a) 360 kor.,
b) 634 kor., c) 187 kor., d) 254 kor., poni­
żej tej ceny sprzedaż nie przyjdzie do skutku.

W arunki licytacyjne i odnoszące się do 
tych nieruchom ości dokum enta może każdy, 
mający chęć kupienia, przejrzeć podczas 
godzin urzędowych w sądzie niżej w ym ie­
nionym , w biurze N r. 8 .

O. k. Sąd powiatowy, Oddział V.
Komarno, dnia 28. lutego 1903.

Upadłości.
L. cz. S. 1/03 (1) [1763 3 - 3 ]

E dyt konkursowy.
O. k. Sąd obwodowy w Stryju zezwolił 

na otwarcie konkursu do majątku Izraela 
Steina właściciela realności i kupca w Stryju.

Komisarzeift konkursowym m ianuje się
c. k. Radcę sądu krajowego p. Karola Vin- 
zenza zaś tymczasowym zawiadowcą masy 
pana adwokata dra Nasona F ichnera w Stryju.

W ierzycieli wzywa się, ażeby na au- 
dyencyi, wyznaczonej na dzień 12 . m arca 
1903 o godz 9 przed południem w tym  
sądzie w biurze N r. 81, przedłożyli doku­
menty, poświadczające ich roszczenia, w ystą­
pili z wnioskami względem zatw ierdzenia 
tymczasowego zawiadowcy lub zamianowania 
innego i jego zastępcy i przystąpili do w y­
boru wydziału wierzycieli.

W zywa się także tych wszystkich, którzy 
chcą wystąp ć jako wierzyciele konkursowi 
z roszczeniami, ażeby roszczenia swe, cho­
ciażby co do nich spór już zawisł, stosownie 
do przepisów ord. konkurs., zgłosili w tyra 
sądzie najdalej do dnia 16, kw ietnia 1903 a na 
audyencyi likw idacyjnej, na dzień 2£ . kwietnia 
I9l)3 godz. 9 przed południem w tymże 
sądzie wyznaczonej, polikwidowali je  i usta­
nowili dla nich porządek.

W ierzycieli, którzy zaniedbają term inu 
zgłoszenia, tak poszczególnym wierzycielom 
jak  i masie upadłościowej zwrócą koszta 
urosłe przez ponowne zwołanie ogółu wie- 
eieli i badanie dodatkowego zgłoszenia i będą 
wyklu żeni od podziałów uskutecznionych 
na podstawie formalnego projektu podziału.

W ierzycielom na audyencyi likw idacyj­
nej jaw iącym  się i zgłoszonym służy prawo 
w miejsce zawiadowcy masy, jego zastępcy 
i członków wydziału wierzycieli, dotychczas 
urzędujących, powołać ostatecznie wolnym 
wyborem inne osoby, swego zaufania.

Audyeacyę likw idacyjną przeznacza się 
zarazem do postępowania ugodowego.

Dalsze ogłoszenia w toku postępowania 
konkursowego umieszczać się będzie w części 
urzędowej „Gazety Lwowskiej11.

W ierzyciele, którzy nie mieszkają w 
Stryju lub w pobliżu Stryja mają wymie­
nić w zgłoszeniu pełnom ocnika dla doręczeń,
w temże miejscu zamieszkałego: w prze­
ciwnym bowiem razie na wniosek komisarza 
konkursowego ustanowi się dla nich na ich 
koszt i niebezpieczeństwo pełnomocnika dla 
doręczeń.

O. k. Sąd obwodowy, Oddział IV.
S tryj, dnia 2 . m arca 1902.

Konkursa.
L ' 2‘ 891' 11' K O N K U R S .  ! ' 789 3 - 3)

H a posady ekspedyentów przy c. k. 
urzędach pocztowych:

a) w Łomnie z poborami 3 klasy 1 
stopnia i ryczałtem 399 kor. na służącego.

b) w Hulczu z poborami 3 klasy 1 sto­
pnia z ryczałtem 266 kor. na służącego i 
ewentualnem wynagrodzeniem 1309 kor. za 
codzienną jazdę posłańczą do Bełżca i z po­
wrotem.

c) w Barwinku z poborami 3 klasy 4 
stopnia i ryczałtem 252 kor. na służącego 
i ewentualnem  wynagrodzeniem  1240 kor. 
za codzienną jazdę posłańczą do Dukli i z 
powrotem.

Podania należy wnieść najpóźniej do 
17. marca b. r. do c. k. Dyrekeyi poczt i 
telegrafów we Lwowie.

Lwów, dnia 1. marca 1903.
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L. 847 [lf'80  3 - 3 ]

K O N K U R  S.
Magistrat miasta Bochni ogłasza 

niniejszem konkurs na posadę^ bu­
downiczego miejskiego.

Płaca roczna 2000 kor. 5 dodatków 
pięcioletnich po IGO kor. Pierwszy rok 
prowizorycznie po roku jjiie,nagannej 
służby stabilizacya.

Praktyka prywatna dozwolona.
Wedle statutu emerytalnego urzę­

dnik miejski przeniesiony w stan spo­
czynku otrzymuje tytułem emerytury 
po 10 latach służby 25% ostatniej 
płacy z pięcioleciami za każdy następny 
rok dalsze 8% a po 40 latach całą 
ostatnią, pensyę z pięcioleciami.

Warunki:
1. Nie przekroczony 40 rok życia,
2. Nieskazitelna konduita,
8. Egzamin z budownictwa kwa­

lifikujący kandydata na posadę budo­
wniczego miejskiego,

4. Praktyczne uzdolnienie,
5. Znajomo* przepisów admini­

stracyjnych odnoszących się do zakresu 
urzędowania budowniczego miejskiego,

6. Wykazanie dotychczasowego 
zatrudnienia dyplomami politechniki 
mają pierwszeństwo.

Dokładnie udokumentowane po­
dania wnosić należy w Magistracie 
miasta Bochni do dnia 31. marca 
1903 r.

, Bochnia dnia 25, lutego 1903.
Z Magistratu Miasta Bochni.

Burmistrz: Dr. Maiss.

L. 5986. [1790 2— 3]
K O N K U R S .

Magistrat miasta Śniatyna rozpi­
suje konkurs w celu obsadzenia po­
sady inspektora policyi z roczną płacą 
1100 koron i dodatkiem akty walnym 
200 koron, oraz prawem do emerytury.

Kandydaci w inni wykazać się egza­
minem kwalifikacyjnym po myśli rozpo­
rządzenia Wydziału krajowego z 28. 
lutego 1893 Nr. 24 Dz. u. kr. lub 
egzaminem na komendanta posterunku 
żandarmeryi po myśli ustawy z 26. 
lutego 1876 Nr. 12 Dz. u. p. dotych- 
czasowem zajęciem, znajomością obu 
języków krajowych i języka niemieckie­
go, wreszcie biegłością w koncepcie i 
załatwianiu spraw urzędowych.

Stabilizacya może nastąpić po 
upływie roku nienagannej służby.

Podania udokumentowane należy 
wnosić do końca marca b. r.

Magistrat król. woln. mią#ta. 
Śniatyn, 18. lutego 1903.

L. 419 [1880 1 - 8 ]
K O N K U R S .

Wydział Rady powiatowej w Ko­
sowie rozpisuje niniejszem konkurs na 
posadę lekarza okręgowego mianowicie 
dla okręgu sanitarnego Kuty, obejmu­
jącego 1') gmin i tyleż obszarów dwor­
skich jako to: Kuty miasto, Roztoki, 
Rożen wielki, Rożen mały, Tudiów, 
Kuty stare, Słobódka, Robaki, Czerha- 
nówka i Rybno o ilości 21175 mie­
szkańców, z siedzibą w mieście Kuty.

Płacę lekarza okręgowego w Ku- 
tach ustanowił Wydział krajowy w kwo­
cie 1200 koron, ryczałt na objazdy 
zaś w kwocie 800 koron rocznie.

Obowiązki lekarza okręgowego 
określa instrukcya wydana przez c. k. 
Namiestnictwo w porozumieniu z Wy­
działem krajowym we Lwowie a mia­
nowicie §. 14. rozp. wykonawczego ilo 
ustawy z 2./II. 1891 dz. ust. i rozpo­
rządzeń krajowych Nr. 82.

Lekarz okręgowy ma obowiązek 
utrzymywania apteki domowej i spełnia­
nia czynności w ambulatoryum w ra­
zie utworzenia go w siedzibie tego 
okręgu.

Ubiegający się o tę posadę winien 
wnieść w nieprzekraczalnym termin1 e 
dni 30 licząc od dnia trzeciego ogło­
szenia w »Gazecie Lwowskiej«, należy­
cie udokumentowane i ostemplowane 
podanie do Wydziału Rady powiatowej

w Kosowie i wykazać, że posiada na­
stępujące warunki:

1. prawo obywatelstwa austrya- 
ckiego,

2. dyplom doktora medycyny 
uprawniający do wykonywania praktyki 
lekarskiej,

3. nieskazitelny charakter,
4. znajomość języków krajowych,
5. praktykę najmniej dwuletnią 

w zawodzie lekarskim,
6. dostateczną fizyczną zdatność. 
Pierwszeństwo będą mieli ci kan­

dydaci, którzy wykażą się dłuższą 
praktyką szpitalną na oddziale chorób 
wenerycznych i skórnych.

Podania nieudokumentowane lub 
po terminie wniesione me będą uwzglę­
dnione.

Posada la na razie zostanie na­
daną prowizorycznie poczem może 
nastąpić stabilizacya.

" Wydział Rady powiatowej.
Kosów, dnia 2. marca 1903.

Wyroki prasowe.
u. cz. Pr. III. 1^/3 (2) [1857]
1 OBW IESZCZENIE.

C. k. Sąd krajowy jako  ̂prasowy na 
wniosek e. k. Proknratoryi Państw a orzekł, 
że zanneszezon; w N r. 60 czasopisma „Na- 
przód“ z dnia 2. m arca 1903 artykuł pod 
ty tu łem : „Z dnia — żołdactwo a konstytu- 
eya“ całe str. 1 łam  1, 2 i 3 zawiera znam iona 
występku z art. IV. ustawy z 17. g rudn ;a 
1862 N r. 8/63 Dz. p. p. że zakazuje się
rozszerzania tego artykułu.

0. k. Sąd krajowy jako prasowy, S. III.
Kraków, dnia 5. m arca 1903.

81. 49. [1726]
f.  f.  CbertaubeSgmcIjt iu $ ra g  tjat 

mit bem ©rfenutnifie uom 25. gebruar !9b3,
D. 41/3, bic SBcitem rbm tuug ber 9łr. 4 ber 
jjeitfd jrijt: „Novś Horicke noviny“ Uom 20. 
gebruar 1 9 0 3  iiber Sefdjtuerbe ber f. f.  @taat§= 
antualtfdjaft bejiigltdj beś StrtifclS: „Pro s p i ­
su lidst*&“ nad) §§. 63 unb 64 ©t. ©. uerboten.

SDag !. f. $rci3* af§ jpregljerid/f in 
S r ii j  Ijat mit bem ©rfcnutniffe uom 25. ge* 
bruar 1903, ipr. V III. 1/3, bic SBeitcruerbre? 
tung Dłr. 21 ber geitidjrift: „2)eut[dje2 S8oIf»* 
blatt" Pont 23. g-ebtuar 1903 luegeit ber ©telle 
pon toitrbe" bi§ „©elbftljiffe greift" be§ 
h r ti tc ts : „SDa§ iBorefjeu be§ bbf)mijdjen 2an» 
be§au§[djuffe§" nad) §. 65 b. ©t. @. perboten.

«■< 6 6 SmS* $re[3gcnd)t iu
Efjrubim fiat mit bem ©rfcnntnifje Pom 25. 
gebruar 1903, ą k . 10/3, bie SBeiterUerbreitung 
ber bem iDtoritj SJtatljan Eljeaitrc au§ 23ól)ut.- 
Jiotbmutjl mit S3ejd)lag belegten, Pont 90L 
2Beil m ®ajct (©djlpeh) uiib @t. fiubwig 
((Slfftp) gctauggegelieneit Slnfidjtófartcu, uub 
jm ar: 1. jtoet Harten, barjtellenb entffeibete 
g-rauenSpcrjonen, mit ber 23rjfidjmtng: „Etu- 
des A rtistifpie“ jj;r . 662 unb 670;  2. eine 
ta r te  nut ber ffleaeidjiłuft: „Siu ©titlcbeu", 
barfteuenb bcrjd)iebenc3, jonberbar jujamuten- 
gefteutes ©emiife" nft* §. 5 ! 6 © t  ©.Perboten.

81. 51. [1788]
®a§ f. f. trc iś=  af§ jjkejjgeridjt in 

©jrubim t)at mit bem ©rfenntnifje Pom 28. 
gebruar 1903, ipr. 11/3, bie SBeiterUerbreitung 
be§ bet 9Jt. @. .§oIafon§ft) in Gfjrubim gebruefi 
ten im SSerlagp bc§ SSingeng 9łoUaf in Sljrnbim 
er[d)ienenen ^ifafatcS entljaltenb bie ©inlabung 
ju r offentficfjcu SSolfSPerfammlung ant 1. SDtćirg 
1903 in (fijnibim „u Lavicku“ tuegctt ber Stefie 
pon „Vlńda se ehysta“ bt§ „stały nepristu- 
pnym i“ nad) §. 65 a. ©t. ©. oerboteit.

®a§ f. f. 2anbe§= af§ i]5re^gcrid)t in 
©gerttottnfc f)at mit bem ©rłenntuifie Pom 27. 
gebruar 1903, iJJr. I. 4/2, bie SBeiteroerbreitung 
ber Otr. 4 ber ^e itjd jrift: „SSoIE^prefjc" Pont 
25. gebruar 1903 loegett brr Btotig: „Ggopp 
unb [eine ©bnner" in ber ©telle oon „SBaS 
witrbe einem" bi§ „uornefpnen H jrb c?"  unb 
oon „SBaljrfid)" big „boittbar erlueiieit" nad) 
§. 300 @t. @. Perboten.

81. 52. [1829]
®a§ f. f. trei§* al§ jjkejjgeridjt in 

2/abor fiat mit bem ©rfenntnijfe Pom 2. 
SDłarg 1913, ^3r. 4/3, bie SBeiterPerbrcitung 
ber sJłr. 5 ber 3eitjcf)rift: „Straż lidu“ Pont
27. gebruar 1903 toegett be» Slrtifefó: „Cir- 
ktv rim skokato lickn  unb in ber ©teffe Pon 
„Ten jest juz“ bt§ „na tru n a “ be§ Strtifefó: 
„ C i# r  th iu iog .1' nad) §. 300 @t. ©. unb 
5>(rt. IV. be§ ©efcfeeS Pom 17 S)ejember 1862, 
Sł. ©. SBI. Sftr. 8 fitr 1863, §§ 122 b., 303, 
491, 493 uttb 494 a. ©t. ©. Perboten.

Kuratele.
L. cz. P. 352/2 (2) [1703 3 T̂ 3]

E w aryst Podhala z Żukowa uznany 
został umysłowo chorym , a kuratorem  dlań  
ustanowiono Jerzego Cieszkowskiego z Żu­
kowa.

C. k. Sąd powiatowy, Oddział IV.
■Obertyn, dnia 16. g rudnia  1902.

L. cz. P. 683/2 (4) [1596 3 - 3 ]
Izrael H eim berg z Drohobycza uznany 

umysłowo chorym. K urator Moritz Hoffman 
z Drohobycza.

C. k. Sąd powiatowy, Oddział I. 
Drohobycz, dnia 19. lutego 1903.

L. cz. L. 6/2 (3) P. 29/3 [1597
Chana Klotz z F rysztaka umysłowo 

chora, kuratorem  jej U sd ier Klotz z F ry ­
sztaka ustanowiony został.

C. k. Sąd powiatowy, Oddział I 
Frysztak, dnia 28. stycznia 1903.

8 6  50 [1754]
f. f. £anbe§* af§ iĘrcjjgcrtdjt in 

^5rag fjat mit bem Srfemttnifie oom 27. gc» 
bruar 1903, SJk. 1. 26/3, bie SBeiteroerbreitung 
ber 5)Ir. 2 ber 8 ehfd)rift; „Sbornik mlddtze 
-o-iślne deinokraticke" Pom 25. gebruar 1903 
tuegcu ber Sfrtifef: „Bez yojśku zle by było!“ 
nad) § 491 uttb 493 ©t. © unb 2lrt. V. 
be3 ®e[ej)e§ Pom 17. ®ejember 1862, 91. ®. 
SSL 9ir. 8 ex 1863; „Mladi p ratele nasi a 
soudruzi nasi v prąci a presyedceni!“ nad) 
8. 300 ©t. ®. unb 3lrt. IV. be§ ®e[etje§ oom 
“7.2% ember 1862, 91. ©• S3f. 9łr. 8 ex 1 
perboten.

L. ez. P. 345 2 (4) [1600 8 - 3 ]
Sura R athaus z Korczyny umysłowo 

chora, kuratorem  ustanowiony Sussm ann 
Beck z Krosna.

C. k. Sąd powiatowy, Oddział I. 
Krosno, 18. grudnia 1903.

a- . i . y±j [lU/Gt) t>---O]
O g ł o s z e n i e .

M arya Bodnarowa, wieśniaczka z Boni- 
szyna zostaje uznana za umysłowo chorą, a 
kuratorem dla niej zostaje ustanowiony Teo­
dor Bodnar.

C. k. Sąd powiatowy, Oddział V.
Złoczów, 18. stycznia 1903.

L. cz. P. 8/3 (7) [1633 3— 3]
Niewiadomy z życia i m i-jsca pobytu 

Antoni Szczerba z Oliorzowa uznany został 
m arnotrawcą.

Kuratorem ustanowiony Jan  W ilczyński 
z C hm ow a.

C. k. Sąd powiatowy, Oddział II  
P ruchnik , 29. stycznia 1903,

Rozmaite obwieszczenia.
L. 2274/pr. [1823 3 - 3 ]

O b w i e s z c z e n i e .
Na mocy §. 15 ordynacyi wyborczej 

powiatowej rozpisuje się nowe wybory do 
Rady powiatowej w powiecie brzeżańskim i 
wyznacza się dzitii wyboru dla grupy  gm in 
wiejskich na 2. kwietnia, — dla grupy 
gmin miejskich na 6. kw ietnia, — dla g ru ­
py większych posiadłości na 8. kwietnia br.

W ybory te odbędą się w m iejscach 
ustawą przepisanych (§§. 12, 13, 14 ord. 
wyb. pow.).

Wyborcom wydane będą karty  leg ity­
macyjna zawierające bliższe oznaczenie m iej­
sca i godziny, w których wybory odbyć się 
mają.

Do Rady powiatowej w powiecie brze­
żańskim wybierają:

grupa większych posiadłości ośmiu (8) 
członków,

g rap a  miast i miasteczek siedm iu (7) 
członków,

grupa gm in wiejskich jedenastu (U )  
członków.

Z Prezydyum  c. k. N am iestnictw a.
Lwów, dnia 3. m arca 1903.

L . cz. Nc. III . 970/2 (3) [1691 2 - 3 ]
0 . k. Sąd powiatowy Oddział III. w 

Brzeżanach, na w niosek Stanisław a W i­
szniewskiego wdraża postępowanie am ortyza­
cyjne kwitu kasy krajowej we Lwowie z
dnia 28. lutego 1899 opiewającego na 1320 
kor., która to kwota m iała służyć jako kau- 
cya na zabezpieczenie dotrzym ania kon­
trak tu  dostawy szutru na gościniec krajowy 
Rohatyn-T&rnopol.

W  tym celu wzywa się, by każdy kto-
by powyższy kwit posiadał, lub sobie pre-
tensye do niego rościł, zgłosił się z tym
kwitem w sądzie tutejszym  i praw a swoje 
wykazał, a to w przeciągu 1 roku, 6 m ie­
sięcy i 3 dni od dnia pierwszego ogłoszenia, 
gdyż w przeciwnym; razie, z upływ em  po­
wyższego czasokresu na  ponowne żądanie 
wnioskodawcy, lub jego prawonabywey, n a ­
stąpi stanowcze orzeczenie umorzenia.

C. k. Sąd powiatowy, Oddział III. 
B iieżany , 18. stycznia 1903.

L. cz. L. 18 2 [177/ 3 - 3 ]
Fedor Lew ko Iw ana rolnik z Wołezko- 

wiec z powodu m arnotraw stw a został oddany 
pod kuratelę, & kuratorem  ustanowiono A n­
tona Lewko, wójta z Wołczkowiec.

0. k. Sąd powiatowy, OddzUł VI. 
śn iatyn , dnia 23. stycznia 1903.

L. cz. P. 22/3 (4) [1671 8 - 8 ]
Petronela Łukasiewicz ur. Studzińska 

ze Zarudzia uznana rnsrnotrawezynią. ^
Kurator Jan  Łukasiewicz z Zaruusia.
O. k. Sąd powiatowy, Oddział III. 
Zbaraż, 13. lutego 1903.

®a§ t  t  al§ jprejjgericfjt iu
Sedmerij) Lat mit bem ©rfenntnijje. bom 27. 
gebruar 1903, $ r .  16/3, bie SBcitoerbreitung 
ber 6 ber Reitfdjrtft; „@litcf auf" bom
26. gebruar 1903 megut ber 9 trtiM ; SBaS 
ift’3 mit ber 2Uter2* unb 3nmalibitatóber[tdje* 
rung" oorfommcnbeu ©telle beginnenb mit „®ie 
£)errcn bon ber Sftimfterbanf'' bt§ „gemorben 
[tub'1 nad) §. 65 p.. @t. ®. oerbotett.

^  ® a§  f f. ^rei§=  af§ 2 anbe§gencf)t in
'S p afa to  ba t m it bem © rfenntniffe bom 23. ge» 
b n ta r  I 903 , spr . 1 / 3  ̂ SBeiteroerbreitung ber 
9łr. 15 ber 8 c itfd jrif t: „ J e d in s tv o “ bom  20. 
g e b ru a r  1903 uaa) §§. 491, 492, 493 @t. ®. 
berboten

L. cz. P. 381/2 (5) [1698 3 - 3 ]
Jędrzeja Grondala z Płok urnaao za 

marnotrawcę.
Kuratorem ustanowiono W aw rzyńca 

Chechelskieom.O
0. k. Sąd powiatowy.

Chrzanów, 12. grudnia 1902.

L. ez. P. 247/2 (5) [1721 3 - 3 ]
A nna Hołubowicz z Nowostawiec uzna­

ny umysłowo chorym.
Kuratorem jego ustanowiono Jana  Ul- 

wańskiego z Nowostawiec.
C. k. Sąd powiatowy. Oddział III. 
Buczacz, dnia 21. listopada 1902.

L. cz. L. 15/2 (5) [1664 3 3]
W alenty Pędzimąż z Chabówki odd riy 

pod kuratelę z powodu niedołęstw a um ysło­
wego.

Kuratorem jego ustanowiony zestal 
W incenty Rupacz z Chabówki.

O. k. Sąd powiatowy, Oddział I.
Nowy Targ, dnia 29. listopada 1902

L. cz. C. II. 72/3 (1) [1835 2 - 3 ]
Przeciw Sarze K raus i Samuelowi Krau­

sowi, których miejsce pobytu je s t nieznane, 
w niesionym  został do c. k. sądu powiatowe­
go w Brodach przez M ałkę Defron pozew 
o uznanie prawa zastawu dla kwoty 100 ru ­
bli zpn. i 100 rubli zpn. sr. za zgasłe.

N a podstawie pozwu wyznaczono au- 
dyencyę do ustnej rozpraw y na dzień 12. 
m arca 1903 o godz. 9 przed południem  w 
tut. sądzie biurze N r. 3.

Celem strzeżenia praw pozwanych usta­
nawia się p. dra Schaffa w Brodach kura­
torem.

Tenże kurator zastępywać będzie pozwa­
nych  w rzeczonej sprawie na ich koszt i niebez­
pieczeństwo, dopóki oni w sądzie się nie 
zgłoszą lub pełnom ocnika nie zamianują.

O. k. Sąd powiatowy, Oddział II.
Brody, dnia 19. lutego 1903.

L. cz. C. II . 73/3 (1) [1886 2 - 3 ]
Przeciw Izaakowi Barboszowi, którego 

miejsce pobytu jest n ie z n a n e j wniesionym 
został do c. k. sądu powiatowego w Brodach 
przez M ałkę Defron pozew o uznanie prawa 
zastawu dla kwoty 100 złr. za zgasłej

N a podstawia pozwu wyznaczono au- 
dyencyę do ustnej rozprawy na  dzień 12. 
m arca 1908 o godz. 9 rano w tut. sądzie 
biurze N r. 3.

Celem strzeżenia praw  pozwanego usta­
naw ia się Pana dra Schaffa w Brodach ku­
ratorem.

Tenże kurator zastępvwać będzie po­
zwanego wT rzeczonej sprewie na  jego koszt 
i niebezpieczeństwo, dopóki on w sądzie się 
nie zgłosi lub pełnomocnika, nie zamianuje. 

O. k. Sąd powiatowy, Oddział II. 
Erody, hn ia  20. lutego 1903.
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L. cz. A. 372/01 (6) [1659 2 - 3 ]  i

C. k. Sąd powiatowy w Jarosław iu 
wzywa niewiadom ą z życia i miejsca pobytu 
K unegundę Barszczyńską, względnie jej n ie­
znanych dziedziców, w przeciągu roku od 
dnia niżej wym ienionego zgłosili się w tu ­
tejszym sądzie do spadku po ś. p. A ntonim  
Barszczyńskim dnia 19. w rześnia 1901 w 
Jarosław iu z pozostawieniem pisemnego ko­
dycylu zmarłym i do spadku tego się ośw iad­
czył:, gdyż inaczej postępowanie spadkowe z 
oświadczonymi dziedzicami i z dr. Rothstei- 
nem adw. z Jarosław ia kuratorem  K unegua- 
dy Barszczyńbkiej zostanie przepro’ adzonem. 

C. k. Sąd powiatowy, Oddział IV. 
Jarosław , dnia 31. grudnia 1902.

L. cz. A. 616,00 (11) [1669 2 - 3 ]
O. k. Sąd powiatowy w Sądowej W i­

szni zawiadamia, że w Tuligłowai-h zmarła 
21. czerwca 1900 Tacyanna lo  D m ytryszyn 
2o H ryńczyszyn do którego spadku powoła 
ną je s t także Naćka Dmytryszyn.

Sąd me znając miejsca pobytu tejże 
wzywa ją, aby w przeciągu roku od dnia 
ogłoszenia tego edyktu licząc, wniosła oświad­
czenie do spadku, w przeciwnym razie spa­
dek będzie przeprowadzony z dziedzicami 
zgłaszającym i się i z kuratorem  dla niej 
ustanowionym  Józefem Kwisem z Tnligłów. 

O. k. Sąd powiatowy, Oddział III.
Sądowa Wisznia, dnia 28, września 1901.

L cz. Prez. 431 18 P, 3 [1800 2 - 3 ]
Jego Ekscelencya Pan Prezydent c. k. 

wyższego sądu krajowego mianował dla d ru­
giej zwyczajnej dnia 25. maja 1903 rozpo­
cząć się mającej kadencyi posiedzeń sądu 
przysięgłych przy c. k. sądzie obwodowym 
w Sanoku, Prezydenta tegoż sądu, Kajetana 
Chylińskiego, przewodniczącym, a zastępca­
m i jego radców sądu krajow ego: W łodzi­
m ierza Janowskiego, W ładysław a Smółskiego, 
Joachim a Tomaszewskiego, Józefa Paszkie­
wicza, dra Oresta Dobrzańskiego i P iotra 
Jan ick  ego.

Prezydyum  c. k. Sądu obwodowego. 
Sanok, dnia 2, m arca 1S0B.

L. cz. C. VI. 30 3 (3) [1803 2 - 3 ]
Przeciw M ichałowi i Apolonii małż. 

Kreppil, k tó iyck  miejsce pobytu jest n iezna­
ne, wniesionym  został do c k, sądu powia­
towego w Samborze przez Jan a  i Kordulę 
małż. P ttry m ak  w P im anach pozew o w ła­
sność i in tabukcyę  parc. gr„ 811 i 813 ks. 
gr. gm. Ealinów.

N a podstawie pozwu wyznaczono au- 
dyencyę do ustnej rozprawy na dzień 14. 
kw ietnia 1903 o godzinie 9 rano w biurze 
N r. VI.

Celem strzeżenia p rsff ich ustanawia 
się pana Jana  Kuhny, gospodarza w Halino­
wie kuratorem .

Tenże kurator zastępywać będzie ich 
w rzeczonej sprawie na ich koszt i niebez­
pieczeństwo, dopóki oni w sądzie się nie 
zgłoszą lub pełnom ocnika nie zamianują.

C. k. Sąd powiatowy, Oddział VI.
Sambor, dnia 3. m arca 1903.

L. cz. C. IV. 2458,2 (3) [1854]
Przeciw  p. Sehaji Bera Ladenheim  

którego m iejs e p obje u jest nieznane, w nie­
sionym został do niżej wymienionego sądu 
przez Jeueru iną reprajenlacye we Lwowie 
c. k. uprz. austr. F eniksa we Wiedniu pozew 
wekslowy o 16 kor. 47 hal.

N a podstawie pozwu nakazano pozwa­
nemu do 3 dni zapłatę lub wniesienie za­
rzutów.

Celem slrzeźenia praw pozwanego u sta ­
naw ia się P aca  dra Kubina Sokala adw. 
we Lwowie kuratorem , który go zastępywać 
będzie na jego koszt i niebezpieczeństwo, 
dopóki on w sądzie się nie zgłosi lub 
pełnom ocnika nie zamianuje.

C. k. Sąd k r a jo w y  ja k o  h a n d lo w y ,  
Oddział IV.

Lwów, dnia 25. lutego 1903.

L. cz. Dz. hip. 738,2 [1696]
Adolfowi Kiihn, Mirli K eiełnnann, Józe­

fowi R ieger, Rozalii Rieger i W ilhelm inie 
Hotzi ostatnim i czasy przebywającym  w Bo 
horodczanach ma być doręczoną tus. uchw ała 
z dnia 18. m aja 1902 1. cz, Dz. hip. 738/2, 
którą dozwolono wpis prawa własności do 
realności whl. 800 ks. gr. Bohorodezany na 
rzecz lsraela Isidora Reichm ana i Mirii z 
Packerów R ekhm ann .

Ponieważ Adolf Kiihn i M irla Reieh- 
m anu pomarli, a masa spadkowa po nich 
dotychczas niezostała objęta, zaś Józef R ie­
ger, Rozalia R eger i W ilhelm ina Hatzi są z 
życia i miejsca pobytu niewiadomi ustanŁw ii 
dla powyższych mas spadkowych i dla nie- 
w adomych z życia i m iejsca pobytu osób, 
w celu strzeżenia praw  tychże kuratora w 
osobie pa a W ilhelm a Gewinera w Boho- 
rodezanach.

Tenże kurator zastępywać, będzie po­
wyższych w rzeczonej sprawie na ich koszt 
i niebezpieczeństwo, dopóki oni w sądzie 
się nie zgłoszą lub pełnomocnika nie za­
mianują, względnie dopóki masy spadkowe 
nie zostaną objęte.

C, k. Sąd powiatowy, Oddział II.
Bohorodezany, dnia 2. października 1902.

L. cz. P. 189/99 (4) [1695]
C. k. Sąd powiatowy w Bursztynie 

wdrażając na prośbę M aryi Rozalii 2 im. 
Kostyk postępowanie am ortyzacyjne co do 
zaginionej policy asekuracyjnej Towarzystwa 
im. Gizeli w celu wyposażenia dorosłych 
dziewcząt z dnia 16 marca 1894 N r. 86273 
na  kwotę 400 kor. opiewającą a p ła tn ą  1. 
marca 1903, — wzywa niniejszem  posiada­
cza wzmiankowanej policy, by w przeciągu 
1 roku' 6 tygodni i 3 dni od dnia ogłosze­
nia edykiu, tem pewniej tę polieę podpisa­
nemu sądowi przedłożył i prawa swe do 
niej wykazał, ile że w razie przeciw nym  za 
umorzoną zostanie uznaną.

C k. Sąd powiatowy, Oddział V.
Bursztyn, dnia 24. stycznia 1903.

L. 27.209
O b w i e s z c z e n i e .

Przeciętna cena targow a mięsa w ie­
przowego w miesiącu lutym 1903 r. mająca 
służyć wedle ces. rozporządzenia z 15. w rze­
śnia 1900 Dz. u. p Nr. 154 za podstawę 
wymiaru odszkodowania, ze Skarbu Pańsiw a 
za świnie rzeźne (S ch iad itschw eine) w ybite 
na podstawie powołanego rozporządzenia w 
miesiącu marcu 1903 r. wynosi 0 90 k. za 
kilogram, co się podaje do publicznej wia­
domości.

Z c. k. N am iestnictw a.
Lwów, dnia 3. m arca 1902.

L. cz. A. 193/1 (19) [1840]
W sprawie spadkowej po Anto b im 

Rybce z Dobry, do rozprawy względem czę­
ści obowiązkowych K atarzyny, M agdaleny 
i Anny Rybków wyznacza się term in na 1. 
kwietuia 1S03 o godz. 9 rano. Dla strze­
żenia praw  niewiadomego z pobytu Jana  
Rybki ustanaw ia się kuratorem  Antoniego 
D frźdżł, który w tej spraw ie będzie zastę­
pował Ja a a  Rybkę na jego  koszt i niebez­
pieczeństwo tak długo, dopókąd tenże się 
w s ę p ie  nie zgłosi lub innego ptłuom ocnika 
nie wymieni.

C k. Sąd powiatowy.
Mszana, dolna 3. marca 1903.

L. cz. C. III. 24 3 i i )  [1874]
P rz e c iw  n iew iad u m em u  z p o b y tu  J a ­

n o w i Z aj d l ow i w n io s ła  p o iew  o 900 k o r. 
A g n ie sz k a  Z a jd e l.

A u d y e n c y a  6. m arca 1903 godz. 9 r a ­
no biuro N r. 7.

D la  w yż n iew iad o m eg o  u s ta n o w io n o  
kuratorem  adw . d ra  Roberta P a w ło w sk ie g o  
w  K ro śn ie .

O k. Sąd powiatowy, Oddział III.
K ro sn o , 24. lu te g o  1903.

L. cz. O. II. 65/8 (1) [1870]
Przeciw Józefowi Piotrowskiemu i spól 

nikom, którego miejsce pobytu jest n iem a 
ne, wniesionym^ ?ostał do c. k. sądu po- 
wisluwego w Cj^rlicach przez Anuę K ar­
piową z Krygu pozew o 1000 ko-, z pn. 
lub w ydanie m ateryału z budyaku i 5 sosen 
oraz z opł atę 350 kor.

N a podstawie pozwu wyznaczono au- 
dyencyę do rozprawy na dzień 12. m arca 
1903 o godz. 8 rano.

Oclem strzeżenia praw pozwanego Jó ­
zefa Piotrowskiego, ustanawia się pana dra 
S terna adw. w Gorlicach kuratorem .

Tenże kurator zastępywać będzie ku- 
randa w rzeczonej sprawie na jego koszt i 
niebezp:eczeństwo, dopóki onfl sam w sądzie 
się nie zgłosi lub pełnomocnika nie za 
mianuje.

O. k. Sąd powiatowy, Oddział II.
Gorlice, dnia 3. m arca 1903.

L. cz. Cg 1. 29/3 (2) [1861]
Przeciw M aryi Skarbek Wsżyńskiej 

urodź. Rasto:x i M aryi Skarbek W sżyńskiej 
córce właścicielkom dóbr w Kutkorzu, któ­
rych iniej"sce pobytu je s t nieznane, wniesionym 
został do c. k. sądu obwodowego w Zło 
ezowie przez Zaliela K stza kupca z Buska 
pozew o 2012 kor. 70 hal. z pn.

N a podstawie pozwu wyznaczono pier­
wszą sudyencyę do ustnej rozprawy na 
dzień 16. m arca 1903 godz. 9 rano do tego 
sądu biuro N r. 11.

Celem strzeżenia praw  M aryi Skar­
bek W ażyńskiej ur. Rastoix i M aryi Skarbek 
Ważyńskiej córki, ustanaw ia się Pana adw. 
dra Kołaczkowskiego w Złoczowie kura­
torem.

Tenże kurator zastępywać będzie Ma- 
ryę Skarbek W ażyńską ur Rastoix i M aryę

Skarbek W ażyńską córkę w rzeczonej sp raw iena 
ich koozt i niebezpieczeństwo, dopóki oni w 
sądzie się nie zgłoszą lub pełnom ocnika nie 
zamianują.

C. k. Sąd obwodowy, Oddział I.
Złoczów, dnia 2. m arca 1903.

L. cz. C. I. 43.3 (1) , [1876]
Przeciw nieobecnemu Józefowi Dines 

kupcowi z Chyrowa w niósł Józef Stoek ku­
piec z Clryrowa pozew o 301 k. 61 h. zpn.

Rozprawa odbędzie się dnia 20. m arca 
1903 o godz 9 rauo w biurze Nr. 4,

Ustanowiony dia strzeżenia praw pozwa­
nego kuratorem  Eliasz Z a tw am l ki właści­
ciel realności z Chyrowa będzie go zastę­
pował dopokąd w sądzie się nie zgłosi lub 
pełnomocnika nie ustanowi.

O. k. Sąd powiatowy, Oddział I. 
Starasól, dnia 23. lutego 1903.

L. cz. C. III. 15/3 (4) [1852]
Przeciw  Markusoowi Grossaug i tow. 

jakoteż przeciw Leibischowi G rossaug recte 
Scheer, którego miejsce pobytu jest niezna­
ne, w niesionym  został do c. k. sądu powia­
towego S. II. we Lwowie Oddz. III . przez 
L.pę Grosser pozew o 960 kor. z pn.

Na podstawie pozwu wyznaczono roz­
prawę na dzień 27. m arca 1903 o godz. 
9 przed południem biuro N r. 10 sala ro z ­
praw III.

Celem strzeżenia praw tego niew iado­
mego z miejsca pobytu pozwaaego Leibischa 
G rossaug recte Scheer, ustanaw ia się pana 
adw. dra Jakóba Diam anda we Lwowie ku ­
ratorem.

Tenże kurator zastępywać będzie po­
zwanego w rzeczonej spraw ie na jego koszt 
i niebezpieczeństwo, dopóki on w sądzie 
się nie zgłosi lub pełnomocnika nie za­
mianuje,

C. k. Sąd powiatowy S. II., Oddział III. 
Lwów, dnia 19. lutego 1908.

L. 1-3819 [1822]
W myśl ustawy z dnia 11. kwie­

tnia 1903 dz. u i rozp. kr. Nr. 21. 
Wydział krajowy postanowił uchwałą 
z dnia dzisiejszego uwolnić cegielnię 
parową i fabrykę wyrobów glinianych 
»Karol« Maryi Klobassa Zrenckiej i Ste­
fana hr. Goetzendorf-Grabowskiego w 
Polance pod Krosnem od wszelkich 
dodatków do podatków z wyjątkiem 
państwowych na czas od 1. slycznia
1903 do 31. grudnia 1912.

Z Wydziału krajowego 
Królestwa Galicyi i Lodomeryi

z W. Ks. Krakowskiem.
Lwów, dnia 27. lutego 1903.

Marszałek krajowy: Potocki. 
Członek Wydziału kraj.: Romanowicz

Firmy.
L. cz. Firm . 94 stow. I. 216 [1347 3 — 3]

O g ł o s z e n i e .
W pisano dnia 3. lutego 1903 w reje­

strze stowarzyszeń za-obkowyck i gospodar­
czych przy firmie „Pierwsza Lwowska spółka 
p r o d u c e n tó w  m bka, stowarzyszenie zareje­
strow ane z ograniczona porękąb że na wal- 
nem zgromadzeniu członków w dniu 16. 
stycznia 1903 uchwalono rozwiązanie i )i- 
kwidacyę powyższego stowarzyszenia i w y­
brano likwidatorem p. M aryana NaUliego.

Wzywa się zatem wierzycieli, by się 
w powyższem stowarzyszeniu zgłaszali.

C. k. Sąd krajowy jako haudlowy, 
Ofdział IV.

Lwów, dn ia  3. lutego 1903.

TI. cup. <bipM. 15/3 [1462]
O 6 b i  m  e h  e.

TT k. Gyg oKpyiKHHił s k o  raHĄ-ieBHH 
b Ilep eu H in .rH  o ro u o m y e , m,o a h h  12 . ciuHH 
1903 B aucaH o g,o p e e c c p y  p jin  CTOBapmneHb 
3apiÓK0BHX i ro c n o ^ a p c K is  TOEapacTBO:
„Cninrea omagHOciH i ho3hu:ok, cTOBapainene 
3apeeCTpoBaHe 3 HeoóiieHceHoio nopyKoio b  
gJ,poroeBi“.

CTOBapmneHG s&b h3 ,He Ha n ig c ra B i 
CTaTyi-a yxBa.oenoro Ha 3ara.oŁjrinx 3Óopax
Bila16yBmHx ch b ,Z],poroeBi 22. rp y ^ H a  1902, 

O sp y r CuiuKH c tu h o b .ih tl rpoMagn
„rZfporoiB i SagyópoBa

U/i.ieio CnijiKH gctb : CTapaiH ca  o
MćlT6pH.£IJIBHC 1 MOpRJLbHC Hl^HSCGHG 'I.ZICHIB
CniJiKHj iaieHH o:

а ) yAniHTH uneH ałi no  Mipi noTpeÓH 
noacHTOUHOCTH Alan i n o  Mipi $  ngiB no- 
siiUKu, uoTpiÓHi b rocnogapcT B i, npoMHCjii 
i ToproBaa, a to  3 (Jioh^Ib, hkŁ CubiKa Ha 
Tyio iu -i l  3ÓHpaG n p a  homohh cniuB H oi rieoó- 
iiea ieH o i nopyK H  cboix  M e m s ;

б) Ą&Tit mosbhLte noMimyBaTH na 
npoąeHT rpom i saoigagaceHi, a Ma pHo jie-

JBaui b  t o h  cuoció, m,o eninKa npHHHMae i 
ouponeHTOByG BKaagKH m a g n u n i;

b )  nigiiEpaTH TBopeHe Caiuoic sapoÓKO- 
b h x  Ta rocno/i,apcK!x CTOBaprmieHB b  OKpy3i 
CniAKH.

A o  s a p a ły  CaiuKH Ha.TeacaTB:
1) O. AHĄpiń BopHCeBHu, rp . Kap. na- 

pox b  ^[porcGBł, h k o  upegcigaTeziB,
2) M axaiH  rogyHBKa, rocnogap b  ^ p o -  

roGBi, h k o  3acTynHHK npegcigaTenH,
3) MnKona Cauyic, rocnogap b  ^fporo-

BBi, HKO HHeH,
4) M axain EepKo, rocnonap b  g^poro- 

GBI H. fl. 7, HKO HHeH,
5) łBaH Ca^OBCKifi, rocno^ap b  ^ o r o -

GBi HKO m neH .
Cnizjicy niAnacys c h  t h m  c h o c o ó o m , 

m,o nifl neuaTKoio (cTaniiijiiGio) ępipiiH Knagę 
HiflHHC HaeTOHTeu 3apHgy B3r.TH/i,H0 ero 3a- 
CTynHHK i ofleH 3 u^emB 3apHg,y.

A o  yiiiinyBaHH orouoiueHB cuyacHTB 
TaÓHMgH H a  flOMI ItepKOBHilU B ^(pO rO G B i, 
o ro H o m e H H  3 a ra .T B H n x  s ó o p iB  M ae c h  K piM  
Toro nogaTH gó BigóiiocTH uueHiB posic.oaHGM 
oÓisKHHKa.

B cuyuaio uoTpeóa óyge CniuKa noMi- 
mysaTH c b o i  nyÓHHHHi oroziomeuT b  uaco- 
h h c h , KOTpy BH3HauHTB 3apHg b  nopo3y-
MiHH) 3 P a g  0 10 HagbHpHIOHOIO

IlepeMHnMB, 10. HioToro 1903.

L; cz. F irm . 37/3. Pojed. III. 130 [1681]
Zm iany i dodatki do w pisanych już firm 

pojedynczych i spółkowych.
V  pisano w rejestrze dla firm poje­

dynczych.
Siedziba f irm y : Kraków.
Brzmiemie firm y: „Kawiarnia Ignacego 

W ójcikiewiczab
Prokura zbiorowa udzielona Stanisław o­

wi Wojcikiewic-zowi i Ignacem u Wojcikie- 
wiczowi, którzy łącznie pod brzmieniem firmy 
takową z dodatkiem „p. p a .“ podpisywać 
będą w następujący sposób „S. J . Wojci- 
kiew icz“ „Ignacy W ojcikiewicz“.

D ata wpisu: Kraków 3/H. 1903.
O. k. Sąd krajowy jako handlowy, 

Oddział III.
Kraków, dnia 3. lutego 1903.

L. cz. Firm . 77 (3/5) [1653[
Wpis firmy spółkowej.

W pisano do rejestru dla firm spół­
kowych.

Siedziba f i r my: Sz.uIIj nówka powiat
Ozortków.

Brzm ienie f irm y : N ctan Boral i Edw ard 
Sternberg, dzierżawa gorzelni i wypas bydła 
w Szulhanówce.

Form a sp ó łk i: jawna.
Spólnicy (G .): N atan  Boral i Edw ard 

S ternberg  obaj kupcy w Szulhanówce.
Upoważniony do zastępstw a: obaj spól­

nicy kolektywnie.
Podpis firmy (F. Z ) : same imiona 

i nazwiska obu spólników kolektywnie bez 
brzm ienia firmy.

Data w pisu: Tarnopol, 5/2 1908.
O. k. Sąd obwodowy jako handlowy, 

Oddział II.
Tarnopol, dnia 3. lutego 1908.

L. cz. 42,3 stow. II. 159 [1387]
O b w i e s z c z e n i e .

O. k. Sąd krajowy jako handlow y w 
Krakowie ogłasza, że wpisano do rejestru 
dla stowarzyszeń zarobkowych i gospodar­
czych firmę „Spółka oszczędności i pożyczek 
w Krzeszowicach, stowarzyszenie zare jestro ­
wane z nieograniczoną poręką“. Siedzibą 
stowarzyszenia są Krzeszowice. Stow arzy­
szenie to zawiązało się na podstawie statu tu  
uchwalonego dnia 11. stycznia 1903, a celem 
jego je -t udzielanie członkom pożyczek, danie 
możności mnieszczauia na procent pieniędzy 
i popieranie tworzenia spółek i stowarzyszeń 
zarobkowych w okręgu spółki.

Zarząd składa się z przełożonego, jego 
zastępcy i pięciu członkow, Spółkę podpisuje 
przełożony zarządu,, względnie jego zastępca 
i jeden z członków.

Pierwszy zarząd składa się z następu­
jących członirów :

Walery Krawczyński, wójt w Krzeszo­
wicach, jako przewodniczący,

Jan Piętakiewicz, właściciel realności 
w Krzeszowicach, jako zastępca przewodni­
czącego,

Jan  Walczowski, ze Żbika,
Antoni Spytkowski, z Gwoźdzca,
Jakób Mazur, z Czatkowic,
Jan  Mucha, z Krzeszowic, wszyscy go­

spodarze i
Kasper Świstek, kucharz w Krzeszo­

wicach,
Ogłoszenia spółki będą um ‘eszczane na 

jej lokalu, w razie potrzeby w którem czaso­
piśmie.

C. k. Sąd krajowy jako handlowy, 
Oddział III.

Kraków, dnia 6. lutego 1903.



D o n i e s i e n i ?  p r y w a t n e .
W celu rozpowszechnienia w Galicyi 

znanych w całym świecie

pługów parowych
dostarcza tychże najtaniej

John fowler 8 Co.,
Wiederi IV.|2, Allegasse 62.

Reflektantom mającym zamiar przed zakupnem powyższe 
p łu g i wypróbować, wskazani zostaną zdolni przedsiębiorcy 
którzy zapomocą pługów  F o w lera  orkę według umowy

wykonają.

Z magazynu .Juliusza Grosseg®
w  K r a k o w ie .

Największy zW Maty w kraju. M/ie me ma proszę pisać wprost.

y4 f u n t o w a  p a c z k a  
K. 1, 1-20, 1-40, 1-60 
i wyżej.

T u d o  C e y l o n  dosko­
nała K. 1-30 i 1-70.

O k r u c h y  hal. 70, 80 
K. 1-— i 1-20.

Wszystko waga N e t t o ,  
funt cłowy czyli 500 
gramów nie zaś 420 
funl wagi rossyjskiej 
o 20°/o mniejszej.

Proszę wszędzie żądać: 
Herbaty »MONOPOL« 
z Raczka.

35La.ta.loga n\it
ca

Fortepian
H arm onium

Skrzypce
W iolonczelę 
Cytrę 

M uzykę kam eralną 
O r k i e s t r ę  

G itarę 
Do śpiewu 

P ieśn i hum orystycznych 
Chóry

duety, te rce ty  i t. p. 
w ysyła

—es d.a.rmo - —
i  op łatn ie

O TTO I v i A ^ . s s
Wydawnictwo i sprzedaż nut WIEDEŃ, TI./2, Mariałiilfprstrasse 91.

Akc. BANK ZNiąZKOWT
dla stow arzyszeń zarobkow ych i gospodarczych

we Lwowie, przy ul. Trzeciego Maja 1. 7,
załatwia następujące interesy:

1. Es k o n t u j e  i r e e s k o n t u j e  w e k s l e  stowarzyszeń zarobkowych 
i gospodarczych, a w miarę zapasów gotówki także przedsiębiorstw 
i osób prywatnych.

2. U d z i e l a  p o ż y c z e k  n a  z a s t a w  papierów wartościowych, w wa­
runkach, obowiązujących w Banku Austro-Węgiersldm.

3. Przyjmuje od stowarzyszeń i osób prywatnych l o k a c y e  w r a ­
c h u n k u  b i e ż ą c y m  za oprocentowaniem po c z t e r y  (4) pro­
cent od sta i wypłatą do 2.000 kor bez wypowiedzenia — loka­
cye wypowiedzialne w 90 dniach oprocentowuje po cztery i pół 
(4 Va) procent od sta.

4. Zakupuje i sprzedaje wszelkiego rodzaju e f e k t a  w a r t o ś c i o w e ,  
m o n e t y ,  d e w i z y  i zagraniczne przekazy pieniężne na rachu­
nek własny lub komioowo.

5. Pośredniczy i bierze udział w zakładaniu przedsiębiorstw przemy-
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słowych i handlowych, tworzonych przez spółki zarobkowe i go- 
q  spodarcze.
3 Godziny urzędowe od 9 do pół do 2 w południe.
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O głoszenie.

Zwyczajne Walne Zgromadzenie
członków Banku dla ubezpieczeń i przemysłu stow. zarejestr. z ogra­
niczona poręką we Lwowie, odbędzie się dnia 19. m arca 1903 o go-
dzioie 5-tej po południu w lokalu Banku pod 1. 7 przy ul. Trzeciego
Maja we Lwowie a w razie, gdyby to Zgromadzenie dla braku statutem 
(§. 21*) przepisanego kompletu do skutku nie przyszło odbędzie sie 
następne Walne Zgromadzenie dnia 22 marca 1903 c godzinie 5-tbj 
po południu w tym samym lokalu i z porządkiem dziennym porzedniego

Zgromadzenia.
Porządek dzienny:

1. Odczytanie protokołu z  ostatniego Walnego Zgromadzenia.
2. Sprawozdanie Dyrekcyi z czynności za r. 1902.
8. Sprawozdanie komisyj rewizyjnej z wnioskiem udzielenia Dyrekcyi

absoluioryum.
4. Rozdział czystego zysku.
5. Wniosek JAady nadzorczej na rozwiązanie i hkwidacyę stowarzyszenia.
6. Wybór Komisyi rewizyjnej oraz likwidatorów.
7. Wnioski członków.

Lwów, dnia 7. marca 1903,
Prezes: Sękowski m. p.

§. 2-l. Uchwały o zmianie stałutu lub rozwiązaniu Stowarzyszenia 
powzięte być mogą w obecności 3/4 wszystkicn członków Stowarzyszenia do 
głosowanie uprawnionych i uchwalone większością 3/3 głosów rzeczywiście 
obecnycL. Jeżeli na zgromadzeniu nie ma potrzebnej liczby członków, m« się 
odbyć w ciągu dni 14 powtórne Walne Zgromadzenie, które bez względu na 
liczbę obecnych, może powziąć uchwałę, prawnie obowiązującą, jednak tylko 
większością 2/3 głosów obecnych.

G. i Galicyjski Akcyjny Bani Hipoteczn i
Trzydzieste piąte Zwyczajne

Walne Zgromadzenie
Akcyonaryuszów c, k. uprzywilej. Galicyjskiego 

Akcyjnego Banku Hipotecznego
odbędzie się

we wtorek d. 21. kwietnia 1903
o godzinie 10-tej p m d  południem w gmachu Baoku 

Hipotecznego we Lwowie.
P rz ed m io ty  ro zp ra w :

1. Sprawozdanie z obrotów Banku za rok 1902.
2. Sprawozdanie Rady nadzorczej o zamknięciu rachunków

i powzięcie dotyczącej uchwały.
o Oznaczenie dywidendy za rok 1902.
4. Sprawozdanie o wnioskach przekazanych Radzie nadzorczej 

na W alnem Zgromadzeniu dnia 24. kwietnia 1902.
5 W ybór dwóiih członków Rady nadzorczej (§. 43 statutów).
6. Sprawozdanie o stanie funduszu pensyjnego.

P. T Akcyonaryusze, którzy mają zamiar wziąć udział w tern Walnem 
Zgromadzeniu zechcą w myśl §. 63. statutu złożyć akcye swoje najdalej do 
dnia 24. marca b. r. w głównej kasie Towarzystwa we Lwowie lub we 
filiach Zakładu w Czemiowcach, Krakowie i Tarnopolu na K t ó r e , oprócz po­
kwitowania, wydane im będą także karty legitymacyjne, uprawniające do wstępu 
na Walne Zgromadzenie.

P. T. Akcyonaryusze, którzy przysługujące im prawo do głosowania zamie­
rzają wykonać przez pełnomocników, zechcą pełnomocnictwa na odwrotnej 
stronie kart legitymacyjnych umieszczone wypełnić i własnoręcznie podpisać.

Zamknięcie rachunków i bilans /iozone będą na ośm dni przed Walnem 
Zgromadzeniem w Selcetaryacie Rady nadzorczej, gdzie za okazaniem karty 
legitymacyjnej P. T. Akcyonaryuszom na żądanie wydane będą.

Lwów, dnia 1. marca 1903.
B a d a  i i a d i o r c z a >

§ 6B. W  każdem W alnem  Zgromadzeniu g lo s  rnają A k c y o n a ry u sz e , k tó rz y  przynaj­
mniej na cztery tygodnie przed zebram eal się zw yciajn^ge lub nadzwyczajnego W alnego 
Zgromadzenia złożyli nadające im prawo głosowania akcye wraz z nie 'apadłym i jeszcze 
o p o n a m i w kasie Towarzystwa, lub w innych miejscach, które Bada nadzorcza pyzy 
ogłoszeniu zwołania oznaczy. h a  złożone akcye wydawane będą kwity i k a r ty  leg ity­
macyjne do w stępu  na Zgromadzenie

'§ . 65 Każdy akcyouaryusz ma prawo do ty lu  głosów, ile razy po 10 akeyi złożył 
żaden jednak z Akcyonaryuszów, bez względu czy we własnem  imieniu, czy jako pełno­
mocnik głosuje i żaden pełnom ocnik, czy ji dnego czy więcej akcyonaryuszów, więcej niz 
10 głosów mieć m e może.

§ 66. Brawo głosowania na W alnem  Zgromadzeniu może wykonywać Akcyonarynsz 
tak osooiście jakoteż i przez umocowanie drugiego aieyonaryusza, mającego prawo głoso­
wania, Wyjątkowo mogą być zastąpieni m ałoletni przez swego opiekuna, zostający pod ku­
ra te lą  przez swego kuratora, kobiety przez pełnomocnika, spółki handlow e przez jednego 
z prowadzących firmę ich stowarzyszenia, w ogóle przez członka do tego umocowanego, 
osoby m oralne przez jednego ze swych przełożonycu, chociażby ci nie byli akeyonaryu izami

(Przedruk nie będzie opłaoony).
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(14)

Na kaw ałku  cukru k ierze się  40 do 50 k rop li

A. Thierrego balsamu
by uniknąć przeszkód w trawieniu, usunąć słabowitość i lekkie przeczy­

szczenie osięanąć.
Prawdziwy tylko z zielona marlsą ochronną Zakonnicy i wyciśniętą i rn ią  

w zamknięciu kapslowem: Jed yn ie praw dziw y.
Pocztą franco 12 m ałych lub 6 dużych haszek 4 korony.

Apteka pod A n io łem  Stróżem  A. T hierrego w Pregrada przy R ohitsch- 
Sauerbrunn.

Należy się wystrzegać naśladownictw i zważać na zarejestrowaną we wszystkich krajach
zieloną markę ochronną Zakomncy

Z a t k a n i e  u s t ę  j e z pewnością po -CLżyci-u.
Sk.±ad w e  W u d  m u , X y i l l * ,  L iid c n lłi irę ę f is s t  46* Prua^^k ty  1 9 4  v i i  ' M I ' a
darm o. P o o /łk a  n a  p ró lę  1 2  sztuk  za zaliczką 3 K . o p łatn ie . *  U J H A c w  J U _ U S S d *

Centralne hinro ogLiszeń, dzienników i uniwers. reklam y
Adolfa €li 11 la wskit^o

w  W iedniu , V I . Oetreidemarfet Nr. 13 (Telefon  3 4 3 2 )
przyjmuje- przedpłatę i ogłoszenia na wszystkie czasopisma świata; zamó­
wienia na wykonanie: afiszów, szyldów, iliusTracyj etc. przez pierwszorzędnych 

artystów. — Udzieranie autentycznych adresów.

prawdziwe tylko z czerwonym napisem J. Pserhofer“ 
znajdującym się na nakrywce pudełka.

Od wielu la t  znane są powyższe p ig u łk i jako  jed y n y  i najlepszy środek przeczyszczający, zalecany  przez 
lekarzy . — P ig u łk i te  d z ia ła ją  łag o d n ie  i n ie  pow odują woale boleśei żołądka, n a d a ją  się tern samem

dla  dzieci.
J .  P serh o fera  p ig u łk i  przeczyszczające „nane  są publiczności jak o  p ig u łk i p se rh o fe ro w sk ie  od przeBzło

100 la t ' i są w yrabiane jedyn ie  praw dziw e

w Aptece J. Pserhofera
we W iedniu, Singerstrasse 15.

Z ^ w i t e ł s  z a - w i e r a j ą c y  ©  p M d - e ł e l s  i f e o s z t t a j e  22Z. 2 ' l O .  
Mniej a n iże li jed en  zw itek  n ie  w y sy ła  się.

Za p o p rz e d n im  nad esłan iem  należytośei wysyłam y op łatn ie
1 zw itek  p i g u ł e k ..............................K 2 *60
2  z w itk i p igu łek  ...........................K 4  70
3 zw itk i p igu łek  ...........................E  6*80

4  zw itk i p i g u ł e k .........................K 8*90
5 zw itków  p ig u łek  . L' 10*50 

10 zw itków  p i g u ł e k ....................K 18 50
Specja ln ie  polecenia godne są

J . P serhofera  Balsam  na o d m ro ż k i  W ysyłka 2 słoików opłatnie za nadesłaniem  K 2 1 5  
J . P serhofera gorzka tyn k tu ra  ż o łą d k o w a  wybornie działająca na żołądek,

wysyłka 12 flaszeczek za n a d e s ła n ie m ................................  . . K 5-
J . Pserhofera balsam  do ran 12 flaszeczek opłatnie po n a d e s ł a n iu ........................K 3-40

Instrumenty muzyczne
samogrające jakoteż 

instrum enty z korbą 
z nutam i m etalow em i do w ym iany 

Od 8 0  K .  w y ż e j .  
Dostarcza się  na raty miesięczne od 2 K.

Gramofony
na  duże i małe płyty.

':.J  N ajdoskonalsze  rodzaje  
teraźn ie jszości o n ie ­

zn iszczalnych p ły tach  
z tw ardej gum y. 

Spłaty miesięczne bardzo dogodne.

Spisy  p ły t we w szystkich językach.

fialliston- 
Orchestrion

zastępuje zupełnie muzykę 
do tańca.

D zw on ki i  bębenk i przynależne  
m ożna e w en t. u su n ą ć.

Cena 75 do 150 TC. 
Dostarcza się  na raty miesięczne po 5 do 8  K,

HESS

Fonografy
tylko najlepszego rodzaju 

doskonale fuukeyonujące po 
rozmaitej cenie. Ograne 

i  n ie u g r a n e  walcy p ierw szej
jakości.

Dostarcza się  na raty miesięczne od 2  K.

Harmonie akordowe
w bardzo bcgatym  w yborze, 
doskonałe instrum enty w e  

w szystkich cenach.
Dostarcza s ię  na raty miesięczne ad K, 150

Cytry
wszelkiego rodzaju: 

akordowe, harfowe, due­
towe, koncertowe, eytry- 

gitary i t. p.

Na raty miesięczne o i 2 1
W szelkie rodzcje automatów do 

w izucania drobnej monety.

S I Ali i FREUIP, we W iednfii X III s.
Ilustrow an e k a ta log i na żądanie gratis,

Oddział towarowy Ę
Lwowskiej Filii i<

| Banku gatic. dla handlu i przemysłu
►3 w e  Lw ow ie .

Dostarcza w y b o r o w y  w ęg ie l  kamienny  
z pierwszorzędnych krajow ych  i górnoszląskich 
kopasń franco do każdej stacyi kolejowej i przyj­
muje zlecenia w biurze swem we Lwowie, ulica 
Jagiellońska 1. 3, I. piętro, a na węgiel krajowy 
także przez swych zastępców pp.

A. Kaczorowskiego w Rzeszowie,
Wilhelma Arnolda w Stanisławowie, !j
Dawida Tannenbauma w Przeworsku, ^
Saula Rollera w Złoczowie. ®

■ * * * * *  * * ® ^ * & * * * * i  * * * * *  * * * * *

Wystawa, w  Paryżu  Złoty mesal.

F e r n o l e n d t
c z e m id ło  d o  b u c ik ó w , najlepsze ezernidło w świecie, daje 
ryehlo czarny połysk i utrzymuje skórę trwale. Fabryka założona w r. 1832 

Skład fabryczny Wiedeń L, Sehuberstm ise 21. 
s z ę d z i e  d .o  n a l o  3 r c  i  a ,.

O 15°/j, tan ie j niż gdzie indzie j, dlatego że w łasne w y,oby, po leca  P  T Publiuznośei

B O L E S Ł A W  B A S Z C Z Y Ń S K I
M A G A Z Y N  M E B L I

L w ó w ,  ul. Teatralna 1. 1,
(firma stolarska IstiiLjąca od roku 1842)

obficie zaopatrzony w d o b o r o w e  meble, kom pletne u rządzen ia  pokoi, m eble tap icerow ane giet-. 
i żelazne. — W szelkie zam ówienia rzeteln ie  w ykonuje

Przez u la tn ian ile sig

Scheringa pastylek formalinowych
bywa pow ietrze w pokojach mieszkalnych naj­
prostszym i najtańszym sposobem zupełnie

p r z e c z y s z c z o n e .
N a każdej pasty lce  znajduje się
= =  wycisk „ F o i i n a l i u 1. ■ —  -
Główną sprzedaż na  A ustro-W ęgry 
a p a r a t ó w  i  p a s t y l e k  f o r m a l i ­

n o w y c h  posiada

Herman Weiss i Syn
w Pradze, pl. św. Wacława 63.

Do n ab y eia  w ap tekach  i d rogueryae ł we Lw owie: T. Ł azarsk iego , P . Mifcolasefia,
J . P iep esa-fo ra tyńsk iego , J . P in e lesa , Z  R itekera i  S. Fajetanow ioza.

Przedsiębiorstwo przewozu i transportu mebli
J Ó Z E F  J . L E IN Z A U F

Lwów, plac Smolki 3,
po leca

swoje nowe sprowadzone wozy meblowe.

Przedsiębiorstwo dowozowe c. k. austr. 
kolei państwowych.

Spedycye wszelkiego rodzaju.

firm kontrolowanych przez kraj. stacyę doświadczalną botaniczno- 
rolnfczą we Lwowie w roku 1903.

Bank rolniczy we Lw ow ie;
Dom dla ziem ian we L w o w ie;
Dom handlowy dla rolnictwa i przemysłu Konstantego Adamowicza we L w ow ie, 
Dom rolniczo-produkcyjny Ernesta Bahlsena w K rak ow ie;
Dom komisowo rolniczy Stanisława Komornickiego we L w o w ie ,
Handel koniczyny i tym otki E. Krausa we L w ow ie,
Handel nasion E Mauthnera w  B udapeszcie;
Handel nasion E Sachsel & Synowie w P o d w o ło c z y s k a c h  ;
Handel nasion M Schattner w  Ś n ia tym e;
Krajowa kultura nasion Borowna J. Buisiewicza w  Bochni;
Kultura nasion leśnych w Zassowie pod Czarną;
Oddział stryjsko-źydaczowski c. k. galic. Tow gospod. w  S try ju ;
Skład nasion S. W eintraub w  Tarnowie;
Towarzystwo rolniczo okręgowe w  Wieliczce,
Handel nasion L. Freegego w  K rakow ie,
Związek handlowy dla Kółek rolniczych w  Krakowie, Lwowie Rzeszowie i W ieliczce

Wyżej wymienione firmy handlowe zonowtązały się n a podstaw ie pisem­
nej umowy zawartej ze Stacyą:

a) poddać wszystkie sprzedawane nasiona rolnicze i leśne ocenie S tacy i;
b) zapewnić kupującym przez w rę c z e n ie  listu gw arancyjnego (La blankiecie ku temu 

przez Stacyg w ydanym ) prawdziwość, pochodzenie, czystość nasienia, s :łg kiełkow ania oraz 
brak k an ian k i; *

c) odszkodować kupujących w razie pokazania się różnicy pomiędzy wartością gw a­
rantow aną a rzeczywistą towaru.

N iektóre z powyższych firm sprzedają nasiona w workach n ie s z y ty e h  plombowanych 
przez Stacyę, dołączając do każdego worka świadectwo stacyi.

Lwów, 6. marca 1903
Dr. Ignacy Szyszyłowic*

kierow nik Stacyi.
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SANTAL M1DY
P “ M ID Y, apteko.-ZB w  P a ry ż u  

U P O W A Ż N I O N E  W  R O S S Y I

Essencya San talu zaw arta w Kapsułkach zale­
cany jest przez lekarzy przeciw rzezgczek i słabości 
sekietnych zamiast kopaiwy i kubeby. Działa 
szybko, nie u trudza żołądka, nie wydziela nieprzy­
jemnej w oni i zapobiega duszności.

Dla u n ik n ie n ia  la isz e rs tw  i p o d ra b ia ć , / ' ( " 'N  
w y m agać  s tęp ia  ja k  dołączony obok w  k o lo rze IJrJDlj 

czarnym  z n a jd u ją  ego się na każd e j k ap su łce . \ _ y
Sk ład  w g łów nych  ap tek ach .

W e Lwowie n pp M ikolascha, W ewióskiego, B e ise ra  R uckcra  i S k lep ih sk ieg o . W  Krakow ie
u pp. W iszniow skiego i R edyka.

L 8215 [ 1855 1 - 8 ]

W skutek rozporządzenia Wydziału krajowego z dnia 21 ./2 1903 1. 9025 
rozpisuje się niniejszein licytacya na dostawę płócien i drelichów, płócienek, 
koców, trzewików i pantofli potrzebnych dla szpitala św. Łazarza w Krakowie 
na rok 1903 (wyroby kraj.).

Płótna na koszule, prześcieradła, poszewki, sienniki i ścierki około 
14000 m.

Drelichów i płócienek na spódnice, kaftaniki i szlafroki około 2500 m.
Koców wełnianych białych około 80 szt,.
Pantofli skórzanych około 250 par.
Trzewików 80 par.
Butów filcowych około 20 par.
Oferty należycie ostemplowane w kopercie zapieczętowanej wraz z 5°/0 

wadyum od sumy na podstawie żądanych cen przypadającej w gotówce lub 
efektach pupilarne bezpieczeństwo mających, należy składać w godzinach urzę­
dowych w biurze Dyrektora kraj. szpitala św. Łazarza w Krakowie do dnia 
16. marca 1903 do godziny 12-tej w południe.

Warunki licytacyjne można przejrzeć w kancelaryi zarządu szpitala.
D jrek to r kraj. szpitala św. Łazarza: 

P o n i k l o  m. p.

Zaproszenie
n a

III. Z w yczajne W alne Z grom adzenie
Towarzystwa zaliczkowego i oszczędności w Bukaczowcach które odbę­
dzie się dnia 23. m arca b r. o godz, 3 po południu w lokalu Tow. 
Nr. 18 w Bukaczowcach na które członków Stowarzyszenia się zaprasza

Porządek  dzienny:
1. Sprawozdanie z rachunków za rok 1902 i udzielenie absolutoryum 

Dyrekeyi.
2. Wnioski co do rozdziału zysku.
3 Wnioski członków.

D T E E K I C T A :
J. Schapira. A. Horn.

Ogłoszenie.
We wtorek dnia 17. marca 1903 odbędzie się 

o godzinie 6-tej wieczorem w lokalu Towarzystwa 
Oszczędności i kredytowego w Przemyślu w real­
ności pod lk. 1, przy ul. Kolejowej na 1. piętrze

Z w y c z a j n e

Zgromadzenie
Towarzystwa oszczędności i kredytowego w Prze­
myślu, stowarzyszenia zarejestr. z ogr. poręką, na 
które wszystkich członków się zaprasza.

Porządek dzienny:
1. Przedł< zenie bilansu za rok 1902 i wniosek na udzie­

lenie Dyrekeyi absolut* ryum.
2. W niosek co do sposobu rozdzielenia zysku czystugo.
3. W ybór 2 dyrektorów i 3 członków rady nadzorczej
4. W nioski,

Przemyśl, dnia 7. marca 1903.
Leopold Siisswein

prezes.
M. Begluckter

selsreta/rz.

Soenneekeii-Federń
Das Beste, was dic Schrcibfedorn-Fabrikaiion zu łaisten verm ag

Vorziig!ichstf 

0ua!itat

1 A u s w a h l  40 h  * 1 G ro s  N r  012: K  3.20 * P re is l i s te  k o s te n f re i  
Hauptlager: N estler & Roesler, W ien IV Muhlgasse 20

P ie rw sz a  W e g ie r s k o -O a licy isk a  k o le i że lazn a
f l780 8-3]

O głoszenie.
1 mar cg  ̂1902 odbyło się we Wiedniu w obecności c. k. notarvusza 

XXXI. losowanie obligow pierwszeństwa I. emisyi i XXV. losowanie takichże 
ohligów II. emisyi pieiwszej węgiersko-galicyjskiej kolei żelaznej.

Wylosowane zostały:
Priorytety I emisyi: numera 89501 do włącznie 89927 razem 427 sztuk, 
Priorytety 71. emisyi: numera 14001 do włącznie 14159 razem 159 sztuk 

Nominalną wartość tych wylosowanych priorytetów I. emisyi wypłacać 
się będzie Począwszy od 1. września 1903 zaś priorytetów II emisyf począwszy 
od 1. bpea 1903 za zwrotem oi-ygmalnych obligacyi wraz ze wszystkimi do 
nicii należącymi kuponami płatnymi po tych terminach.

• fZ ilJn'r!iVr !: rWrZ<? r t  WzgIędnie 1- iipca 1903 ustaje dalsze oprocentowa­
nie tych oblyacy , jeżeliby zatem brakowały kupony płatne po tych dniach 
to wartość ich strąci się od kwoty, jaka za obligacye ma być wypłacona.

Dotychczas me podjęto jeszcze kwot za następujące dawniej wylosowane 
obligacye a mianowicie* J

Priorytety I. em byi numera:

I S ;  S ? ;  X ,  fS:S ;  1IS; X ;  g g j
2 ^ o r ’ f « 5 l ’ 83087 8208Q « f S73’ 2538°’ 28381, 25882' *5883’ S5SS4.’
8 9 0 7 ?  8 2 0 7 8  8 2 0 7 0 *  8 2 0 0 7  o o ! ' U ’ 8 2 ‘M 6 ,  8 2 0 4 9 > 8 2 0 5 9 '  8 2 0 6 8 ,

S ? t o  82154 S o f l*  82091’ 82099’ 82127’ 82128.8 2 1 3 0 , 8215U, OżJLbż., 8 2 2 1 1 , 8 2 2 1 2  8 2 2 1 7  82221 8 2 2 2 9  «9999 Q99rc

S ;  K  K ;  S i  S  S : S Ę  X ;  S ;
Priorytety U . < misyi numera:

J o o  - n i 8’ J ? s  ?ofl* 3016' S040' S041> 8044, 8046, 8076
i ! - '! ’ ’ ’ 047> 010). 6150, 6529, 6530, 5546, 6615

5650, bbo/0.
We Wiedniu, dnia 1. marca 1903.

Kada zawiadowcza.

Do naszych czytelników! p
ą 12 tomów DZIEŁ SIENKIEWICZA £

(tom miesięcznie) §*
które w ciągu 1903 rofeu obejmują między inneml pracami

Sienkiewicza także |7

K R Z Y Ż  A E Ó
<1 otrzymuje bez  ż a d n e j  d o p ł a t y  każdy prenumerator §»

1 „TYGODNIKA ILLDSTROWANEGO“.
w

* §

Dzieła Sienkiewicza wychodzą w nowem wydaniu wyłącznie dla prenumeratorów Tygodnika I obejmą 
całą twórczość tego autora, stanowiąc kompletną wspaniałą cenną bibliotekę Sienkiewiczowską.

IP rćcz  teg*©
4  P R E M I A  A R T Y S T Y C Z N E ,

odbijane przeważnie kolorami i nadajace się do oprawy.
N iezależn ie  od tego rozszerza T ygodnik  d z ia ły : bele trystyczny , h isto ryczny , społeczno in for­
m acyjny 7, ru b ry k ą  odkryć i wynalazców , a rty k u ły  w stępne, k ry tyk i literacko  - artystyczne

z ru b ryką  o sztuce stosowane, i  t. d.

Prenum eratę przyjm uje i
i f

l u

we Lwowie, Pasaż Hausmana 9,
oraz wazysikm i Kant*ry p srsi.

Warunki prenumeraty „Tygodnika Iliustrowanego" razem z 13 tomami dzieł H enryka 
Sienkiewicza i dodatkiem powieściowym w srkuszaeb:
w e  L w o w i e :

K w artaln ie  . . .  6 kor. 80  hal.
Pó łroczn ie  . . . .  13 kor. 60 ha l.
R o c z n i e ......................... 27 kor. 20 hal.

w U a l iey l  I u a  B u k o w in ie
z p rz e s y c ą  poeztow ą: 

K w artaln ie  . . . .  7 kor. 20 hal.
P ó łrocznie  . . . .  14 kor. 4 0  hal
R o c z n ie .............................. 28 kor. 80  ha l.

w

♦ fi

P ra g n ą cy  otrzym ać Dzieła- S ienk iew icza w bardzo  pięknej opraw ie (z portretem  Sień- 
k iew icza n a  okładce) d o p łaca ją  za tom ty lko  4 0  h a l., t. j .  k w arta ln ie  za 3 tomy I kor. 2 0  hal., g .  
półrocznie za € tomów 2 kor. 40  hal., rocznio za 12 tomów 4 kor. 80  l ia l . : naleźytość tg pro- (§w 
sim y nad sy łaó  razom z prenum eratą .

J ł )  P ierw sze  46 to m ó w  Sienk iew icza  z la t  ub iegłych, m ogą nabywać nowi prenum erato- ^
“  rowie za dop łatą  52 kor., w opraw it 71 kor. 20 hal. Ozdobne "o k ład k , do opraw ian ia  pó ł- 3 *  

rocznych kompletów „Tygodnika** m ożna nabyw ać w cenie 3 kor. 20  h a l.; bez p rzesy łk i jS ą  
i  opakow ania. g

**5) Komplet 48  p.Brwszyoh tomów Henryka Sienkiewicza może byc nabywany po 12 tomów, 8 *
ł o i  za nadesłaniem w 4  ratacb po 13 kor, za tomy bez oprawy, zaś po 17 kor. 8 0  bal. za tomy 

- w oprawie.
Numery okazowe i prospekty wysyła gratis Główna ekspedycya„Tygodnika"

we Lwowie, Pasaż Hausmana 9. I *



N in ie js z e j  mam zaszczyt zaw iadom ić P . T. Publiczność, że otworzyłem  
p r z y  i g l i c y  I K I r ę t e j  l  5 ,

(za  hotelem  (ieo rge)

P R A C O W N I Ę  SUKIEN MĘSKICH.

Będąc długoletnim kierownikiem znaczniejszych firm we Lwowie, tudzież ukończywszy kurs akademii wie­
deńskiej kroju, mogę najwybredniejszym wymogom w zupełności zadość uczynić. Towary mam na składzie naj­
świeższe z fabryk krajowych i zagranicznych. — Sumiennością i uczciwą pracą starać się będą zjednać zaufanie 
Szan P. T. odbiorców. Ubiory marynarkowe od 28 zł., ZarzutKi od 24 zł. i wyżej.

Z wysokim szacunkiem E D W A R D  BAUROW IOZ.

14

M z a  d  fe si o k a z y a !
S p e c y a i U n y  l i n o l e u m  :s l c e i * a > t

■ w e  Z - , T 7 7 - o - w I e ,  - U L l I c a .  1 _  2 ,

sprzedaje chodniki ceratowe w najlepszym gatunku p o  z n i i o s i e j  c e n i e  t y l k o  w  p o n i e d z i a ł k i ,  w t o r k i  i  ś r o d y :  szerokość 70 cm . m etr 75 et., szerokość 90 cm 
m etr 90 et. i poleca następujące specjalności: D yw any z lin o leu m , ch od n ik i, p rzedśeió łk l przecl u m yw aln ie , obrusy na s to ły  jad a ln e w każdej w ie lk o śc i, fartuszki

dam skie i d z iec in n e, p rześcierad ła  gum ow e i  t . p.

Otwarto
w Pasażu Mikolascha

o d  " a l ż c y  

ffajnowszy francuski

Chromo-fotoskop
=  Świat i życie v  barwnych 
=  obrazach plastycznych. == 

Widoki natnry =  podróże =  Stolice świa­
ta =  Wyprawy naukowe =  Wypadki histo­
ryczne =  Obrazy z postąpn cywilizacyi =  
Sztnka i nauka =  Hi. itd.

=  Zmiana obrazów co tygoSnia =
Od 1. marca 1903
Podróż na wschód 
z Jfeapoln przez Konstantynopol 
na wybrzeże jKałej jffzyi.
W stę p  lO  ot.

Otwarte od 10-tej rano do 10-tej wieczór.

Drobne o g ło szen ia
ed wyrazu petitem 8 halerzy, tłustym  

petitem 4 halerzy.

j f i l  p r z e d n i a  kam ienicę z ogródkiem  śródm ieśuie 
► 5 zg ło szea ia  „1888“ biuru  Sokołowskiego.

W ł i t t n l a o  dobiej m arki używ ane kupię. Oferty 
J ł  B iuro dzienników  St. Sokołowskiego, Lwów, 
P asaż  H auaw ana ^

[ w ie ż /  m lót! deser*’ w y  ku racy jn y , włas a 
* pasieka, 5 k lg r. 6 kor, 60 ba l. m inko. Odbiorcy 

bardzo zadow oleni. SwssntenriGZ; m .  aayejr. Jweo- 
ezany pL

T ł u m a c z e n i a .

z  p o l s k i e g o  n a  n i e m ie c k ie  1 z  n i e m ie c k ie g o  
n a  p o l s k i e ,  w y k o n u j e  z u p e ł n i e  d o k ła d n ie  
1 w ie r n ie  a k a d e m ik .  A d r e s  w  b iu r z e  P lo h n a .

Dom na prowincyi
z 4 pokojami, kuchnią, murowaną piwnicą, 
ogrodem, sadem, z dwóch stron otoczony 
rzeką tanio do sprzedania W iadomość 

p. Majeranowski, Skwarzawa.

B p i l e p s j  a .
Kto cierpi padaczkę kurcze i t p. stany ner­
wowe nii1 eh zażąda gratis dotyczącą broszurę 
ze Schwaneu-Apotheke, F r a n k f u r t  a . JL

100—300 z ł m iesięcznie
zarab iać  mogą osoby Każdego stanu  v.e wszyat- 
kicn miejscowościach pewnie i uczciw ie, bez 
k a p ita łu  i bez ryzyka przez sprzedaw ania 
p raw nie  dozw olonych papierów  państw ow ych 
i losów. — O ferty przy jm uje  L u d w ik  O s te r-  
r e ic b e r ,  V III., D eutschegasse 8, B u d a p e s z t .

0  © H f lwi \
1  I  w o n i ą  h e r b a t a  O o n

,znakomite w sma­
k u  i aromatyczną 

Oougc i i .  I.OO.Sol- 
chong ?A, 2, Seucbong zbiór majo­

wy zł. 3, Kaysow H. 4 za pól klgr,
poJe«'»

h a n d e l  h e r b a t 1 e a w y

Edmunda Riedla, Lwów.

M i ó d  p a t o k a  czysty, tw ardy , ład n y , desero­
wy i  kuracy jny  5 kilo w raz z puszką npła- 

eony, z powodu św iąt tylko za 6 koron za zaliczką 
w ysyła T e o d o r  G a n g ,  D e n y s ó w .

P o r t r e t y  n a  ra ty  po 1 z łr. z fot grafii n ad e­
słanej 40 cm. szerokie, 50 cni. wysokie za  0 

z łr., p ierw sza  ra ta  2 z łr  Ad r a s : Po rtre tow nia  „Pan- 
teon" Pyehow iee, Podgórze.

ł n t a b l e a u  fotograficzne 
-* •  n iatow ski i 8 wodzów

18X ^4  Kościuszko. Po- 
z roku  1831 do nabycia  

po 2 kor za egzem plarz z p rzesy łką. W. B orzem ski 
sk ład  apara tów  fotograficznych, Lwów, pi. K ap itu lny

P o s z u k u j ę  vv c e l u  z a k n p n a

J a j a  k u r a ©
C. F . Ladew ig, L iiberk  (Niemcy).
' O u t y n o w a n y  d y e t i ł r j u s z  s ą d o w i  p

szący szybko i e zy tila ie , p o sia d a jący  chlubne 
św iadeotw a przyjm ie z dniem 1. k w ie tn ia  b i po­
sadę dyet& ryusza przy Sądzie, S tarostw ie  lub U .zę- 
dzie podatkowym . Ł  skawe z g ło sze n ia : D y e taryu iz  
poate re s tan te  Sanok

A D E E S  Y
w szelkich zawodów we wszystkich k ra jach  w celu 
naw iązan ia  stosunków handlow ych pod gw araneyą  
porta doBtareza In te rn e t. A dressea B ureau Jo sef 
Boseazweig u. Sóhne, W iedeń I ,  Beekcrstras.se 3, 
T elefen ] 1,881. B udapeszt V. N ad  i r  u teza 18. — 

Prospekty darmo. -

M e t o l #  f r i ę t © .

Bracia Tercyarze św Franciszka posłu­
gujący ubogim, Lwów, ulica Iilepa- 
rowska 15 — wózek zabiera meble do 
naprawy i rozwozi naprawione i nowo 
_____________zakupione. ■

^ d z w y e s ą j  w i e  !
zniżone warunki dla chcących pobierać lekcye 
gry na skrzypcach korespondencyjnie (bez 
względu na oddalenie miejscowości) a to : 8 
razy miesięczni:. 3 zł., 4 razy miesięcznie 2 
zł. wraz z nutami i wbzelkiemi wskazówkami 
odpowiednie do samodzielnej nauki. Zgłosze­
nia przyjmuje się bez różnicy wieku od wcale 
niegrających lub bardzo mało. Po nadesłaniu 
kwoty za 2 dni wysyłka. Administracya 
lekcyjna Lwów, ul. Sykstuska 30. (Jedyna 

sposobność dla starszych).

K u p u jm y  u  ź r ó d ła  k ra jo w e g o  1
V* fig - najw yborniejszych cukrów  deser. z łr . 1-20.
’/> klg . herbatników  m ieszanych  złr. 1.
,i klg. Czekolady doskonałej po 70 ct. 80 ct. i 1 z łr.

Uaeao odtłuszczone proszkow ane zalecane przez
pp. lekarzy  po 40 et. 75 c t i 1 z łr. 50 et. 

H eibaty  C hińsko-rosyjski ej św ietnej pa . ,ka 50 et.
poleca

J 3 L .  T r e t e i ?
właściciel parowej fabryki czekolady i cukrów 
m  L w o w ie  u l ,  K o p e r n i k a  i ,  3 ,*  ob o k  P a  

sażu Mikolftscha.
Zam ów ienia z prow iueyi w ysyła  się odw rotną pocztą 

za pobraniem .

Cierpiący na
przepuklinę

 ̂ i  b ,_  , __  „

Lwowskie 

l h  j .  m w i u i
(46 razy  prem iow ane).

Od 8. do 14 m arca do widzenia 
Ekspedycya Andrego i odważna podróż 

halonem do bieguna północnego.
50 ct.

E O F E M I C K 1  i  S Y N
o p ty c y  1 m echan icy ,

L w ó w ,  p l a c  B t e l i c K L  polecają
po oenanh najtańszych okulary, ewikiery lornety, 
barom etry , ciepłomierze, m ikroskopy, d riw ó n k i e le ­

k tryczne eću.
N a p .a w y  na jta ­
n ie j i na jrych le j

tueJn. e.

F a t t i n g e r a

ciasto dla psów
z żyłek Klęsayeh.

U z n a n y  z a  n a jd ro w s z y  p o k a rm  d la  psów
w sz e lk ie j  r a s y .  Bardzo smaczny, czysty, 
przy tem w ydatny i tani. 50 kilo 22 koron 
5 kilowa paczka pocztowa 3 koron. Prospekta 
bezpłatnie. F a t t in g e r  i  S p , W ie d e ń  IY ., 
W ic d o n e r  H a u p ts tr a s s o  N r .  8 . Otrzymać 

można wa wielu si lepach.
Ostrzega się przed naśladownietwsrai.

popełniają

przeciw ko sw em hj z d ^ S . ^ e ś i i  n ie  s p ra b iją
meg ,  w y n ak ^k u  B o s te łe m  z ło ty
łiiyuH-I I - D f i i f i j o n s t ]Ty'z6d p, profćsoroBi 
Gussemoui- roni. Prospelfla- po*d liyslrre -ya g ra tis  
Carl Tisel, sp- eyalista, Wisbtaj V . Amer- 

llng-slrasee 19

u ■■ ■»! li ih* —g t/WM li— w i , ,■ i i ■ lii iii „iii

C. k. Państw ow a N a^rgdu m  doskonałe wyroby.

P i e r w s z a  M o r a w s k a  f a b r y k a

Z E G A R Ó W  W I E Ż O W Y C H
T i  Morayns, Brunu, Srosser Platz 6,

łdA J k§
m.

I
»

-* 'W

wykonuje i dostarcza ze­
gary wieżowe dla kościo­
łów, zamków, ratuszów, 
szkół, fabryk w doskona- 
łem wyKonaniu po tanich 
cenach. Cenniki i koszto­
rysy bezpłatne. Najdalej 

idąca gwaraneya.

Marka oulironna: E o tv ;isar  _ -
I L I K I I E S Y .  O A P S iC I  C 0 I P . |
§ Z RlGht<ii'Si Apteki w  P ra d ze , | 
^  u wiano powsziichnio jako Efcjdoskcnalfega bś-c 
S  u m a rz a ją c a  waciev«tUe, w wszyaU)oliaj.te- $ 
|  kaoUpo coaieBOszel., k r .i .* 0 1 po d (u .do  nę.ijaa . |  
S  Przy kupni o togo w sz^zio ldubm u^o »iod.,a g  
»  domowego należy j*rzyjmovw; tylko orygmŁue 
i  butelki w pudelkach z naszą marką oonronną g  

„kotwicą11 z apteki Eichtera, wtenczas można g  
być jiownym, ża się ot;zymało prepaiat
prawdziwy. , Y//A p teka  Vf,
R ichtera pod „złotym  lw em “ L

F a l i ^ k a  k ^ p e l u s a e y

pod firma

A n t o n i  K i Ł f k a .
(przedtem A. Kożeloużek) 

w e  L w o w ie ,  u l  H a l i c k a  4 ,
(ob -k Katedry)

poleca r a  obecny soztn  h sp ilu sz e  i c y l i n d r y  w łs- 
rnego w yrobu w najm odniejszych fasonach i kolo­
ra c h  po n o j t  inszych cenaeh, także  kapelusze i cy­
lin d ry  K  C. Hiibig.k, całkioin lekkie cy lin d ry  po 
9  s s ł „  kapelusze w różnych kolorach .po 5  z ł . ,  
! apelusze „Lpoden" z fabryki A. P io h le ra  w G raau, 

oraz na jt fń ię j kapa [u i  d la d .ic e i.
C e n n ik i n a  ż ą d a n ie  g r a t i s  i  f ra n c o .

Przeprowadzenia
p&L w o ay  d i g  a ie t r .

n a  £ & łr ś ć »
52 własnych wojów meblowych nsteut.

CARO i JEŁŁINEK
Wiedeń, SeLotteiiriiig 27.

Bud&pegzt, k m u j  Janos atcza 34,

Lwów, JagiellcAsfea 22.
T e l« fo a  408-

3 m 5i? ri S3 g^»
SE

m m m m m m

Premiowany złotym medalem 
W y sta w a  św ia to w a  1900  

i  złotym medalem Wiedeń 1902 r. 
W szędzie do n ab ycia .

Blr.8zanki po l O ,  1 6  i 3 6  hal.

lu n d b a k ln , W ied eń , 1X 1.
J?iwna zańioioBA w i . 1875 doatarcsA

couach hurtowuycls, pod  sc is łą  
a rw a ra n c y ą : Z e g a rk i fló m e g a“ . „Bil- 
] io d e sw i inno  najlepsze  M a rk i: 

„RuBSikupf44 służbow e po 8—9 koron, 
r o ryginalne „KossnopP- z  p lom ba za­

m ias t 35 ty lko  15 koron , srebrna 
20 i 25  koron.

M aszyny do sz y c ia  S łn g e ra : ręczno 
w ysoko ram ienne 34 koron, nożne z  po 
fcryw^ i  przynależnościam i 49 koron- 
„B iugsclłiffu (p ierścieniow e) nożne z eleg. 
pokrywaj i p rzynależn . 70 koron, w ie lk ie  
„K-ingsohiff T ita n ia “ d la  rzem iosła  92 kor.

Z  rze te lny  5cio-letnią gw arancyą.
R o w ery  nowe 
Oh 150 koron, 
używ ane po 

SjS 50—100 koron.
> ! O kazya: Nowe pZaszeze 8 kor. 
j-g W ęże 5 koron, iua tam io  acety - 

^ / / I m o w e  4 koron. P om py  tal©- 
skopow e k o ro n  1*60, nożna 

3 koron, dzw onki 1 k o r
500 L o rn e te k  (podwójne) do podróży, ___
n a  polow anie, do te a tru  i n a  pole , 
bardzo  o stre , aehtrom atyczne objek- 
ty w y  i  w ie lk ie  o k u la ry  N ajs ław n ie j­
sza  M arka „Z eus4*, 144 mm, daje  ja sn e  
i  w ieiKie pole w idzenia, z eleg . etu i 
skórzanym  rzem ykiem  i kom pasem , 
z masy likw idacyjnej oferu je  zam iast 
40 ko ren  ty lk o  12 koron L o rne tk i 

dam skie 8 koron.
Bogato ilu strow any  cenn ik  zegarków , biżutery*, m i m  
do szycia i row erów  darmo. Spocyalny katalog w azulkiob 
przynależności i składowych części do row erów  1 samo­

chodów za nadesłaniem 00 hal. w znaczkach  pooztr
I I .  R u n d b a k in ,  W ie d eń , IX /1 , Berggasse 3«

.K orespondencja po lska

©botników rolnych
i innych, dostarczyć może koncesyonowana reskryptem c. k. Namiestnictwa 
z dnia 12. grudnia 1902 1. 130.594 ageneya T O S I A S Z A  & 2 5 A J E I I A  
pesia do jScjutu i Hady Państwa ® siedzibą w Słoeinie

ad H s e c s z ó w .

Zalecona przez Towarzystwo lekarskie krakowskie
Szczawa alkaliczne-sodowa, zawierająca części składowe chemiczne, jak

Bilińska

^ '

W P c a d z e ,  I. ulica  E lżb iety  5.

wSrô u nawge, pod Irwntstalą Hoaiisfi praemyslowej 
T c ?  w a a y  s t w  a  l e k a r s k i e g o

używaną bywa w zgadze, kurczach i przewlekłych katarach 
żołądka z dobrym skutkiem.

Cena flaszy w Krakowie 30 halerzy.
Do nabycia w aptekach i drogueryach, skład dla Lwowa w aptece 

J. W ew iórskicgo.
Ko Rżąca i Cli marski w Krakowie

w łaścic ie le  fab ry k i wód u iiueralnyeh .

Z d r u k a r n i  W t .  Ł o z iń s k ie g o ,J J 1J . C z a rn ie c k ie g o  ) .  1 2  T e le fo n  N r .  5 2 7 . (Z a rz ą d c a  W ł.  J. W e b e r ) . ' P a p ie r  f a b ry k i  p a p ie ru  T. o w s k ie b .


